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i n f o r m u j e  w s z y s t k i c h  o  w s z y s t k i e m

Sensacyjne propozycje
iirm  autom obilowych am erykańskich i angielskich  

B u d o w a  d r ó g  z a  u l g i  c e l n e
.Tuż od dluzszegc czasu w ie le  

się m ówi o różnych propozycjach 
kredytowych w ie lk ich  zagran icz­
ny! h firm  samochodowych, zw ią ­
zanych. z jednej stror.y ze sprawą 
importu samochodów do Polsk i, z 
d ru g ie j znów  z budową dróg b i­
tych w  Polsce. W  ostatnich 
dniach kursują w  tych kołach

wiadomości że dw ie w ie lk ie  iir -  
my autom obilowe am erykańskie: 
Ford  i fidnera l Motors, zw róc iły  
się do w»; Bz polskich z następu­
jącym  projektem -

F irm y te m ają się zobow iązać 
do ud/.:tlenia wysokich kredutów  
ra  budowę dróg w  Polsce, w za ­
m ian za co m ają  otrzym ać u lg i

K 4 S Z E  A B C

Dokąd zmierza Francja?
P rem je r  F ran c ji, p. Gaston 

Doumergue, liczę la t 70 i jes t o 
11 la t starszy od obow iązu jącej 
dziś we F ra n c ji konstytucji. W  
siedem dziesiątym  roku życia  nie 
robi się rew olu c ji i m yśli się ra­
czej o obronie w artości trad ycy j­
nych

Tak  je s t także z projektem  re ­
form  ustrojow ych  p. Doumer- 
gue‘a. Byłoby najw iększym  błędem 
uważać ten p ro jek t za krok ku 
fa szyzac ji i początek zwrotu  od 
państwa libera lnego ku systemo­
w i państwa totalnego.

Broń B oże ! Zm iany, propono­
wane przez p. Doum ergue‘a n ie­
tylko nie dążą do obalenia syste­
mu parlam entarno - liberalnego, 
ale przeciwnie, m ają na celu jego  
wzm ocnienie. Chodzi o to, aby za 
pomocą wzm ożenia autorytetu 
rządu i p rzy tarc ia  rogów  o ligar- 
ch ji parlam entarnej, ocalić samą 
Zasadę ustroju liberalnego, gw a ­
rantu jącego obywatelom  pełn ię 
wolności i p raw  obywatelskich. 
Reform a ma być rodzajem  p ro fi­
laktycznego zarządzem a, zabez­
p iecza jącego przed  rewoluey jnc- 
mi prądam i. N aw e t gdyb j pro­
jek t Doum ergue‘a został zrea lizo ­
wany w  p ierw otnej sw ej postaci.
F rancja  pozostanie w  dalszym
ciągu państwem o typie zdecydo­
wanie parlam entarno - lib era l­

nym.
Jak do tego rodzaju re form y 

ustosunkowuje się m łodzież i
kombatanci, a w ięc te ż yw io ły
które w- lutym  w yw oła ły  nieomal 
rew olucję  i domagały się znacz­
nie głębszych zmian w  ustroju 

> rancji?
Trudno, z odległości, dawać ka- 

tegoryczną odpow iedź m to py 
tasiie, zdaje się jednak, że ener- 
g ja  rew olucy jna  tych żyw io łów  
znacznie osłabia. Stało się t,o w 
znacznej m ierze dzięki stanow i­
sku p. Doum ergue‘a, k tóry  swym 
projektem  p o tra fił rozbroić mo­
ra ln ie  część radykaln ie nastrojo­
nej op ;s#i.

R ew o lu ey :ve  dążenia m łodzieży 
i kombatantów- francuskich czer­
pały swą energ ję  z oburzenia op i­
n ji a ferą  bajońską. Brakło im 
zarówno mitu wodza, jak  i m i­
tu idei ustrój ow-ej. M łodzież 
francuska naw et w  zapędzie re ­
wolucyjnym  nie p rzesta je  być 
francuską, to znaczy rac.ionali- 
styczną. U lega , poprostu, ł a t v0 
argumentom  czysto rozumowym.

N ic  dziwnego, że w  te j s; uia- 
c ji w alka o re form ę konstytucyj­
ną we F ran c ji toczy się w- zam- 
kniętem  gronie... liberałów . Libe,- 
ra łów  um iarkowanych z libera ła­
mi radvkalnym i. Taka w-alka sl-ou 
czy się prawdopodobnie kompro­

misem.
N iespodzianki są m ożliw e ty l­

ko w  takim  wypadku, gdyby rady- 
ka li p rzeciągnęli strunę i zada- 
leko posunęli swój upór w  obro­
nie suwerenności o liga rch ji parła 
mentarncj. W tedy, broniąc ustro­
ju  hypprparlam cntarnego, rów no­
cześnie odsłon iliby przed opin ja 
raz jeszcze w  jaskrav,Ty sposób je ­
go słabe strony i n iebezpieczeń­
stwa, co w  następstwach m ogło­
by doprow-adzić do zaktyw izowa- 
n ia i wzm ocnien ia żyw iołów , do­
m agających  się gruntow niej szej 
re form y.

N ie  są, zdaniem  naszem, w y­
kluczone rów n ież kom plikacje ze 
strony zjednoczonego fron tu  so­
c ja listyczne - komunistycznego, 
k tóry  * projekty Doum ergue‘a u- 
snał za „groźbę faszyzm u" i zapo-

f f  u1 k c a s  l a  b u r z y s l d w
w  w y b o r a c h  g m i n n y c h  w  ^ n g S j i

Labour P arty  odzyskuje s tra ty  sprzed trzech la t
W  100 ośrodkachObecnie w  An glji odbywają się wy­

bory municypalne (gminne). W ybory 
obejmują Londyn oraz prowincję. W  
Londynie wybory odbywają się, co 
trzy lata: miasto podzielone jest na 

28 gmin.
Na prowincji wybory odbywają 

sic w  około 300 gminach kraju, gdzie 
co roku wybierana jest jedna trzecia 
radnych.

A' ostatnich wyborach gminnnych 
w Londynie w- 1931 r. po niepowodze­
niach Labour Barty w  w-yborach par­
lamentarnych straciła ona lównież w 
■wyborach gminnych 203 mandaty, 
tak, że zdohda utrzymać większość 
tylko w czterech gminach Londynu

spośród 28. Obecne w-ybory londyń­
skie przywracają stronnictwu Labour 
Barty stan posiadania sprzed roku 

I93I-

W  wyborach w  kraju, które odby­
wają się dla jednej trzeciej radnych, 
co roku, już w  r. 1933 zaznaczył się 
silny zwrot ku Labour Party, tak, iż 
uzyskała ona w różnych miejscach 
kraju 250 nowych mandatów, przy­
czem dało jej to większość w 24 no­
wych gminach, w  których poprzed­
nio większości nie imała.

Obecne wybory tak w kraju, jak 1 
w satnym Londynie, wskazują znacz­
ny wzrost wpływów Labotir Party,

B szplerzeństw o i n le z a ^ io lc
Zanewni Francja plebiscytowi w Saarze

A ngl]a  zach o w u je  ży c z liw ą  re ze rw ą
V/, 2.1 1.P  V 

szu tu. 
przyj 1 ły

Z Londynu tlono- 
że kola urzędowe A n g lii 
z zańowuleuiem zastosowa-

;ne,'przez I ran;ię środki ostrożności, 
po8;jęlo icch-ni zapewnienia spokoju

Nadzwyczaj lo posiedzenie B idy  
Ligi, mające zająć się sprawą fjc -  
lusćrtii w Zagłębiu Saary, zbierze 
się SS listopada r. b.

N IE M C Y  A T A K U J A  FRANCJE 

BERLIN . 2.11. W  Niemczech w i­
dać w ; raźne zaniepoko jenie przygo­
towaniami 1'rancji do wystąpienia 
na wypadek puozu szturmówek hi- 
Uerowskiih w Zagłębiu Saary. Fo­
sy pały'-się ataki na Francję i narze­
kania na je j rzoKOiaą politykę pod­
judzania. 7krasa niemiecka zaznacza, 
żc Francja dlatego stara się szerzyć 
wersje o możliwości zniaehu stanu 
zi; strony Niemiec, ażeby móc przez 
groźbo ożycia swoich sił zbrojnych 
wywrzeć presję na ludność fjjjąry. 
Zaniepokojenie, wywołała w Niem­
czech wiadomość, ż e , Francja stara 
się wpłynąocna Ang] ję, .aby i ta wy­
siała po.i“otowibrwojskowe na teryto­
rjum Saary. Niemcy apelują do roz­
sądku i iaktu politycznego i przy- 
pusuąjzają, że Anglja powstrzyma- Się 

'ód tego „ryzykownego"' kroku.

PR AW O  IN TE R W E N C JI 
ZBROJNEJ

PAR YŻ , 2.11. W  „Journal dos 
Debats1"? Bernńs-twierdzi, że przygo­
towanie sił woj: k owych francusku li 
na wypadek niepokojów było ko­
nieczne, ponieważ, załogi policyjne w 
Saarze nie zostały wzmocnione. Na 
mocy decyzji Rady L igi Nurodow z 
r. l'J25 i 192G, Francja posiada pra­
wo interwencji zbrojnej w Saarze, o 
ile, bedzie wezwana prrzez Komisję 
Rządzącą. To prawo Francji nie mo­
że ulcgfiwzukwojd jonowaniu, 
podkreśla, że dobrze się stało, że 
Francja zajęła tak wyraźne stano­
wisko.

ZD Z IW IE N IE  rP A N C J I

.PARYŻ , 2.11 (PATy* Prasa d/i- 
sit-jś/.u wyraża zdziwienie, spowodu

/
w iedzia ł bezwzględną walkę prze­
ciw rea liza c ji tych projektów .
Gdyby „czerw ony f r o n t " ' istotn ie 
przystąp ił do walk i, znowu w  pew 
nym momencie może okazać się, 
że ogran iczen ie liberalizm u, pro­
ponowane przez Doum ergue‘a 
nie w ystarcza do .zapewnien ia 
F ran cji całkow itego spokoju w e­
wnętrznego.

to. S.

stanowiska prasy niemieckiej w 
związku zi: sprawą, ewentualnego u- 
życia wojsk ‘francuskich w  Zagłębiu 
Saary.

„Petit Parisien" przypomina słowa 
wypowiedziane przez ministra Bar- 
Ihou w Gcncwió‘127 września: „W ów ­
czas, juk i uziś, S raneja miała na 
oku tylko to, by przyczynić -się do 
zrrpcu nienia plebiscytowi maksinnim 
niezależności i bezpieczeństwa. Da­
łoby się to zresztą osiągnąć i bez 
jakiejkolwiek interwencji policyjnej, 
gdyby Rzesza powstrzymała się od 
wywierania presji na mieszkańców 
Zagłębia Saary i od wszelkiej pró­
by mjeszania się do czynności ple­
biscytowych oraz gdyby skrupułu'- 
nic. przestrzegała zobowiązań, przy­
jętych w dniu 2 czerwca, ezego jed­
nak dotychczas nie uczyniła.

„Lo Figaro" pisze: Niema tu nie 
dwuznacznego. Francja może być we­
zwana do okazania pomocy Komisji 
Rządzącej Zagłębia Saary tylko w 
razie wywołania rozruc-bow. Woła­
nie o zamachu zdradza nieczyste su­
mienie. Traktat NYcnsalski w kwc- 
stji Zagłębia Saary'jest najzupełniej 
ścisły i wyraź,ny, tak iż wszelkie nie­
porozumienie jest niemożliwe. Stro­
nom za i n i wosowa nym nie pozostaje 
nic innego, iak tylko JfjzcstrEogać go 
lojalnie przy pelneni wy kony,ranie, 
odnośnych uprawnień w atmosferze 
godności i spokoju. Na ten ostatni 
w^raz, pisze dzionriiW, któr; jest Itt 
istotny, kładziemy specjalny uaeiśk. 
1‘ralsa niemiecka popruslu zaponu by­
ła o tem.

POSTĘPU W A N IĘ  FR A N C JI 
C AŁK O W IC IE  UZASAD NIO NE

LO N D Y N , 2.11 (B A T ).  N a  temat 
obecnego stanowiska rządu bryty i- 
skic-.go w  sprawie plebiscytu W Za­
głębiu Saary „T im es" pisze, żo rząd 
brytyjski jako sygnatariusz Trakta­
tu W ersalskiego, pragnie, aby  plebi­
scyt od by1 się bez 'jakiejkolw iek pre­
sji, i sądzi, że Jagn Narodów wyda­
ła w t\m celu odpowiednio zarządze­
nia, co do rozważanej przez Fran- 
cję możliwości wzmocnienia sił poli­
cyjnych. siojacycli do dyspozycji 
przewodniczącego K om is ji Rządzącej 
Saary, to  rząd bry ty js ł i, uważając 

^stanowisko Flanc, ji za całkowicie u- 
zasadnioue, jest zdania, żo  taka moż­
liwość jest nieprawdopodobna, chy- 
baby .stronnictwa Zagłębia Saary 
straciły u-szelkio poczucie odpowie­
dzialności. R ząd  brytyjsk i —  Kończy 
„T im ęs" —  nic zamierza obecnie w 
jakikolw ic c sposob specjału; wystę­
pować w tej spra Ti ic.

L O N D Y N , 2. 11. (P A T . ) .  —  Z 
wiadom ych o godz. 9-ej rezu lta­
tów  w yborów  m unicylja lnych w  
p.OO głów nych  ośrodkach wynika, 
że P a r t ja  P racy  zyskała 203 man­
daty, a straciła  8, konserwatyści 
zyskali 13, s trac ili 109, libera ło­
w ie zyskali 4, s trac ili 34, n ieza leż­
ni (na leżący  w  w iększości do 
koa lic ji an tilabourzystow sk ie j) 
zyskali 5 mandatów-, stracili 74. 
Kandydaci kom unistyczni w szę­
dzie przepadli.

D otychczasow e w y n ik i
L O N D Y N  2. 1. (P A T . ) .  Aczkol 

w iek  nic są jeszcze znane pełne 
w yn ik i w czorajszych  wyborów  
m unicypalnych w  A n g lj i  1 W a lii, 
dotychczas ogłoszone liczby  wska 
żują. na decydujące zw ycięstw o 
Labour Party. Jak w jn ik a  z re ­
zu ltatów  dotychczas wiadomychć 
narazie 98 miast, konserwatyści 
s trac ili 96 mandatów, libera łow ie 
—  30 niezależni —  69. W szystk ie 
tc 195 mandatów zdobyli labou- 
rzyści, pow iększając w ten sposób 
znacznie swój stan posiadania w 
szeregu miast. Niekjtpse masta zo

stały zdobyte przez w iększość La­
bour P a rty  i będą odtąd pod je j 
rządami. Np. Hu ll, D erb j, Burn- 
ley, Oldham, Stoke. Jeszcze w ięk ­
sze jes t zw ycięstw o Labour P a r ­
ty  w  wyborach municypalnych 2 
gmin londyńskich.

Dotychczas znane są rezult-aty 
w  17 gm inach, z których 10 do­
stało się pod w ładzę Labour P a r­
ty. Labourzyści odebrali konser­
watystom , liberałom  i n ieza leż­
nym 226 m andatów londyńskich. 
N a jw ięce j m andatów  —  bo 210 
stracili konserwatyści, grupa re ­
form atorów  m unicypaLiych i in­
ne po Krewne konserwatystom  or­
gan izacje. Labour P a rty  zw ycię­
żyła nawet w  gm inie Fulham, 
gdzie  n igdy dotychczas nie było 
w iększości socja listycznej. -

N aogó ł należy uznać zw yc ię ­
stwo Labour P a rty  za olbrzym ie, 
aczkolw iek z w yborów  m unicypal­
nych, odbywających się na in ­
nych -zasadach  i w edług innego 
podziału terytoria lnego, n iż w y ­
bory powszechne, nie należy w y ­
ciągać zbyt daleko idących wnio­
sków. co do ewentualnych p rzy­
szłych w yborów  parlam entar­
nych.
■ N  M B . ' BEB*

celne r-a w w óz samochodów dó 
P oh k i Podobno w ed le te j propo­
zyc ji samochody m iałyby być 
przez p ierw sze trzy  m iesiące zu­
pełn ie zw om ion t od cła, następ­
nie clo m iałoby być powiększane 
progresyw n ie w  ten sposób, że 
dopiero po 5 latach  doszłoby do 
obow iązujących ogóln ie  stawek.

M ów i się rów n ież o wznow ien iu  
przez Forda  p ropozycy j zbudowa­
nia w  Polsce fabryk i samochodo­
wej. Podobne propozycje złożyła 
rów n ież jedna z w ie lk ich  firm  
autom obilowych angielskich.

Tę ostatnią w iadom ość łączy 
się z wyjazdem  w icem in istra  Skar 
bu, pik. Koca, do Londynu. Jak 
wiadomo, p. Koc baw ił w  Paryżu  
na posiedzeniu rady ko le jow ej 
T ow arzystw a  Polsko - Francu­
skiego i stamtąd bezpośrednio wy­
jechał do Londynu.

Dolarów ka
W y n ik i d iis ie js ze g o  

ciągnienia
Podczas dzisie jszego ciągnie* 

nia p rem jow ej pożyczki dolaro- 
w-ei (d o la rów k i) padły prem je na 
następujące numer;. :

12.000 doi na
3.000 doi. na 

533791.

7.000 doi. na 
1227922 652291

'■832410 1106762.

500 doi. na 
1141873 1181296 .

nr.:
ń-rv

682785.
: 1176584

Proces (iwócii h. OAP.-ctftó#
e la iś c ia  w  „SłaSi?"

n -ry : 
281966

n -ry : 
247077

361198
773183

624486
721510

1067775120G805 723830 1376966 
717534. •

100 doi. na n-rv t-563934 44225'J 
805891 1330188 493194 1298121
949649 821396 1094635 65831
980840 963658 999363 135995
432048 620185 4472t>82 1349725
1488070 346409 1352661 39483
579412 489955
17547 1085104
1024537 454663

IV "Sądzie Okręgowym toczy się 
nowy proces członków rozwiązanego 
O. Nf R. Na ławie- oskarżonych za­
siedli dwaj młodzi ludzie: Jan Po- 
seaikicwicz i W itold  Skarżyński, pod 
•zarzuti-m czynnej napaści na poli­
cjantów.

toprawa Posemkiewieza i Skarżyń­
skiego jes t' echem demonstracji, ja­
ka rozegrała się w kwietniu r. b. 
w kawiarni „Cafe Ita lia ", w NN arsza- 
wic. O zamiei-zoiiej demonstracji U- 
rr.ąd śledczy był uprzednio powia­
domiony i na parę. godzili przedtem 
wysłał 'już swych wywiadowców na 
miejścc, gdzie miała odbyć się de­
monstracja. Około godz. 8-ej wiecz. 
do kawiarni masowo napływać po- 
ezf li młodzi ludzie i zajmować stoli­
ki. NY godzinę później, kiedy sak 
zapełniła się, jeden z młodych ludzi 
powstał z miejsca i podszedłszy do 
orkiestry, wygłosił pfaemóuicnic do 
publiczności. Przemówienie to skie­
rowane b iło  przeciwko muzykoni-z; - 
dom. zatiudnionym w orkieslrze ka­

wiarnianej. Obi-cni na sali wyv a- 
dowcy rzucili się w kierunku mów­
cy, chcąc go zatrzymać. Rzeczywi­
ście, udało im sio to, lecz, edy zna­
leźli się w wostibulu kawiarni, ttum 
natarł na eskortę i odbił aresztowa­
nego, który zmiesza! się z wychodzą­
cy rui i zbiegł. Policjanci zarrzymali 
■jodynie Bosemkiewicza i Skarżyń­
skiego, którzy mieli brać udział w 
akcji w celu odbicia aresztowanego 
i podczas szamotania mieli bić wy­
wiadowców.

Obaj oskarżeni, w których imie­
niu przed sądem występnie adw. Sta­
nisław Bzmicj, nio przyznali się do 
winy. Posemkiewicz wyjaśnił, -'żo 
przypadkowo zupełnie został zatrzy­
many. FYzeeliodzil ulicą, gdy|^nagle 
ktoś pochwycił go za ramię. Zoba­
czył jakiegoś cywilnego mężczyznę 
i uderzył go w 'głowę. Cywilny-m o- 
kazał się wywiadowca policji. Róu • 
n ieźli Skarżyński utrzymuje, że za- 
ti/.vmouv został omyłkowo.

Korce* d z ia ła ł
Ha szKodĘ sluElJłi i kUent- w

B. Komornik 7 rew iru , Gustaw 
Zawadzki, odpowiada przed są­
dem r.a przyw łaszczen ie sobie na 
szkodę skarbu państwa i k lien ­
tów  6.600 zł. Razem  z Zawadzkim  
odpow iada i sekretarz iego, Je-, 
rzy  Bończa-Skarżyński, który do­
pom agał komornikowi w  naduży­
ciach i sam z nich korzystał.

Zaw-adzki jest emerytowanym 
oficerem  1 p. szw-oleżerów. M ia ­
nowany został komornikiem  w  r. 
1930, w  okresie gdy przeprow a­
dzano rugi wśród urzędników są- 
dow-ych. N adużycia  w ykryły się 
w  roku ubiegłym , przyczem  w  ka­
sie zabrakło przeszło 6.000 zł.

Zawadzki usiłu je odpow iedzia l­
ność przerzucić na swego sek re­
tarza  Skarżyńskiego. P rzyzna je  
się do przyw łaszczenia tylko

2.000 z !.; resztę m ial zabrać toka- 
rzyński.

Proces b. komornika potrwa do 
w ieczora.

309682
1124272
S4S419
849290
1254661
499253

1037254
715390

867372
556591

119602
669698

1227427
1341583
320552
445024
126598

277540
108496

1065413
741656

1270838
973559

1318461
322718
7119S2

1341030
422753
622022

1104368

Kradzież m orfiny
dofcensna p rzez lek arza

B ERLIN , 2.11 (P A T ) W  klinie* 
berlińskiej dokonano ubiegłej nocy 
włamania do apteki szpitaluoj, skąd 
skradziono większą ilość morfiny. 
Kradzieży dokonał dr. Raab z Mo­
nachjum, nałogowy morfinista, który 
zgłosił się do zarządu kliniki z proś­
bą o zezwolenie na zapoznanie się z 
urządzeniami laborntoryjnem Poli­
cja stwierdziła, że przed kilkoma 
dniami skradł 011 większą ilość mor­
finy w s*p ita lń fw  Epuendo;!' pod 
Urmuurgicm.

08C2 44210 590751 50219 751062 
1470861 91483 1047534 885419 
1298675 499906 343750 176S47 
677374 1256748 1260790 303744.

H rabia Potocki
Zwtfmony z więzienia
NYczoraj, mimo święta, apelacyjny 

sędzia śledczy, p. Domant, zgodził 
się na załatwienie formalności, zwią­
zanych z juTyjęciem dwumilionowej 
kaucji za zwolnienie Henryka hr. 
Potockiego, osadzonego w więzieniu 
w dniu 6 września r. b. pod zarzu 
tem szeregu maeliinacyj w sprawie 
żyrardowskiej.

Po załatwieniu formalności, Hen­
ryk lir. Potoc-ki odzyskał wolność. 
Około godz. 1 popoł. przed więzie­
niem mokotowskiem oczekiwali na 
hrabiego dwaj jego synowie. Hrabia 
Potocki uda się na dokończenie ku­
racji do Truskawea, gdzie go przed 
blisko dwoma miesiącami areszto­
wano.

g r o b i e
N ieznanego Ż o łn ie rza
Dziś ' o godzinie 12-c.i, jako w 

Dzień Zaduszny odbyło się. na grobie 
Nieznanego Żołnierza uroczysto zło 
żonie wieńców od p. Prezydenta 
R/.plitcj, p. marszałka Piłsudskiego 
i p. premjera Kozłowskiego. NN cza­
sie uroezyst-ośc-i asysto honorową peł­
niła Kompanja honorowa 80 p. 
Strzelców Kaniowskich z orkiestrą, 
która odegrała hvmn narodowy P o ­
zatem obecno były: delegai je kor­
pusu oficerskiego, oddziałów linio­
wych, garnizonu warszawskiego i 
przedstawiciele władz wojskowych.
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K o łc h o z
II.

f - H o n a  S i f s s  l a s s i p s i l  I k i
Id ziem y dalej. Oglądam y „am -j nieść ta lerze (n ie  m isk i) z ka- —  Bez karteczk i nie można... 

baz“  (rod za j sp ich lerza ). M iesz- puśmakiem  (s z c z i).  Do tego kar- No, ale w y  nie możecie pc p ro t­
ezą się w  nim teraz pracownie to fle  i czarny chleb. Kapuśn.ak nemu taki kawał chodzić!  i  za-
szkolnt. Stolarn ia, in tro liga tor- 
nia i w arszta t m echaniczny. D zie­
ci same robią ławki, taborety, sa­
me opraw ia ją  w łasne książki itd. 
Obiad jed zą  w  szkole. Zaraz bę­
dzie godzina posiłku.

—  A  może w y  bez obiadu je ­
steście? T o  chodźcie do naszej 
kuchni —  zaprasza zarządzający.

Idziem y Pa rę  domów dalej, w 
jednej z w iększych chat jest kuch 
nia. Pod  ścianą, w  cieniu, siedzą, 
leżą, śpią, odpoczyw ają  chłopi i 
chłopki.

—  Jak się m acie ! —  krzyczy 
do nich zarządza jący. Już po o- 
b iedzie?

—  Już pu obiedzie, dzięku je­
my, W a s iiij Iw anycz.

— A  dobrze pod jed liśc ie?
—  Dobrze, W a s ilij Iwanycz,
*— A  czajku pop iliśc ie?
—  Popiliśm y. W a s ilij Iwanycz.
—  T o  z sąsiedniej w si tow arzy­

sze przyszli nam pom agać —  ob­
jaśn ia zarządzający W a s ilij Iw a- 
B fcz.

Stołówka —  to duża izba o 
kilku oknach. Duże biufe stoły i 
ławki. Ma się rozum ieć —  na 
ścianach portre ty  wodzów  Kob ie­
ta w  b ia łe j chustce i białym  fa r ­
tuchu sprząta ze stołów. K ilku 
chłopów  pop ija  herbatę. Idziemy 
do k u cn r i: o lbrzym ie palenisko z 
w ielką p ły tą  i w ielkiem i garnka­
mi. W szystko idealn ie czyste, 
wszystko wypucowane, że aż świe 
ci 3ię z czystości. K ilka  kobiet 
w  b ia łych  fartuchach  krząta się 
po kuchni.

—  D a jc ie  nam matko, obiad? U- 
gościcie gości?

—  A  jakże, ugościmy, idźcie, 
s iadajcie.

W racam y do stołow ej izby. T o ­
warzyszka Byk pada zmęczona na 
ławkę

—  A. i ty, towarzyszu, zjedz z 
nami —  zachęca zarządzający 
młodegc człowieka. —  To  ag ro ­
nom, on z urzędu z  Moskwy przy­
jeżdża. pomaga prowadzić ńom 
inspekty i zakupuje u nas w szy­
stkie ja rzyn y  do Moskwy

Agronom  nie daje się p-~—' 1, 
idzie  do kuchni i pomaga przy-

bez żadnej okrasy, nawet bez o- ła tw ił z parobkiem  tę sprawę, 
leju. tyle, że ze solą. Byłam  giod- _ _  T o  letn iczka P rzy jeżd ża ją  tu 
na. Zarządza jący  i agronom  pa- na wieś na lato. T rzym a ją  krow y
łaszowali z ape lyt m. JatLa też i i do naszego byka przyprowadza-
tow  irzyszKa Byk. Ja nie mo- ją # M am y pięknego byka,— chwa- 
‘■'łam Jadłam czarny cl pb, chlsb j; j  — z zagran icy  go nam do- 
jak  g lina (ch leb  w  dowolnej ilo- s tarczyli 
ści stał na ta lerzach  na s to le ). id ziem y dale 
Piłam herbat? z cukrem. B oże?! _  u  nas' kołchoźnik trzynu 
Jakaż to herbata ! .Radjo rra.o, tg$  f  gwoJe b yJ^  8wfij Q

M uchy bzykały 11 lepił;; m-ę na biad dftstaj£ s) bo w  kuQhni,
k lej. N aw et m e tak w ie le  much, ^  h i^ ,  do dofflU_ N a  ^
. k na w ies, na stołowkę, na su- ci ^  0£t?;c< Każdem u

. . , k o łch o źn ik ow i l ic z y  s ię  i le
-  a  ot w  w ych o d n e j dzień u dnm ,v-ek m  , t  L s - ó h :  

nes mięso dają -  chw alił s.ę za- ku w y j td(_a si j , lłndami , pie.
r zą d za ją c y  -  A  U Was po w s ia ch  ^
mip.so riaia !  . ..

Inacze j lieey  się praca koło by­
dła, inaczej w  polu, inaczej orka,

m ięso dają?
Zam yśliłam  się. JaK je s t  u na3 

po wsiach? M ala  je s t moja oj- . . , . _
czyzna w  porównaniu nich v ie l Iaaczej P ie len ie ^ r a z  najw ięcej 
ką Rosją . A le  jakże niejednakowo P^acy p iz y  podlewaniu inspek- 
ży ją  moi ziom kowie. N aw et ta J* 1 1 susza> *a susza!.., 
sama klasa ludzi —  chłopi, z  W i- , Sz! ^ m»  P<> spękanej, wyschnię- 
lanowa, czy Łow icza , c zy  z Bro- -1 Zlernb Słońce zalew ało nas Ża­
rnowie —  i chłop 6 pińskich błot, rem * N a  chmurki,
gdzie krow y nie dają  mleka. Co — A  może jakąś chatę chcecie 
mam odpow iedzieć? Tak, ale zob a czyć ' W yb iera jc ie  jaką. Mo* 
przecież pyta się mnie chłop z ż e ,tę ?  w kazał na jedną  naj- 
najbogatszego kołchozu pod samą bliższą. - W łaścicie l te j chaty,
M oskwą. Z kołchozu uprzem ysło­
w ionego —  dostawcy sto licy. N a - , 
si chłopi —  ogrodn icy z p od -W ari 
szawy n ieźle  sobie żyją

Tak, u nas pod W arszawy 
chłop ma okrasę i m ięso. *

W a s ilij Iw anycz o tw orzy ł sze- W ®  ® ł » ł S B |
roko usta a n iedow ierzan ia. N ie   _  *  _  .  _____ __ ____________ ___
starałam  się go  upewniać. i

to chłop w ierzący. M y nie przesz 
kadzamy nikomu w  jego  prakty­
kach re ilg ijn ych . Chce —  niech 
w ierzy, niech się kłan ia „iaotom ".

W eszliśm y do chaty w ierzące­
go. Taka jak  wszystkie inne za­
niedbana i nusta M ało sprzętów. 
Zapach „s zc z i“  jaK wszędzie prze 
nikał pow ietrze. Gospodarze z ro­
dziną spożyw ali obiad. S iedzieli 
p rzy  stole koło okna, s ied zie li na 
łóżku, na ziem i. W a s ilij Iw anycz 
w yjaśn ił gospodarzow i, że przy­
jechali goście z zagran icy zoba­
czyć jegu izbę z obrazami. Zoba­
czyć i przekonać się że n ikt go 
nie zmusza do w yrzucen ia  obra­
zów, do zaniedbywania praktyk 
re lig ijn ych . Chłop bez słowa za­
prowadził nas do następnej izb y .

Izba była zupełn ie pusta, w j- 
s ia ł tylko szereg obrazów  na ścia 
r.ie. „Łam pada" (lam oka przed 
obrazam i) nie paliła się, czy dla­
tego, że nie było o liw y?  Czy, że 
nie b y ł p rzygotow any na gości? 
ChłoD w  dalszym ciągu nic nie mó 
wił. T w a rz  m h ł surową.

M ęczennik? Czy aktor? K to ich 
wie. K to  ich rozgryz ie  od jednego 
razu.

Halina Borm m owa

Front religijny w Hiemczeil?
Próby łagodzenia przeciw ieństw

B ERLIN , 2.11. Naczelne władze 
Kościoła Niemiecko-Ewangclickiego 
wydały zarządzenia w  sprawach 
spornych, dotyczących położenia 
prawnego Kościoła. Chlam tych za­
rządzeń jest zapewnienie Niemiec­
kiemu Kościołowi Ewangelickiemu 
bezspornego stanowiska prawnego. 
Oczekiwane jest wydanie regulami­
nu wewnętrznego Kościoła. Rząd 
Rzeszy zmierza do tego, by możli­
wie najszybciej doprowadzić do od­
prężenia w Kościele Ewangelickim.

CZY ODPREzENIE?
B ERLIN , 2.11 (P A T ).  Biskup 

Mneller wydał szereg zarządzeń, ma­
jących, wedle komunikatu urzędowe­
go, doprowadzić do odprężenia sy­
tuacji w  łonie Kościoła Ewangelic­
kiego Rzeszy. Sporne kwestje kon­
stytucji kościelnej oraz wypadki dys­
cyplinarnego skuzania mają l)vć pod­
dane rewizji. Władze Kościoła na­
wiążą niezwłocznie kontakt z ezyn- 
nikami rządowomi. Przewidywano 
jest pozatem uregulowani"! spraw wy­
znaniowych

„URLOI W YPOCZYNKOW Y"?
B ERLIN , 2.11 (P A T ).  Krążą tu 

pogłoski, żo biskup Mueller, głowa 
Kościoła Ewangelickiego Rzeszy, li­
da się w najbliższym czasie na dłuż­
szy urlop wypoczynkowy. Tak wia­
domo, biskup Mueller jest ostro 
zwalczany przez opozycyjnych bis­
kupów ewangelickich, zgrupowanych 
w t. zw. „synodzie wyznaniowym11.

WŁASNCSÓ NIERUCHOM A  
KOŚCIOŁA

B ERLIN , 2.11 (P A T ).  Niemiecki 
Kościół E wangelicki zawiadomił cen­
tralne władze Rzeszy i Pros, że uwa­
ża za konieczne, zarówno w ,Titero­
sie państwa, jak i chłopów utrzyma­
nie własności nieruchomej Kościoła. 
Kościół gotów jest poprzeć w  miarę 
możności dążenia Kolonizncyjne czyn­
ników miarodajnych, oczokujo jed­
nakże, iż zarządzenia parcelacyjne o- 
bejmą przedewszystkiem nieruchomo­
ści, będące własnością gmir politycz­
nych i zadłużonych latyfundyj pry­
watnych.

Podziemny „pałac widza
w  b r& m atem  Monatftjum

u

B E R L IN , 2.11. „B e r lin e r  Tage- 
b la t" przynosi sensacyjne szcze­
gó ły  dotyczące budowy nowego 
centralnego gmachu p a rtji naro­
dowe - socja listycznej w  Mona-

„Whm
w a lk a  o reform ę ustroju Francji

tzego chcą i iln czego zmierzam'
Potem  zw iedzaliśm y stajn ie . ■ p i R n >  2 t L  ))Pfin? Soll,. ptBy.

obory kołchozu. _ tacza szczegóły projektu Doumcr-
Tak  m n iejw ięce j w yg .ąaa ją  ^  a w zmiałjy konstytucji,

sta jn ie i ooory  po w iększych dwo- &n.es-CZŁi!}C ,0 liast p ro;ekt
rach, -zyato i porządn ie u trzj ma- rrzcwkiu jc. 1} Reorganizację Pro- 
ue. Szkcjaa, ,e bydła nie w idz i -  tyifijaiii Rady Ministrów i nadanie 
łam, ale było w  po, u prezesowi Rady Ministrów tytułu

N a  „lońcu, la spiekocie Siała pierwszego ministra; 2) prawo Pre- 
bnba ł trzym ała na sżnurku ry- Zj  denta Repubjiki rozwiązywania Iz- 
czącz k ro w ę : j by bez uprzedniego odwoływania się

—  Do waszego by kr przy pro- [ clo Senatu w razie, gdyby rząd byl 
wadzńam  ją  i tak ju z od rana obalony' przez parlament W pierw- 
stoję P isa rza  nie ma, nie mogę Bzym roku trwania kadencji ustawo- 
karteczki z s ie lsow ietu  dostać, dawczej, lub w razie obatenia dwóch 
Z litu jc ie  się, pomóżcie W a s ilij gabinetów conajmniej w  okresie 6 
Iw an ycz ! miesięcy od rozpoczęcia kadencji u-

Zarządzający, za frasow any dra- stawodawezej. Senat w obu wypnd- 
pał się w  rudą bródkę: ■ kach mógłby zachować prawo veta;

M istrz Teodor S z te k k r
C ś ^ ^ i c o  c h o r ^

tina. Nastąpiłby kryzys gabinetowy, 
do czego jednak nie chcą dopuścić 
stronnictwa politye.ne. Wczoraj ca­
ły czas trwały pertraktacje. Pre­
mjer Doumergue oświadczył, żc zc 
spokojem oczekuje na bieg wypad­
ków. „W iem , czego chce i do czego 
zmierzam11 —  powiedział 

W  dniu dzisiejszym odbywają się 
decydujące rozmowy. Co do samych 
projektów premjera, zdania są padał 
podzielone. Część prasy przypuszcza, 
że premjer ustąpi ze swego stanowi­
ska w sprawie rozwiązywania Izby.

Opinja jest nadal zaniepokojona 
trudnościami, na jakie napotyka pro­
jekt Doumergue^. Emil Bure zazna­
cza, że wszyscy Francuzi pragną po- 

J) wyłączny przywilej rządu propo- J rozumienia Doumcrguc*a z llen io -  
nowania. wydatków państwowych; 4) ! tem. Niezgoda między nimi byłaby 
prawo pi-oropowania budżetu wojsko­
wego w razie nieuchwalenia budże­
tu państwowego w terminie ustawo­
wym; 5) umieszczenie w ustawie

.Świat sportow y zaniepokojony wych, nie ustaliło jeszcze przy- • konstytucyjnej statutu rrzęclnic jego,
czyny chorob-'. | który w szczególność:' pozbawiłby u-

W  związku s choroba Szt&kke- j -tzę<ini‘ prawa strajków, 
ra rozeszł} się pogłoski, jakoby , Projekt iJonmerugc‘a zbliżony , est 
u legł ol zagadkowemu za tm riu . Jo P ^ t u  Paul Rcyaauaa, uctm.- 
Pogłosk i te nie znalazły  je d n a k i1'111;? 0 aomisy- Re.ormy
potwic 'dzenia. ’ * * * * * *  23 głosami przeciw o.

je s t  ostatn ią chorobą populai-ne- 
go a tle ty  polskiego Teodora Sztck 
kera.

Przew ieziono go uo k lin ik i cho­
rób w ew nętrznych  Uniwedsytetu  
W arszawskiego, m ieszczącej aię 
p rzy szpitalu  Dz. Jezus z jego  
m ajątku Chawłowo w  pow iecie 
błońskim.

Stan zdrow ia Sztekkera jes t 
bardzo poważny, gdyż od kilku 
dni chory nie odzyskuje przytom ­
ności, m ając tem peraturę ponad 
40 Stopni. Konsyljum  lekarskie, 
które zebrało się u łoża chorego 
w  środę w  godzinach w ieczoro-

Prawdopodobnie choroba nasze- j 
go m istrza wynikła na tle  w e­
w nętrznych  obrażeń, jak ich  do­
znał na zawodach c iężkoailetycz- 
r.ych w  Bern ie szwajcarskim .

W edług przypuszczeń lekarzy 
doznał on w ew nętrznego poraże­
nia nerek lub wątroby. Istotną 
przyczynę zagadkowej choroby 
ustali dopiero dalszy przebieg 
choroby i badanie lekarskie

i . Zah&nwsKa na wolncśck
za kaucią Sód z ł.

Dowiadujem y się, że aresztowa 
na nićdawr.o działaczka społecz­
na, p. Heelna Zaborowska, zosta­
ła zwoln iona z aresztu śledczego 
za kaucją 500 złotych. Podobno 
decyzja  sędziego śledczego spewo 
dowana została częściowem  zas 
pokojcniem pretensyj v ierzycie- 
lek p. Z. W  jednym  wypadku w y­
nikł spór o zwrot długu wg. kur­

su dolara 8,95 w pozostałych zaś 
pretensje zostały bądź umorzone, 
bądź nastąpiły osobne układy: 

Sam fakt uwoln ien ia p. Z. za 
tak niską kaucją dowoazi, że re ­
w elac je  o „ogrom nych naduży­
ciach ' p. Z., jak ie  ukazały się o- 
statnio w  prasie są connimniej... 
przesadzona.

f ó G S t a f a  G M ą i t i
z ię s k M iy  za ukochanym

ł ó DŻ, 2.11. (te l. w ł.). Dwudzie 
stoletn ia H elena Idczak poznała 
przed kilkunastu m iesiącam i mlo' 
dego człowieka, z k tó iym  się za­
ręczyła. Okres nurzecze».stwa zo­
stał przerwany powołaniem  do 
służby w ojskow ej w  Kow lu  je j 
narzeczonego. Idczaków-na po cd- 
jeźd zie  narzeczonego posmutnia­
ła, wpadła w stan ostrej depre­
sji.

W czora j Idczakówna dostała na

s ie  napadu szalu i zaczęła demo­
lować m ieszkanie. Dom ownicy z 
trudem obezwhidniii n ieszczęśli­
wą dziewczynę przyw iązu jąc ją  
sznurami do łóżka. P rzyby ły  na 
m iejsce wypadku lekarz Pogoto­
w ia stw ierdził, że dziewczyna u- 
leg ła  obłędow i z tęsknoty za na­
rzeczonym . Obłąkaną p rzew iezio ­
no na S tację Opieki nad umysło­
wo chorym i znajdu jącą się przy 
U bezpieczaln i łód zk ie j.

Sytuacja wewnętrzna ulega dal­
szemu zaostrzeniu. Rozmowa premje­
ra z Tlerrioteni nie duła spodziewa­
nych rezultatów. Premjer nie jest 
skłonny do ustępstw, nalegając szcze­
gólniej na konieczność przyznania 
Prezydentowi Republiki prawa roz­
wiązywania Izby bez uprzedniego 
zasięgania opinji Senatu. Na postu­
lat ten nie mogą zgodzić =ię nuni- 
strowrio radykalni, związani uchwała­
mi kongresu w Nantes.

Prem jer miał domagać się od Iler- 
riota dalszych ustępstw. Był on po­
party przoz Prezydenta Republiki. 
Herriot jednak ni ał odpow edńeć, 
że z jego strony zostało wykazane 
maksimum pojeduawczości i że daiej 
postąpić jtiż nic może. Jcżeu kom­
promis mo zosianie osiągnięty, mini­
strowie radykalni ustąpią z gabine­
tu. Ich ustąpienio pociągnęłoby za 
sobą również wyjście z pabinr‘ u Ri- 
yoileła, Marpueta, flaadinft i M a#

Z s t y s iz m
aujWGKuiE/y rosn.e

Przed kom isją egzam inacyjnną 
Izby Adwrokackiej w  W arszaw ie 
zgłosiło  się ostatnio do egzaminu 
75 aplikantów  adwokackich, z 
czego 5 cofnęło się, a 33 Odbyło 
ćgżam ih z wynikiem  ujemnym. 
Zdało egzam in i wwhedzi w  sze­
reg i adwokackie 38 kandydatów 
t. j. równo połowa. Pod  względem  
narodowościowym  jes t m iędzy no 
w jm i adwokatam i 15 Polaków  i 
23 żydów. rrocentO w o zaś: nie­
spełna 40 proc. Po laków  i prze­
szło CO proc. żydów.

Żażydzenie adwokatury postę- 
l puje coraz da le j.

sygnałem do zaburzeń, które w  o- 
becnych warunkach politycznych, za­
marzonych kryzysem gospodarczym, 
mogłyby przerodzić siń w rewoluc ję.

Część opinji francuskiej wypowia­
da się za Doumergue1 em i popiera 
jego żądanie pełnego prawa rozwią­
zywania Izb, uważając tę retomię 
za najbnrdziej zasadniczą, dającą 
władzy należytą silę.

Inno odłamy, reprezentowane 
przez umiarkowanych radykałów i 
centrum, godzą się wprnwdz.e na 
prawo rozwiązywania l,zbv nawet 
bez zgody Seuatu, ale uzależniają je 
od pewnych, ściśle określonych wa­
runków, tak, aby przy stosowaniu w 
życiu wypadki podobne były zupeł­
nie wyjątkowe, aby nie groziły wol­
nościom nstrojowym i nio stały sie 
narzędziem w rękach wrogów Re­
publiki, czy kandydatów lia dykta­
torów.

Naogół wydaje się, że chodzi o 
znalezienie formuły porozumienie 
między słuszną w zasadzie tezą pre­
mjera, a zastrzeżeniami radykałów.

Prawica twierdzi, żc prom,jor liir 
może poczynić ustępstw, jeżeli chce 
zachować swój autorytet i napraw­
dę uzdrowić sytuację

Grupy lewicowe uważają, żc mo: 
na dokonać wzmocnienia władz.y wy­
konawczej bez stosowania środków 
nadzwyczajnych i niebezpiecznych.

W kołach politycznych w dalszym 
ciągu istnieje nicuewno.śe, eo do po­
rozumienia w łanio samogo rządu W 
sprawie rew izji konstytucji. Odby­
wają się stałe pertraktacje i roz­
mowy.

Dziś będzie obradowała Rada Ga­

binetowa —  już po rozmowach mi­
nistrów radykalnych z prcmjercm. 
Istnieją obawy, żo osiągnięcie kom­
promisu będzie trudne. W  tym wy­
padku kryzys gabinetowy byłby nie-

chjum. F ron t kompleksu budyn» 
ków ma w ynosić ćw ie rć  kilom e­
tra. Gmachy posiadają specjalne 
urządzenia podziemne, ob liczone 
na przebywanie w  nich kilkuset o- 
sób. W  t. zw. „pałacu  w odza " 
znajdu ją  się kuchnio i Kasyno. 
Podziem ia gmachu chronione bą 
przed atakiem  lotn iczym . Schrony 
m ają sk lepien ia balonowa 5-krot- 
ne, każde o grubości 2,5 m etra. 
Ponadto „pa łac  w o d za 1 posiada 
18 schronów położonych b liże j po 
w ierzchn i, z których każdy meże 
zm ieścić po 60 osób. Betonowe tu­
nele, przechodzące na głębokości 
blisko 10 m etrów , łączą  pałac wo­
dza z „dom em  brunatnym " —  
głów ną siedzibą p a rtji h itlerow ­
skiej.

itó ra ri^ d liw o śc i
H o tf  S lf  s !lĆ  - z i d r f t
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PJB Y Ż , 2.11 (P A T ).  Z Madrytu 
donoszą: Po posiedzę,niu Rudy M i­
nistrów pronjer I.crrouX odczytał 
deklarację treści następującej: .

„Specjalne śledztwo zostało wszczę­
te przeciw kapralowi Ludwikowi Za- 
merra, synowi Prezydenta Republi­
ki. Ludwik Zamorra odbywał służbę 
w garnizonie Ja en. Popełnił on pcw-

• • •

ne przewinienie wojskowe. Rząd po* 
informował o fakcie Prezydenta Re­
publiki, który oświadczył, że spra­
wiedliwości musi się stać zadość i za­
żądał od władz wojskowych spełnie­
nia obowiązków*1.

Na zapytanie dziennikarzy pic* 
mjer zaznaczył, że przewinienie nia 
wydaje mu się groźne.

ustn ie® . J te rcw a ftn ie
za Doutner:irjerf!T

PAR YŻ , 2.11 (P A T ).  Dziś rozpo­
czyna się 'w* Arras kongres dorocz­
ny Allinnee Domocratit|ue. Weźmie w 
nim udział 40 deputowanych i sena­
torów oraz szereg b. parlamentarzy­
stów. Obradom przewodniczyć bę­
dzie prezes Alliance Democratique,

minister Robót Publicznych, Flan* 
din. Na porządku dziennym proca 
spraw organizacyjnych, figuruje kwe­
st,ia reformy konstytucji. Kongres 
potrwa 3 dni 

Min. Flandin oświadczył, że poli* 
tycznem zadaniem kongresu jest Dod- 
trzymsuio rządu Doumergue1*,

Mowa konfsrsncja
W s ira w ii rozbrojenia?
LONDYN, 2.11 (P A T ).  Jak dono­

si „News Chronicie11, rząd angielski, 
a właściwie prom jer Mao Donald, 
no-i się z zamiarem zaproszenia mo­
carstw tło Londynu na międzynaro­
dową konforcncję w  sprawie lnn- 
dlu bronią Konferencja ta nie by­
łaby pod auspicjami L ig i Narodów 
i nie, miałaby bezpośiedniego związ­
ku z Konferencją Rozbrojeniową,

wobec czego Niemcy mogłyby brać 
w mej ndzinł. Dziennik twiord ti, żo 
w odpowiedzi na nieoficjalne zapy­
tanie Niemcy oświadczyły, Iż chęt­
nie wyślą do Londynu swego dele­
gata. „News Chronicie11 Wątru jed­
nak, aby inno mocarstwa, a zwms 
cza Sowiety i Mała Ententa, zgodzi­
ły się, na odseparowanie tego rodza­
ju rokowań od L ig i Narodów.

H a g i c z n ^  p i e r ś c i e ń

Zabaw a taneczna
na rzecz F.O.M,

Oddzlał L. M i K . przy Dowódz­
twie Korpusu Ochrony Pogrameza, 
z okazji 10-teeia Korpusu urządza w 
dniu 10.11.31 r. w salonach Podo­
ficerskiego Kasyna Garnizonowego 
zabawę towarzyską na rzecz Fundu­
szu Obronj Morskiej.

Zaproszenia w  Sekretarjacie Od­
działu w gmachu Dowództwa KOP.

\\r sań licytacyjnej Druot, w  Pa­
ryżu, wystawiono na sprzedaż pier­
ścionek z platyny, w który, jako ka­
mień ozdoony, wprawiony był zwyk­
ły krzemień.

Jako cenę sprzedażną wymieniał 
katalog 1000 fr .; od tej też sumy 
rozpoczęła się licytacja, ale zanim 
jeszcze przysądzono pierścionek a- 
matorowi, zgłooił jakiś starszy pan 
sumę 2000 franków. Wywiązała się 
ostra walka licytacyjna o posiada­
nie pierścionka, podbijano cenę, aż 
wkoneu zo sumę 4200 fr. nabyła go 
pewna dama

Aczkolwiek żaden jubiler przy 
zdrowych zmysłach nic ofiarowałby 
500 franków nawet za pierścionek ze 
zwyczajnym kizemieniem, jakich set­

ki można uzbierać za miafc^enr, w po­
lu, dama, która nabyła za 4200 fran­
ków „cenny11 klejnot, promieniała ro 
szczęścia

A  oto przyczyna pierścmń nale­
żał przez wielo lat do słynne i tra- 
giczki, Sa:y Bernhardt, która przy­
pisywała mu własności amuletu i w b 
rozstawała się z nim ani na chwilę.

Po raz pierwszy nosiła Sari. Bern­
hard t pierścień na palcu, gdy wystę­
powała w  Moskwie, w teatrze dwor­
skim, na zaproszenie cara. Tri urn'1, 
jaki odniosła je j gra, przypisywała 
aktorka magicznej sile pierścienia. 
Otrzymała go zań W darze od pew­
nej wróżki, Rosjanki, na drugi dzren 
po przyjeżdzie do Mosuwy.

i
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narszałek Pćisin
i s z rz ę k  zb ro jeń

Posiedzenia kom isyj parlam en­
tarnych w e F ran c ji są zazwyczaj 
poufne. Dzienniki otrzym ują zw ie 
złe sprawozdanie z prezydjum  i 
sekrctarjatu  kom isji. U zupełn ia­
ją  to w w ażn ie jszych  wypadkach 
własnem i wiadomuściami, co też 
jes t w  zw yczaju , z wyłączen iem  
danych, których poufność za­
strzeżono.

Dnia 29-go ub. m. m in ister w oj 
ny marszałek Pete in  uzasadniał w  
kom isji skarbowo-budżetowej łz- 
by Deputowanych konieczność no­
w ych w ydatków  na zbrojen ia  w 
wysokości, o ile  słychać, 800 mil 
2 onuw franków . Początek  jego  
przem ówienia, przeznaczony dla
w ew nętrznego sprawozdania ko­
m isji, podano przez pom yłkę do 
odbitek sprawozdań dla dzienni­
ków, a uaiszy ciąg, po spostrzeże­
niu się, wstrzym ano. Było z tego
powodu trochę poruszenia, ale
ostatecznie n ikt się nie m artw i 
tą omyłką, gdyż m arszałek Pćtam  
nie pow iedzia ł n iczego, eoby nic 
powinno być pow iedziane. W  
chw ili gdy m arszałek Peta in  prze­
m awiał, członkow ie kom isji m ieli 
ju ż przed oczyma sprawozdanie 
pos. A rch im band ‘a, spraw ozdaw ­
cy budżetu w ojskow ego, o zb ro je­
niach N iem iec. N ie  jes t ono ogło­
szone. A le  dane, k tóre zaw iera, 
n ie będą także naogół ta jone, czy 
to w  pełnpj Izb ie  w  rozpraw ie 
budżetowej czy ju ż przedtem, 
gdyż spraw y te w ym aga ją  św iat­
ła  dziennego.

N iem cy bowiem  zbroją, się, n ie­
ustannie i bardzo wydatn ie, o 
czem św iadczą w ydatk i budżeto­
we, dane o zużywaniu surowców, 
w iadom ości o działa lności fa ­
bryk, zestaw ien ia  stanu lk zbow c- 
ge R eichsw ehry i w szelk ich  od­
działów w ojskow ych  lub przyspo­
sobienia w ojskow ego.

.Marszałek Peta in , powołu jąc 
się na dane o zbrojen iach  nie- 
miecKich, w  sprawozdaniu pos. 
Vrchimbaud‘a, oraz uzupełniając 

ie i ośw ietla jąc, m ów ił, celem 
uzasadnienia konieczności no­
wych wydatków .

—  Przewidziane na rok 1935 wy­
datki na wojsko, marynarkę i lotnie* 
rwo, a w szczególności na' wojsko, 
wystarczyłyby, gdyby wszyscy, któ­
rzy podpisali traktaty pokojowe, ści­
śle przestrzegali ich postanowień o 
stanie zbrojeń (jak wiadomo ogranr- 
czenia w tym wzgled.it przewiduje 
traktat wersalski dla Niemiec, a ninm 
traktaty dla ich sojuszników wojen­
nych)... Ale całość faktów wielkiej 
wagi, które świeżo podano do wiado­
mości komisji (w  sprawozdaniu p. ’ 
Archimbaud’a o zbrojeniach niemiec­
kich), już po ustaleniu preliminarz" 
budżetowego, nie zezwala już na żad­
ne wątpliwości w  sprawie bardzo du­
żego wysiłku zbrojeniowego niektó­
rych krajów... W  chwili obctn“j, cią­
żące na nas odpowiedzialności, wo- 
bec znacznego wzrostu zbrojeń nie­
których krajów, nie pozwalają nam 
ogrt niczyć naszego wysiiku do po­
większenia stanu liczebnego wojska 
(gdyż już od początku r. b. zaniecha­
no "p°Przeclme§0 zmniejszania) lecz 
zmuszają nas do przyspieszonego two 
rżenia zapasów i odnowienia sprzętu 
wojennego...

W  N iem czech niezbj t nawet 
próbowano rozdym ać przpadkowc 
ogłoszen ie w yw odów  m arsza łka  
Peta in ‘a, gdyż zapędy w tym  k ie­
runku ubezw ładnione były znacz­
nie donioślejszym  kłopotom, jaki 
N iem com  spraw ia w szelkie do­
kładne w ydobyw anie na św iatło 
dzienne ich zbrojeń

Pism a niem ieckie, p rzyn a j­
m niej niektóre, usiłu ją raczej po­
w iązać tę sprawę z nadchodzą- 
cem w  styczniu 1935 glosowa­
niem ludności w Zagłębiu Saary, 
tw ierdząc, żc m arszałek Peta in  i 
o tem wspomniał, chociaż w 
ogłoszonych jego  ośw iadczeniach 
wzm ianki tak iej niema.

Jednocześnie bowiem dow ie­
dziano się, nazaju trz po doniesie­
niach o mowie marsz. P eta in  a, 
że  rząd francuski, po porozum ie­
niu się z rządem angielskim , po­
czyn ił przygotow an ia  w nadgra­
nicznych korpusach, li-tym w  l le -  
Łzu i 20-tym w Nancy, celem u- 
dzieleni.a pomocy w ojskowej 
(p raw n ie  p rzew id z ian e j) na żąda­
nie przewodniczącego kom isji 
rządząecj w  Zagłębiu Saaby, na 
wypadek jakm goś zamachu na- 
cjonal-socja listycznego w zw iąz­
ku z, głosowaniem  ludności.

Dość, że w  dzisw jszyin  stanic 
rzeczy ju ż  nie same tylko ośw iad­
czenia dyplom atyczne docierają, 

do uszu. ale także odgłosy zbro­
jeń  i zbrojnych zabezpieczeń.

S i .  S t .

Każde mieszkanie może byt odrębna nieruchomością
Doniosłe postanowienie nowego dekretu

W śród wydanych ostatnio de­
kretów- Prezyden ta  R zp lite j zn a j­
duje się jeden, w prow adzający rych ma się odbywać zarządza-
w naszych stosunkach prawnych nie wspólną nieruchomością, okre 
daleko idącą przem ianę. -Test to śla warunki i ko-mpetencje zebrań 
rozporządzen ie z 24 październ ika w spółw łaścicie li lokali i t. p. w  
b. r. o w łasności lokali. artykule zaś 21 zaznacza, że je-

Punktem w yjśc ia  tego rozpo- przep isy ..nie stosują się do 
rządzenia je s t powstawanie zasa- budynków będących własnością o- 
dy, że prawo w łasności może od- sob fizycznych  w  chw ili w ejśc ia  
nosić się nietylko do całych bu- w  życie rozporządzenia n in iejsze- 
dynków, ale także do ich części g o “  (t . j. w  dniu 28 października 
fizycznych :* oddzielnych lokali, b. r .). Co to oznacza? Że osoby

„fiz y c zn e “  będą m ogły w p rzew i­
dziany wr dekrecie sposób parce­
lować swoje nieruchomości, o ile

całych p ięter lub też ich części.

Dotychczas współw łasność bu­
dynków- m ogła istn ieć tylko w  t. 
zw . częściach idealnych, jako pra- i

wo np. do jednej dw udziestej j e - '
go części, ale ca ły  Dudynek jako A d o l f  N o w a c z y ń s k i
taki stanow ił pod w zględem  praw ........ '■— ~~ — - —
nym jedną n ierozerw alną  całość.
Pow odowalo to szczególne trud- j 
ności w coraz bardziej się upo-1

N ow y  dekret norm uje szcze-J je  wybudują dopiero po jego  wy- 
gółow e przepisy, w ed le któ- daniu. Natom iast osoby „prawne**

(a  więts n ietylko instytucje prawa 
publicznego, jak  państwo, samo­
rząd: it. p., ale także banici, to­
w arzystw a, instytucje prywatne, 
spółki handlowe i przem ysło­
we itd .) będą m ogły z n iego ko­
rzystać.

W  rozparcelowanych  w  ten spo­
sób budynkach w łasność poszcze­
gólnych lokali będzie m ogła być 
przenoszona najzupełn iej dow ol­
nie i odpodnie dotychczasowy 
wym óg uzyskania zgoay spółdziel­
ni, je j  prawe pierwokupu itp. N o ­

wą ustawę będą zapewne stosowa­
ły n ietylko spółdzieln ie, ale w- w ie 
lu wypadkach będą z n iej mogły 
korzystać także t zw\ stare domy. 
W ystarczy,, aby bank, oędący w ie 
rzycielem  zadłużonej kam ienicy, 
w ytoczył postępowanie egzekucyj 
ne i nabył ją  na licy tac ji, a nic 
nie będzie stało na przeszkodzie, 
je ś li dla upłynnienia gotówki ze­
chce nabytą nieruchomość roz­
d zie lić  m iędzy chętnych dc naby­
wania poszczególnych lokali.

W  życiu  naszem powstanie za­
tem nowa fo rm a : drobnych „ka- 
mieniezników**.

wszeehniających spółdzielniach 
m ieszkaniowych, w  których udzia- j 
łow cy byli tylko w łaścicie lam i 
udziałów, ealy zaś budynek byl 
w łasnością sp ó łd z ie ln i: 
spółdzieln ia jako całość, była w ła 
śeicielem  hipotecznym . W  razie  
w ięc zlicytow an ia  członka spół­
dzieln i,, w ie rzyc ie l nabywał tylko 
jego  udział i prawo do korzysta-

Pa i i i  na | t i  ? z - k v  riląca
Potworne brednie o Polsce rozszerza sią w  Am eryce

ale jeś li mu chodziło o zrea lizo ­
wanie gotówki, pozostawała jed : - 
nie droga szukania nabywcy z 
w olnej ręki. Spółdzieln ia, o ile  by­
ła w  porządku ze sw ojem 1 długa­
mi, nie m ogła być przezeń licy to ­
wana.

Rok temu będzie, jak  na tem Czytam y w ięc w, sanacyjnej
tvlko m iN scu> op iera jąc się na listach tam tejszej p ras ie :

i m aterja le zzń Oceanu, dostar- „Milwaucka Liga P o s t ę p o w y c h  p 0 .

czonych przez sym patycznych ro-. lek, składająca st z kołret polskie-,
daków, poruszyliśm y sprawo go  pochodzenia, uchwaliła na odby-
dwóch obrzyd liw ych  film ów  ame- tem posiedzeniu w piątek wieczorem,
lykańskich, paszku iłów  na w ie l- wysłać rezolucję, protestującą prze-

. , , kie i d rog ie  Polakom  im iona, eiw ukazaniu sie w  miesięczniku 
ma z przypadającego mu lokalu, „  , . TT u
„ i „  ---..-oś .  i :  Puszczono te film y  na jp ierw  po „Womarńs Home Compamon“ , 110-

prow incjonalnych  tam miastach, welki p. t. „Come And Get I t “ , pió-
a czu jny rodak zaraz po Zoba- ra Edny Ferber, i przeciw- obeldze
czemu dał znać do W arszaw y jaka autorka rzuciła w  stronę Po-
komu należy. iek“ .

D w ie firm y ; W arn er BrothersJ I  oto coż się pokazuje? N ie
i F irs t  - N ationa l nakręciły sobie p ierw szy to w ystęp panny Fer-
dwa obrazy („The L ife  of Jimmy ber z M ilwaukee. Okazało się, że

I  ten to m otyw, jak  się zdaje, Dolan“ i „How Many More to r.ictylko dziennikarka znana,
był główną przyczyną wydan ia  N igh ts “ ).  w  których najnikezem - a le pow ieściopisarka, m ająca za
nowego dekretu, który- w  osob- n iejszym  postaciom  dano nazw i- sobą szereg dzieł, a „w  trzech  z
nym artyku le (17-ym ) posiana- ska Ko-stiusko i Pułaski. Nadto nich obrała sobie za zadanie bez-
wia, że „egzekucyjna  sprzedaż lo- szedł tam  jeszcze trzec i f ilm  cześcić Po laków  i to nie są żad-
kalu, stanow iącego odrębną włas- (V itap h on e ), z żywvota K reugera  ne short stories, przeciw n ie po-
ność w raz z przynależnym  do nie- reportaż, z bardzo obrzyd liw ym i iyieści o kilkuset stronicach*'!
go udziałem  we współw łasności, pono atakami na Polaków i poi- Już w  pow ieści „American Beau-
odbywa się w edług przep isów  o skość. D opiero po dwóch artyku- ty “ , która była raczej apologją
egzekucji nieruchom ości i może lach ruszyły się w reszcie n asze ; chłopskiego polskiego kolonisty,
być prowadzona przeciwko właś- reprezentacyjne czynniki w  Sta- zna lazły  się ustępy bardzo uwła-
cie ie low i lokalu, choćby 'loka l ten nach Zjednoczonych, kiedy- ju ż czające Polakom szczegó ln ie :
w raz z przynależnym  udziałem we w ystąp ił też % protestem  colonel | „They make hutnan sacrifies
wspólnej w łasności byl obeiążo- Shenk (dowódzca 28 dyw izji a- iike in the Bibie. They offer
n;v łączn ie z innem i lokalam i i mery kańskiej*), stanąwszy pięk- hłooa and human flesh j p ł They
przynależnemu do nich udziałam i nie i ostro p rzeciw  niecnemu pro- yeW and make musie nights and
we współwłasności**. Tnnemi sło- fanowaniu  nazw isk polskich i a- Sabbath and the w omen folhs
wy : dotąd prawo licytow an ia  spół mery kańskich równocześnie bo- are fierce as w ild beasts“ .
dzieln i m iał tylko je j  w ie rzyc ie l haterów . W reszc ie  też  i film y 
(np. B. G. K .), natom iast np. szkalujące w ycofano z obiegu, 
skarb państwa za za ległe  podatki O czyw iście zaraz się okazało, 
od jednego z udziałowców nie że to N asi N a jserdeczn ie js i i 
m ógł zlicytow ać jego  udziału, te- N a jm ile js i m aczali ły tem  palusz- 
raz zaś to będzie dopuszczalne, ki i w  ten sposób także chcieli 
n ieza leżn ie od tego, czy i jak ie p od - ju d -z a ć  opin ję amer; kań- 
d lugi ciążą na spółdzieln i jako ską, nim jeszcze H it le r  po jaw ił 
całości. Poprostu  licy tac ja  będzie się na historycznym  horyzoncie, 
w tym  wypadku analogiczna, jak  I  ju ż zdawało się, że bedzie odtąd 
np. przy  zadłużonej h ipoteczn ie spokój —  z te j strony, że może­

my odetchnąć, bo cala fu r ja  i 
pasja skoncentrowała się na Ger-

Bardzo przykre!... że Polacy 
nib.v:

„składają ludzkie ofiary, jak w 
Biblji. Ofiarują krew i ludzkie ciało. 
Wrzeszczą i urządzają nocami muzy­
kę i sabaty, a ich kobiety są okrui 
ue, jak dzikie zwierzęta**.

Taka d e fin ic ja  P o la k ów ‘ i P o ­

lek była w- „U rod z ie  Ameryki**, 
która uchodziła jako pow ieść f  - 
lopolska. M ożna sobie teraz w y­
obrazić, co bvh  teraz za okrop­
ności w now eli drukowanej w 
m agazynie dla kobiet, skoro pra­
sa sanacyjna musiała kontynuo­
wać kampanję przeciw  Edn ie F e 1* 
ber, a „K u r je r  Polski** p isa ł:

„Kilka dni temu po ■'-uszyliśmy w 
kurjerze oszczerczą działalność a- 
merykajsklej literatki, Edny Ferber. 
Jest ona poeh.odzeria żydow-skiegc i 
za cel swych wyczynów- literackich 
wybrała przedstawianie typów pol­
skich w  swych powieściach w  świe­
tle oszczerczym**.

P iękn ie to nie jest. N iedaw no 
ataki na nas w  „Jew isch  Cour- 
r ie r “  słynnego Smolara. Potem  
napaści pana K atza  (s ic ) ,  
raz znów- ta Edna Ferber.

K to taką damę piszącą

Wiadomości polityczne
A M B A S A D A  W  L O N D Y N IE
Now om ianow any ambasador 

polski w  A n g iji ,  p. Edw ard R a­
czyński przybędzie w- pon iedz;a- 
łek samolotem do Londynu. W e 
w torek w-ręczy królow-i Jerzemu 
lis ty  uw ierzyteln ia jące.

PR O TEST  JU G O SŁO W IA N
W  Skop]je odbyło się posiedze­

nie tam tejszej I-ig i polsko -  ju ­
gosłow iańskiej. na którem  oma­
wiano stosunki polsko - w ęg ie r­
skie. Pow zięto  rezolucję, w  któ­
re j w-yrażono przekonanie, że W ę 
g rzy  odnosili się do Słow-ian w ro ­
go. Założono protest przeciwKo 
konw-encji, podpisanej w  W arsza­
w ie, zaw-artej tuż po w-ypadkaeh 
m arsylskich i pogrzebie króla 
Aleksandra.

PO SE Ł  ID ZIK O W SK I ZRZEK Ł  
SIĘ  M A N D A T U

P rzebyw a jący  w  areszcie śled­
czym poseł Idzikowski wystoso­
wał ao kancelarji sejm owej p is­
mo, zaw iadam iające, iż  zrzeka się 
mandatu poselskiego.

I  r z e g l ą d  p r a n y

=  Str. 3 =

Po m o w ie  o, p re m je ra
„G azeta  W arszaw  ska“  stw ier­

dza pokrew ieństwo między- mo­
wą prem jera  Kozłow skiego a ka­
tow icką mową płk. Sław-ka, o ile  
chodzi o m yśl przewodnią, że 
„rzad  zrobił wszystko, co do nie­
go należy, reszta należy ju ż  do 
społeczeństwa i do Sejmu**, ale 
zarzuca obozow i rządowem u „dai- 
tonizm, po lega jący  na niedostrze 
ganiu istotnych zainteresowań 
społeczeństwa**:

„Kierującym politykom sanacyjnym ■ 
wydaje się, że to spoteczeństw-o. znę­
kane niedostatkiem i brakiem pracy, 
interesuje się jedy nie, lub przynaj­
mniej przeważnie, zagadnieniami go- 

a spodarczcnń. Otóż tak wcale nie
| jest... Gdyby np. Polskie Radjo przed
‘ przemówieniem p. premjera rozpisało

msty-  ̂ankietę na temat: czego spoieczeńst-
gu je i in sp iru je?  Z pow ietrza te- w o chce się dowiedzieć i co je Poli,
go nie bierze. W  Polsce nie była, t0 z pewnością ponad Westjam i na-
■i lód A PoJakftAi sip WCa: zai- vvet chleba 1 Rrac>' wzięłyby górę ta- a jfcinnL ro iakam i się w ciąz zaj ( ^   ̂ iak; z kim idziemy _  z
muje i n iejako w Lem specialiaU-.Niemcami czy z Francją? Czy p. mi- 
je. Gdzież są nasi p rzy jacie le , : nister Beck wygrał, czy przegrał w 
n. p. Kongressm an Samuel D ick - ! Genewie? Dlaczego -ząd mając sądy 
stejn (który był n iedawno w  W a r ’ * więzienia stworzył obóz w Berezie 

. \  _  , , ,, | Kartuskiej? Dlaczego rząd wydaje
szaw ie ), albo dr. Tennenblatt, takje regulaminy wyborcze, które u- 
a lbo redaktor M argosches? Dla- niemożliwiają ludności wiejskiej wy-
czego tak tam w p ływ ow y Sza- branie po jej wo'i rad gromadzkicn i
lom Asch  nie działa p a c v fik a c y j- . di^czegc p rzy w-yborach dzieje się 

, i i o t  tyle nadużyć? *nie na rozsierdzoną F erbersę?  I i  J ,
, . „Czas nazywa obecna mowę 

dlaczego je j nie wyperswaduia * . ; , . *
z . „ - u  ** P- prem iera „lepsza  od jego  prze-p,sanie (w  erze H itie rvzm u ) pa- y , . ’’ t - . ?. . .

szkw ilów  na rekordewo to lerancv j " 10^ e-n ia Z 1 *g °  sie.rPnia i. > P °d‘ 
na Polskę i P o ia k ó -?  k’ e lIa z .t iz .a m en  je j ob iek tyw ­

ny ton, jako tez pozytyw ne rezuł-Zwracamy znów na tą  sprawę 
uw-agę naszych panów- w W a ­
szyngtonie.

posiadłości ziem skiej.

Dobrze jednak, że w  tym w y ­
padku in teresy  fiskalne poszły po 
lin ji zgodnej z in teresam i spół­
dzielców , k tórzy już oddawna w-j 
czekiw-ali tak iej ustawy, dającej 
im dopiero całkow itą w łasność i 
możność swobodnego nią rozpo­
rządzania.

Jak bow iem będzie w yglądała  
sytuacja obecnie? W  każdym do­
mu będzie można aktem notarja !- 
nym „w yd zie lić  w łasność poszcze-

manach. I  już zapom nieliśm y o j 
książkach Lengycda i Padoyera i

17 narodow ców  p r z ^ w a  jeszcze
Bsrezle Kartuskiej

Po częściowych zw oln ien iach z
o artykułach Brisbana i L iep rna-. Berezy Kartusk iej, p rzeprow adzo­
na i t. p. Już się nawet nie NvF '|n ych  w  zeszłj m miesiącu, przeby-

P rz ’-'‘ , wiają jeszcze w  obozie izo la cy j­
nym następujący narodowcy, w y ­
w iez ien i do B erezy w  ciągu la ta :

Z W arszaw y : Prószyński Mie-

w iekało tego, że pozorn ie 
jazny nam „N ew  Y o rk  Times** (8 
s ierpn ia ) z okazji śm ierci H in 
denburga, pisząc o Tannenbergu, 
a przypom inając Gruinvald, pal­
nął sobie taką „korektę** h isto­
ryczną :

„Tannenberg jest kn\ią zbroczo- 
rólnych lokali, które wskutek tc- nem polem bitwy. W  starciu pumię- 
go przejdą na poszczególnych dzy rycerstwem niemieckiem i poi-j 
czionków spółdzieln i, w łasność skiem, w  dn 15-go lipca 1410 roku, i 
zaś -wspólna będzie ograniczona kiedy zw yciężyli N iem cy, poległo 
do czyści n iepodzielnych, jak : 10.000 z 20,000 walczących*', 
grunt, podwórze, ogródki, funda- j uż się też przeszło do porząd-, 
m orfy , rnury nie znajdu jące się ]tu dziennego nad kamnanją a- 
w_ew7nątrz lokalu i nie będące mu- merj kańskiej żydowskiej prasy 
rami konstrukcyjnem i, dachy, przeciw  nazw ie „Pu łask i-W ay“ 
grunt, kominy, strychy, piw-nice, dla otworzonej nowej słynnej au- 
klatki schodowe, bramy, instala- testrady.
cie kanalizacyjne, w odociągow e i A  tu tymczasem nowy pasztet 
inne, wspólne łazienki, p ra ln ie i t. na w iększą znów skalę.
P. D la każdej nieruchomości, 
która w ten spsób zostanie n ie ja ­
ko „rozparcelowana** m iędzy po­
szczególne iokale, będą utworzo­
ne now t księgi hipoteczne (d la  
każdego lokalu osobna ks ięga ) i 
na nich bedą m ogły być hipote- 
kowane zarówno zm iany w e w łas­
ności, jako (cż wszelk .e wi&rz$ 
tedności. D otychczasowe w ie rzy ­
telności, obciążające oaiy budy­
nek, będą w ięc .udzielone m ię­
dzy poszczególne lokale i znikną 
z dawnej ksiec-i hiy>o.;-:ez;-.ej. n;i 
kiorcj. tylko pozostaną jako nie- 
dające się podzielić .•Jużcbności.

Z tego też w-zględu do w yodręb­
nienia ze w-spólnego budynku 
własności jioszczególnych lokali 
potrzebna je s t zgoda w ie rzyc ie li 
hipotecznych, którzy też muszą 
się zgodzić na sposób rozdziału 
ich w ierzyte lności na hipoteki po­
szczególnych lokalu

j czysław , P ie tk iew icz  Tadeusz, 
Andrzejew sk i Edward. Paehołow- 

] ski Z., Dąbrowski i Zygm unt i Ro­
manowski Stanisław, 

j Z L od z i: Lewandowski Jerzy,

W oźniak, P iotrow sk i i C ieśliński.
Ze Sk iern iew ic : Kobylarz 

jan.

Z O poczna: Pachojczyk  W łady­
sław.

taty akcji rządow ej w  dziedzin ie 
oddłużenia, finansów  samorządo­
wych, ubezpieczeń społecznych i 
cen, mimochodem tylko zauważa­
jąc, że „n ies te ty  premjer nie 
wspomniał** o spraw ie za leg łości 
w podatkach i składkach do ubez­
pieczaln i oraz przem ilczał „palą­
ce zagadnienia gospodarki w  
przedsięb iorstwach  państwo-

Z O strołęk i: D jspolsk i 
sław.

Z Łom ży: Lnishi Stefan.
Z K rakow a: Grembosz Antoni. 
Z W adow ic : Banaś Jakób.
Z Żyw ca: B artyzel W ilhelm .

.Mar- w'ych“ . Natom iast organ  konser­
w atystów  ma zastrzeżen ia co do 
części mow\, pośwńęconej budże­
tów7!. Przedew szystk iem  „zacho- 
azi pytanie, czy n ie lep ie j byłoby 
zm niejszyć inw estycje  celem 
zm niejszen ia deficytu**, pow tóre 
za ś :

Stan i-

Święto Chrystusa Króla w Polsce

Sankcja przeciw księżom
za u d z ie lan ie  ś lu b ó w  

nieletnim
M » ł  Spr. W ew nętrznych  w y­

dało zarządzen ie w  spraw ie ści­
słego przestrzeganiu przez w ła­
dze duchowne przepisów  o wieku 
osób wstępu jących w zw iązki 
małżeński*".

N a  teren ie bowiem Małopolski 
W schodniej p a ra fjc  grecko - ka­
tolick ie udzielają, ślubów m afok t 
nim, którzy mc m ają zezw olen ia  
ojca, bądź też wlaściwrej w ładzy

Niedziela ubiegła —  dzień poświę- 
| eony uczczeniu Cłuystusa Królu, 
święto Akcji Katolickiej —  obche- 

| fl zona była bardzo uroczyście w ca- 
i lei Polsce. Podniosłe uroczystości 
kościelne, liczne akademje składały 
się na piękne i wspaniało obchody.

I W Poznaniu jedną z najpiękniej­
szych uroczystości była akademja, 
Zorganizowana przez katolickie orga 
nicacjc .akademickie. Wspaniały w i­
dok przedstawiały; wieczorem kate­
dra i pomnik Najiw . Serc-a Jczus.o- 
v.’ ego na placu Wolności; oświetlone 
reflektorami, wyw.źnie odcinały się 
na ile nieba.

W  Lodzi .główne uroczystości p. /;> 
padły w god;iinufdi popołudniowych, 
kiedy z kościoła katedralnego wyru­
szył olbrżymi poi bod. Kilkudziosię- 
cibiysJączne rzesze wiernych przy 
śpii wie pieśni religijnych i dźwię­
kach ośmiu orkiestr lrrzcciągneły 
glównomi ulicami lińusta do ko-V_io- 
ła Matki Boskiej żwyeiąskiej. I. li­
ce, któremi przeenodził poclićd, ude­
korowano były flagam i papieskiemi

kcńczenicm uroczystości była repre­
zentacyjna akademja w  wielkiej sali 
ky Salezjanów.

Szczególnie okazale w;-padł obc-hód 
w  Częstochowie, i gdzie po nabożeń­
stwach o godz. 10 rano -wyruszył z 
Rynku na Jasną Górę olbrzymi po­
chód religijny, złożom- z młodzieży 
i licznych organizacyj religijnych, z 
udziałem przedstawicieli władz cy­
wilnych i wojskowych. Wieczorem 
odbyła się 'w  sali katedralnej uro­
czysta akademja, w której wzięła 
również udział orkiestra wojskowa 27 
p. p. Uroczystości Chrystusa Króla 
minęły w Częstochowie pod znakiem 
zbliżenia =fer oficjalnych dc kół ka­
tolickich.

sądowej.
Pon iew aż zw iązk i tak ie są nie- i narodowemi. Fronton świątyni bo- 

ważne, przeto za udzielenie ślu- gato iluminowany, jarzył sic tysią- 
bow nieletnim  M in isterstw o zapo cami świateł, co przy zapadających 
w iada sankcje karne p rz e c iw . ciemnościach wieczoru miało widok 
władzom  duchownym. niezwykle nastrojowy i poważny £a-

Morze w yrzuciło
z w ło k i lo tn ik ó w

RYGA, 2.11 (P A T ).  Z.Kowna do­
noszą : „Licturos Zmios“  podaje, żc 
w okolicach Kłajpedy morze wyrzu­
ciło zwłoki dwóch lotników niemiec­
kich, którzj utonęli latem w czasie 
tajnych manewrów lotniczych w o- 
kclicacli Wanicmiinde. W  czr.sw 
tych manewrów miało zginąć .) lot­
ników.

„Twierdzenie, że zmniejszenie w w* 
aatków państwa możnabj uskutecz­
nić tylko albo przez obcięcie pensyj 
urzęjniczych, albo przez rezygnację 7 
ważkich zadań mocarstwowych lub 
kulturalnych —  wydaje się nam prze­
sadne. Oszczędności są możliwe. Pi­
saliśmy o tem zbyt wiele, by do tegc 
zagadnienia powracać. I sądzimy, że 
dość wyraźnie podkreślaliśmy nietyl­
ko gospodarczą, ale przedewszyst­
kiem polityczną i moralną korzyść o- 
szczędności, by nie potrzebować po­
nownie wyczerpująco naszego stano­
wiska motywować” .

Żydowski „N a sz  Przegląd** okre 
śla tw ierdzen ie p. prem jera, że 
pożyczka narodowa nie zachw ia­
ła gospodarstwem  społecznem, 
jako przedw czesne:

„Zobaczymy to dopiero w roku na­
stępnym, gdy obligi pożyczkowe znaj 
dą się już całkowicie w  ręku ludno­
ści, więc gdy będzie mogła je zasta­
wić lub sprzeaać, i gdy wiadomy 
się stanie ich kurs (oficjalny lub pry­
watny)” .

„N asz  Przegląd** w ypow iada się. 
za oszczędnościam i w  tych  dzie- 
dz:nach, w  których  dotąd ich uni­
kano, „w  przeciw nym  bow iem  ra ­
zie kra j sta je się podobny do 
utracjusza, którego dew, ;ą je s t: 
„zastaw  się a postaw  s ię“ , a tak­
że nie podziela w yw odów  p. prern 
je ra  co do n iem ożliw ości dalszych 
oszczędności personalnych, po­
n iew aż:

,,0 ile ponory niższych urzędników 
są może nawet za małe, to uposażeni 
wyższych urzędników mogłyby być 
zrewidowane pod' kąu.-m oszczędno­
ści...”.
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Ś w i ę t o  U
Ludno wśród um arłych —

! r t a f * ' y c h
a pusto wśrótf żywych

Świąfo tJmarłvoT , Lecz, ezyżby 
ludzie zapomnieli o 6wych najbliż­
szych, co odeszli w zaświaty? .Jeszcze 
na Powązkach, zwłaszcza przy śwież­
szych grobach za IV  nramą rozkwie­
ciło się bnjnie, lecz im bliżej ko­
ścioła i  pierwszych bram, t«jn gdzie 
ztcromadzily się stare mogiły i gro­
bowce, coraz ciemniej i  bardzie1 no- 
nuro, prawie nie znać, że to Za­
duszki.

W  irodę popołudniu i  wczoraj 
zvana jeszcze panowało pewne oży­
wienie. Zmiatano i wywożono liście, 
o złotym całunem zasłały groby i 

ścieżki, uługim korowodem ciągnęli 
żywi z naręczami kwiecia i srebr­
nych „mrozów11, których fantastycz­
nie powycinane zieiono-popielate li­
ście odporne są na działanie chłodu 
i zimę caią przetrwać mogą. P opo- 
iudniu. gdy zaczął padać deszcz, wy­
ludniły się cmentarze. Pogaś’ y  nie­
liczne światełka na grobach i zabrak­
ło coroczne! złocistej łuny nad mia­
stem umarłych.

An i tłoku prywatnych aut i  tak­
sówek, ani przeładowanych tramwa­
jów, eo zazwyczaj worewały sie z 
trodem w zbitą ciżbę ludzką. Po 
dwóch stronach ulicy Powązkowskiej 
całe ■ kłomiby białych i  rdzawych 
chryzantem, wyjątkowo w tym :roku 
tanioh, pochyliły główki, sieczone 
bezlitosnym deszczem, a sprzedaw­
cy głośno zawodzą, że w  tym roku 
» i e m  zbytu. Jeszcze łatwiej o na­
bywcę zielonych wianuszków z soś- 
tany, wtzosów i mchów, bo to tanie, 
po V  —  15 gT. za sztukę.

N a wojskowym cmentarzu przejść 
trudno. Lecz i tu nie jpowodu na­
tłoku odwiedzających bliskie groby. 
Niemniej pusto, niż ua Powązkach. 
TyBro deszcz rozmoczył glinę ście­
żek, dotychczas niewyżwirowauych, 
chociaż cmentarz zapełnia się nie­
zwykle szybko. Tu, gdzie przed ro­
dem  jeszcze było pusto, wyrósł j « ż  
las krzyżów i nagrobków, a wśród 
nieh jakie dużo skrzyżowanych śmi­
gieł.

Co dziesiąty może grób oporządzo­
ny, przybrany odświętnie mruga 
płomykami światełek, które deszcz 
•miłuje zgasić Może to wina deszczu 
i  zaścielającego ziemie grubego dy­
wanu liści, które dopiero w  oetat- 
uch dniach tak gwałtownie zaczęły 
"padać, lecz ten cmentarz tak pie­
czołowicie przystrajany rok rocznie 
na dzień zmarłych, robi dziś' wraża­
nie opuszczonego. Na tylu grobach 
ciemno i znać, że nie przyszedł tu 
nikt zgarnąć zwiędłe kwiaty i zło­
żyć bodu. najdrobniejszy dowód pa­
mięci, w  postaci świeżej zieleni i 
świeczki, czy lampki. W  zapadają­
cym zmierzchu przeraźliwy smutek 
wieje od tych ciemnych alejek, w 
których tylko gdzieniegdzie tli się 
mdłe światełko nagrobne.

Tylko na ślicznym cmentarzyku 
powstańców 1803 r. panuje ruch. 
Czynią się ostatnie przygotowania i 
nstaw.a dekoracje na dzisiejsze po­
południowe oficjalne poświecenie 
cmentarzyka. Oddzielony sztachetą 
od reszty cmentarza duży nrostokąt 
ziemi na podwyższeniu, pokrywa po­
trójny rząd równomiernie rozłożo­
nych mogił. Na każdej z nich tablica 
z nazw .sLiom zmarłego weterana. W  
głębi pomnik z tarczą ryngrafu z 
Matką Boską i datą powstania 1863 
r. Przejście między mogiłami pokry­
te kamiennemi płytami. Na mogiłach 
kwiaty jesienne, całość poważna i 
piękna.

Z dziwni'- sciśniętem sercem opu­

szcza się w tym roku cmentarz z u- 
czuciem, jakby zmarłych spotkała 
krzywda ze strony żyjących. Brak 
nawet tradycyjnej świeczki przed 
każdym krzyżem, w długich równo­
miernych szeregach grobów żołnie­
rzy niemiccki-ch. poległych w  czasie 
wielkiej wojny. Bieli się tylko przy 
wejściu obfitym, białym, chryzante­
mowym wałem pomrik poległych Le- 
gjcuistów, a w głębi rzędem lampek 
żegna wysoki cokół pomnika ochot­
ników, eo pod woazą ks. Skorupki 
padli w obronie Warszawy.

Mały, paroletni chłopaczek idzie w 
głąb cmentarza, prowadzony za rącz­
kę przez matkę.

—  Kup, mamusiu, świeczkę dla ta­
tusia —  powtarza z dziecięcym upo­
rem, raz po raz.

—  Przestań, Jureczku, męczyć ma­
musię, nie mogę kurńć, bo nic mam 
pieniędzy. i

—  O tu, na tym grobie, tak >cli 
dużo się pali, kup tu mamusiu, za­
palimy tatusiowi, żeby mu nie było 
smutno.

Młoda kobieta ociera rogiem 
chustki spłakane oczy i  tłumaczy 
malcowi, że to cudze, że już przez 
kogoś kupione i ruszyć nie wolno.

Ten Krótki, jakże smutny dialog, 
wyjaśnia częściowo pustkę i  ciem­
ność wielu mogił,

Po tylu latach kryzysu, braku pra­
cy i  zarobków, są tacy, których nie 
•stać na świeczkę nagrobną dla naj­
bliższych..

Emzet.

kwencja była tak znaczna, żc uru­
chomiono dodatkowe trąijiwaje w 
ku ranku starego cmentarza. W czo­
raj popołudniu we wszystkich ko­
ściołach łódzkich odbyły się żałob­
ne nieszpory. Wieczorem na starym 
cmentarzu Związek Inwalidów W o­
jennych urządził podniosłą uroczy­
stość ku czci zmsrh-ch inwalidów. 0-

sobno czcili pamięć swych zmarłych 
łódzcy .policjanci. Na cmentarzu na 
Dołach wokół grobow poległych w 
czasie wielkiej wojny żołnierzy zgro­
madziły się organizacje społeczne i 
P. W. oraz grono wyższych ofice­
rów dla uczczenia pamięci tych, z 
których n ielu nie doczekało wolnej 
i niepodległej Polski.

P d l k a  n o ż n a

Nagiy zgon
< w  dorożce

62-lotnia Agnieszka Sikorska, 
zamieszkała przy mężu, Franciszka 
Wołowskim (Prosta 32), pomocniku 
n laszyni ;ty P. K . P., udała się wczo­
raj do kościoła Wszystkich Świę­
tych na nieszpory Podczas nabożeń­
stwa S. zasłabła nagle. Po wyprowa­
dzeniu z kościoła, staruszkę prze­
wieziono do domu. Gdy dorożka 
przybyła na miejsce, woźnica zauwa­
żył, iż pasażerka jest nieprzytomna. 
Przewieziono ją do bramy i wezwa­
no Pogotowie. Lekarz stwierdził zgon 
Sikorskiej wskutek anewnzmu ser­
ca. Zwłoki zabezpieczono na miejscu.

Zagadkowy zgon
Przed domem Nowolipie 29, za­

słabł nagle i zmarł, krawiec, 15-1. 
Michał Surbnrg. (Pawia 72). Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć z nie­
ustalonej przyczyny.

W A R SZA W  A 
K U CZCI POLEGŁYCH

Stolica godnie nczcila cienie zmar­
łych i  poległych w obronie O jczyzny.. 
Wczoraj w  godzinach wieczornych 
przed płytą grebu Nieznanego Żo) 
nierza na pl. Piłsudsk-ego zebrały się 
organizacje społeczne draz licząc tłu­
my. Hymn żałobny odegrała orkie­
stra wojskowa, poczem wkroczyła na 
plac kompanja młodych pionierów, 
niosąc z pola walki pod Radzyminem 
płoną, e poebodmi. W  tej chwili za­
płonęły ustawione na placu stosy 
drzewa. Następnie odczytano długą 
listę pól bitewnych, na któryoh wal­
czył żołnierz polsk' od 1914 do 192') 
roku. Po przemówieniach zebrani: na 
placu, dwuminutowa cisza uczcili pa­
mięć poległych, poczem wszyscy od­
mówili chórem modlitwę.

Na zakończenie uroczystości sze­
reg organizacyj stołecznych złożył 
wieńce na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Ze wszystkich stron, kraju nadcho­
dzą wiadomość5 o uroczystych ob­
chodach, połączonych z akademiami.

N A  PRO  W IN  u J I

Z Nowego Sączą donoszą o wiel­
kich manifestacjach, jakie urządziła 
miejscowa ludność ku ezc? powstań­
ców 1863 ro«u  oraz poległych żoł­
nierzy w czasie wielkiej wojuy. 
Przed grobem Niezn a..ego Żołnierza 
miejscowy oddział gimnazialnego P. 
W . zaciągnął wartę honorową. Wczo­
raj, w godzinach wieczornych, licz­
ne delegacje organizacyj i społecznych 
udały się na stary cmentarz, gdzie 
przy dźwiękach żałebnegu marsza 
Chopina złożono na grobach pole­
głych szereg wieńców. Udekorowano 
również kwieciem grób tragicznie 
zmarłego min. Bronisława Pierac­
kiego.

W  Zakopanem podobne uroczysto­
ści odbyły się w  dniu wczorajszym. 
Popołudniu przed symboliczną płytą 
Nieznanego Żołnierza zebrały się 
liczne tiumy. Zapaiono znicz przy 
giobie, poczem chór odśpiewał kilka 
pieśń’ Następnie uformował się po­
chód, w którym organizacje wzięły 
udział ze sztau larami, Pochód od­
wiedził zbiorową mogiłę powstańców 
na starym cmentarzu oraz grób Le-
gjomstów na nowym. Wygłoszone 
szereg przemówień, poczem tbimy w 
podniosłym nastroju rozeszły się po 
cmentarzu.

Ludność Ślaska oddała również 
należny hołd grobom śląskich po­
wstańców oraz poległym żołnierzom 
wojsk polskich. Popołudniu odbyła 
się wczoraj na cmentarzu wojsko­
wym w Katów lcach podniosła ma­
nifestacja żałobna, w której .w ięli 
udział przedstawiciele władz admini­
stracji ogólnej. Wszystkie mogił*- by­
ły wspaniale dekorowane i ilumino­
wano. Zwracała uwagę wspaniała - 
luminacja grobów ofiar katastrof na 
kopalniach i hutach śląskich. Dziś w 
godzinach rannych w kościele Garni­
zonowym w Katowicach odprawiono 
żałobne nabożeństwo za spokój dusz 
poległych żołnierzy i powstańców 
śląskich.

Święto Umarłych w  Łoóm zgroma­
dziło, mimo niepogody, na cmert:".* 
rzach niezliczone tłumi ludzi. Fre

POLONJA —  Ł. K. S. 4:2 (1:1)
Polonja zagrożona spadkiem z n i' 

zagrała bardzo ambitnie i wygrała 
zasłużenie. ŁKS. przyjechał z 4-ema 
rezerwowymi i grał słabo, jedynie 
Król wykazał pewną formę. W  Po- 
lonji najlepszy jak zwykle Szczepa­
niak i cała linja pomocy. W  obronie 

i dobrze spisywał się Bańkowski. Atak 
b. słaby,, zadowolili tylko Łańko i 
ltaszewski II. Bramki dobyli: Łań­
ko i Herbstreich po 2, Szczepaniak i 
Puohniarz z karnego.

Dzięki zdobyciu dwóch punktów 
Polonja w znarznej mierze zabezpie­
czyła się przed spadkiem z ligi. Bia- 
ioczarni mają obecnie 18 pkt. i jesz­
cze jedną grę z Cracovją (18 b. m. 
w Krakowie)

Warszawianka ma 15 pkt. i jeszcze 
3 gry (4 b. m. z Ruchem), 11 b. m. z 
Ł. K. S, i 18 b. m z Legją.

Najgorsza jest pozycja Podgórza, 
które ma tylko 14 ox i jeszcze dw*e 
gry (11 b. n . t Legją w  Warszawie 
1? b. m. z Garbarnią)

W  chwili obecnej Polonja m * lep 
szy stosunek bramek od Podgórza i 
Warszawianki.
PO RAŻKA LEGJI W  KRAKO W IE

W  Krakowie w  meczu o mistrzost­
wo Ligi Cracovia wygrała s*osunko- 
wo łatwo z Legją 2:0 (0:0)

Oracovia wygr ała zasłużenie i b*z 
wielkiego trudu. Pierwsza bramka 
padła w 53-e.' minucie po przerwie 
ze s.rzału Malczyka. Drugą i ostat­
nią bramkę zdobył Ziżlca w ostatni"! 
minucie gry.

TABELA LIGOWA
gier st. pkt. st. br.

1) Kuch 21 34:8 83:28
2) Cracovia 19 27:11 42:25
3) Wisła 19 24:14 47:32
4) Garbarnia 20 23:17 46:32
5, ^ogoń 20 22:18 37:36
fi) Legja 20 21:19 31:28
n Warta 20 20:20 47:41

i ) Ł. K. S. 19 19:19 29:38
91 Polonia. 21 18:24 30:42

TO) Warszaw. 19 15.2*, .24.42
m Podgórze .80 14:26 34.48
12) Strzelec 22 3:41 15:73

marły oh", Polski Związek Boksera ki 
zaproponował Niemcom rozegranie 
nieczu o dzief wcześniej', t. j  dn 24 
listopada w Essen. Nienreck Zwią­
zek Bokserski nauesłał telegraficzną 
zgodę na ę propozycję, wobec czego 
mecz odbędzie się definitywnie dn. 
24 listopada r. b.

NOWE « ORAŻKI BOKSERÓW 
■ RUMUŃSKICH

Rumuńska drużyna bokserska Dra- 
gos Voda (Czerniowra), która przed­
tem przegrała w Łodzi i Lublinie w 
wysokich stosunkach, gościła w Prze­
myślu. gc zie pokonana została przez 
Polonję (Przemyśl) w  stosunku 6:1.

Drużyna rumuńska przybyła w 
czwartek do Lwowa, gdzie rozegrała 
mecz zezsnolem kombinowanym zło­
żonym z zawodników Rekoidc i Le­
chji. Rumuni spotkanie to przegrali w 
wysokim stosunku 3:13.

MAKABI BIJE C. W . S.
Mecz bokserski o mistrzostwo War­

szawy pomiędzy Makab' a C. W . S. 
zakończył się zwy< ęstwem Makabi w 
stosunku 10:6. W  wadze muszej Bi- 
renbaum pokonał Lasotę, w koguciej 
Rozenblum zwyciężył Gossa, w piór­
kowe1 Śmiech pob:ł Borenstcma, w 
lekkiej Neusztad4: został w walce z 
Ciechomskim zdyskwalifikowane za 
zbyt niski cios, w półśredni j Wino- 
grad zremisował z Kozakiewiczem, w 
średniej Stahl pokonał Wasiewicza. 
W  najważniejszej walce dnia w  wa­
dze półciężkiej Pilnik zremisował z 
Karpińskim, który po przewadze w 
dwu pierwszych rundach opadł z sił 
w dwu pozostałych. W wadze cięż­
kiej Neuding wygrał walkowerem.

Wobec tego „wycięstwa, Makabi 
ma już zapewnione mistrzostwo dru­
żynowe stolicy.

Zaobycie mistrzostwa Warszawy 
przez żydów jest dla sportu polskiego 
wielką kompromitacją.

Można się tylko pocieszać nadzieją 
rehabilitacji w mistrzostwach indywi­
dualnych.

L .  a t i e i y t k ć .

SKODA W YG RYW A TURNIEJ 
SZÓSTE OWY

W  czwartek na boisku Warsza­
wianki zakończony zostat piłk-rski 
turniej szóstkowj o puhar Warsz. 
Okr Zw. Pitki Nożnej. W  turnieju 
tym faworytem byta drużyna War­
szawianki, która jednak niespodzie­
wanie przegrała w póltinale ze* Sko­
dą stosującą bardzo rozumną Tak­
tykę.

W  finale Skoda wygrywa zdecydo­
wanie z Pwatem II 2:0. Obie bramki 
dla Skody zaobył- Baryła. Sędzia p. 
Bednarski.

O MISTRZOSTWO KLASY A.
W  czwartek odbyły sie dwa mecze 

o mistrzostwo klasy A  podokręgu ro­
botniczego, a mianowicie Sarmata — 
Czarni 5:1 Drukarz —  Gwiazda 2:1. 
Jest to już druga porażka mistrz i 
Warszawy, Gwiazdy, w  obecnych 
rozgrywkach.

N A  BOISKACH K RAKO W A 
W  meczu o jninar KOZPN rezerwa 

WTisły pokonała rezerwę Cracovu 
2: (0:1).

W  meczu o wejście do klasy A  o- 
kręgu krakowskiego Nadwiśianin wy­
grał z Ln ją  2:0

ANGLJA —  SZKOCJA 2:1 
Wczoraj rozegrany został mecz pił­

karski między eprezentacją ligi aą- 
gielskiej (zawodowej) i ligi szkockiej 
( zawodowej), zakończony zwycięst­
wem drużyny angielskiej w  stosun­
ku 2:1.
PO RAŻKA W A R T Y  POZNAŃSKIEJ 

Z okaz;1 2u-lecia poznańskie; Po­
goni rozebrany został czwórmecz 
piłkarski z udziałem 4-e.h drużyn. W 
pierw szym meczu HCP poi ona1: 
KPW  5:1 (1 :0 ), w drugim meczu 
Pogoń niespodziewanie odn: "sła zwy 
cięstwo nad Wartą 2:1. Do rrzerwy 
prowadziła Warta 1:0. Po przerwie 
Pogoń w; równała. Wobec wym ku 
remisowego zarządzono rozgrywkę 
2x15  minut, w czasie której Pogoń 
uzyskała decydujący punkt

& 3 K S

Cudowny obr&z pod Ostrołęką
ściąga tłu m y wiernych

Od dłuższego czasu w  okolicach 
Warszawy krążą opowieści o cudow­
nym obrazie, jaki znajduje się w 
domku małżonków Biernackich pod 
Ostrołęką. Cud polega na tem, że re­
produkcja obrazu, wyobrażającego 
Chrystusa, posiada szczególne wła­
ściwości. Mianowicie, powieki Chry­
stusa co pewien czas zamykają się. 
Ze wszystkich stron zjeżdżają do O- 
strolęki wierni, aby na własne oczy 
obejrzeć cudowne obraiz.

Jak opowiadają naoczn. Świadko­
wie, obraz wiszący w izbie mieszkan­
ka Biernackich robi istotnie niesa­

mowito wrażenie. Oczv Zbawiciela są 
otwarte i posiadają niezwykle smut­
ny wyraz. Biernacki, który jest ro­
botnikiem w  warsztatach kolejo­
wych, urządził coś w rodzaju ołta 
rza w najlepszej izbie domku. Izba 
jest stale pełna ludni. Niowicdomo, 
czy wrażenie zamykania się i otwie­
rania powiek Chrystusa spowodowa­
ne jest istotnie jakąś nadprzyrodzo­
ną siłą, czy też poprostu jest to złu 
dzenie, oparto na specjalnej tecnmoe 
malarskiej i  grze oświetlenia. Tem 
niemniej sława obrazu szybko się 
rozpowsz< chnia i  coraz więcej ludzi 
odbywa pielgrzymkę do Ostrołęk*

Proces
0 sprofanowanie Histji św.

ŁU C K , 2. 11. —  W  najb liższych  
dniach przed sądem w  Łucku od­
pow iadać będzie 38-letnia Z o fja  
F ilipkowska, oskarżona o sprofa­
nowanie H os tji św.

F ilipkow ska była  dozorczynią 
jednego z m iejscow ych  zajazaow . 
P rzez  12 la t ży ła  z n iejakim  Jó­
zefem  W rzosk iem  i m iała z nim 
czworo dzieci. N iedaw no W rzosek  
porzucił ją . N iem ogąc tego prze­
boleć dozorczym  zw róciła  się po 
poradę do znachorki. W różka po­
radziła  je j  aby w  dntu W niebo­
wstąpienia udała się do kościoła 
katolick iego i przystąpiła  do Ko- 
munji, a zdobytą w  ten snosób 
H ostję, kazała je j  spalić około

półnoay. Kochanek m iał wrócić 
wciągu  9 dn.\

F ilipkow ska zastosowała się do 
rady znachorki, ale gdy przystą­
p iła  do Kom unji zw róciło  to uwa­
gę  znajom ych, k tórzy w iedzie li, 
że je s t ona prawosławna. Po 
przy jęc iu  Kom unji F ilipkow ska 
wyplu ła H ostję  do chusteczki i 
z? w iąza ła  w  węzełek.

Św iadkow ie za jścia  zaw iado­
m ili w ładze duchowne, a rew izja  
u F ilipkow sk ie j w ykryła  H ostję 
ukryta w  chusteczce.

Proce F ilipkow sk ie j wzDudził 
ogrom ne poruszenie wśród miesz­
kańców Łucka.

O b e r w a n a  s f r a l a

Runął a na tor kolejowy
N O W Y  SĄCZ, 2.11. (te l. w ł ).  

N a  lin jp i N ow y  Sacz —  K ryn ica  
pom iędzy stacjam i P iw n iczna i 
W ierchow la  nastąpiro w  dniu 
w czorajszym  oberwanie się ściany 
kamieniołomu, powodując zatara­
sowanie toru kolejow ego. W ypa­
dek ten zdarzył się przed nadej­
ściem pociągu, który wychodź z

w raz z obsługą pociągu przystą* 
p ili do usuwania zatoru. Po prze­
szło 2 godzinnej pracy na ulew­
nym deszczu odrzucono około 50 
ton kamieni i po usunięciu tej 
przeszkody pociąg udał w  dalszą 
drogę. Po nadejściu wiadomości 
o wypadku do N ow ego Sącza, w y 
słano pociąg z robotnikami, któ-

K rvn iey  o godz. 15, P oc iąg  mu- rych zadaniem będzie zabezpieczę 
siał się zatrzym ać a pasażerow ie, [ nie gó ry  przed dalszym obsypywa

niem się.

TO  CHYBA NIEPRAWDA?
Jak podaje Pat wiedeński „Sport 

Tagblatt” zamieścił sensacyjną wia­
domość swego jaoońskiego korespon­
denta, że Walasiewiczówna startowa­
ła w środę na zawodach lekkoatlety­
cznymi w  Osaka, gdzie ustanowiła 
nowy rekord światowy na 200 m. w 
czasie 23 sek.

Do wiadomości tej której oficjalne­
go potwierdzenia PAT  nie otrzymał, 
naieży ustosunkować się z rezerwą. 
Prawdopodobnie zaszta tu |akaś po­
myłka drukarska.

PETKIEWICZ —  LADOUMEGUE
Jak podaje prasa paryska, nn 18 

listopada projektowane jest w Pary­
żu sensacyjne spotkanie w biegu na 
1500 mtr. między Ladoumegue, a 
przebywającym ostatnio w Hiszpanji 
Petkiewiczem. Obydwaj są zawodow­
cami.

A JEDNAK OBÓZ DLA łO KscRuW  
ODBĘDZIE SIĘ W  WARSZAWIE

Polski Związek Bokserski wobec 
otrzymania rubwzne od Państwowe 
gc Urzędu Wychowania Fizycznego, 
postanowił zaakceptowa-' wniosek Ka 
pitana związkowego p. Cendrowskie- 
go o zorganizowan e obozu treningo­
wego dla czołowych pięściarzy pol­
skich. w Warszawie nrzed meczen: 
Polska —  Niemcy. Obóz wobec tego 
zostanie zorganizowany na terenach 
Oertralnego Instytutu 
Fizycznego i zgromadzi 18 najlep­
szych bokserów polskich 
MECZ BOKSERSKI POLSKA — 
„ IEM CY ©DBEDZIE SIĘ 24 L I­

STOPADA
W  związku z odmową N. unickie­

go Związku Bokserskiego rozegrania 
meczu Polska —  Nierncy w  dniu 25 
listopada ze względu na „St* ęto U-

K o s z y i t O w u c i

KOSZYKÓWKA NA OLlMPjADZIŁi
Międzynarodowy Komitet Uhmpij- 

ski zgodził się na oficjalne uwzględ­
nienie w programie igizysk olimpij­
skich 1936 r. w Berlinie —  turnieju 
koszykówki panów.

Jednocześnie niedawno zawiązany 
Międzynarodowy Związek Koszyków­
ki uznany zostat za jedyną międzyna­
rodową organizację respektowaną 
przez MKIO.

N a r c i a r s t w o

INOWACJE w  NARCIARSKICH 
MISTRZOSTWACH POLSKI

Polski Związek Narciarski wprowa­
dził w nadchodzącym sezonie zimo­
wym inowacje do programu mi­
strzostw Polski, koro odbędą się nie, 
jak dotychczas, w jednym terminie, 
lecz w kilku, a mianowicie:

Dnia 31 grudnia —  bieg sztafetowy 
4x10 kim., 19 stycznia w Krynicy 
bieg 50 kjrrri, od 22 —  26 lutego bieg 
18 k’m., skoki, kombinacja norweska, 
bieg pan, 16 —  17 marca kombinacja 
alpejska (bieg zjazdowy i slalom).

Wszystkie konkurencje, z wyjąt­
kiem niegu 50 kim., odbędą się w Za­
kopanem przyczem kombinacja nor­
weska i alpejska w konkurencji mię­
dzynarodowej

r ł o k e i

Straszna -icdurycie*
na dnie bieda-szydu

S IE M IA N O W IC E , 2.11. (te l. 
w ł.).  W7 ubiegły poniedziałek bez­
robotni przechodzący koło bieda 
szybów przy hucie Schellera w 
S iem ianow icach spostrzegli na 
dnie 8-metrowego szybiku toreb­
kę damską z różańcem, oraz 2 o- 
łówki. T rochę dałpj znaleziono 
teczkę bronzową i damski znisz­
czony parasol, ś ledztw o policy jne 
ustaliło, że znalezione przedm io­
ty należały do ś. p. B-ozalji Smy- 
kałówny z W ełnowca. zamordowa 
nej 1 lipca b. r. przez woźnicę 
Rudolfa  Hartm ana, który po za­
m ordowaniu w rzucił o fia rę  do 
bieda - szybu. Zw łoki te zostały

wydobyte przez bezrobotnych w 
dn. 1 marca r. b.

Hartm an przed sądem został 
skazany na 12 lat w ięzien ia . WI 
drugiej instancji zaś na 8 lat, 
przyczem , zm niejszen ie kary zo­
stało spowodowane tw ierdzeniem  
Hartm ana, iż działał w  afekcie. 
Obecnie jednak okazuje się. że 
czyn Hartm ana wykonany był z 
prem edytacją, ponieważ przedm ie 
ty odnalezione zna jdow ały się W 
szybiku odległym  od m iejsca 
zbrodni o 500 m etrów . Można 
przypuszczać, że w  zw iązku z od­
nalezieniem  nowych dowodów 
prem edytacji zbrodniarza, stanie 
on ponownie przed sądem.

f % r o m r ^ « i  s ^ u o w a

HOKEIŚCI, JAKICH EUROPA 
NIF W IDZIAŁA

W  mistrzostwach hokejowych świa. 
ta na r 1935, które odbędą się w  Da- 
vos, Kanadę reprezentować ma dru­
żyna WinniDeg Monarchs.

O drużynie tej rozpisuje się szeroko 
prasa angielska i francusica, twier- 

. dzac. że stanów, ona zespól taki, ja- 
■ M  ki' go dotychczas Europa nie widz’ iłn.

io  Kapitanem drużyny jest siynny Du-
cansen, który przed rokiem grał *  
londyńskiem Grosvenor House.

W  zespole graja dwie pary rodzeń­
stwa, mianowicie —  Bracia Joe i Not 
man Givers oraz Albert i T orny Lc 
May.

W  skład zespclu wchoci/.i tylko 10 
osób.

FAŁSZYW E  ZEZNAN IA  
O DOCHODZIE 

Katowice. —  Sąd Grodzki ogłos.ł 
wyrok w sprawie dyrektorów Sp. 
Akc. Śląskie Kolejki, Wilhelmowi 
Beutlerowi i Wacławowi Sommerowi, 
oskarżonym o złożenie fałszywych 
zeznań o dochodzie, Skar! Państwa 
poniósł olbrzymie straty w wysoko­
ści ponad 3U0.000 zł. K iedy urząd 
skarbowy dowi dział się o fałszer­
stwie, wymierzył dyrektorom grzyw­
nę w kwocio 3 miljonów złotych. 
Beutler i  Sommer odwołali sio do 
sądu. Beutler skazany został przez 
Sad Grodzki nt> grzywnę w  wysoko­
ści 2.930.327 zł oraz no zapłacenie 
kosztów sądowych w kwocie 293.000. 
Sommer na grzywnę 587.865 zł. i 
na zapłacenie kosztów 58.00U zł. 
Prokurator i skazani wnieśli apela­
cję.

B. KONSUL PRZED SADEM  

Poznań —  Od 8 lat ciągnie się 
proces pizeciwko zarządowi fabryki 
nawozów sztucznych „Surofosfat". 
Na ławie oskarżonych między my­
mi zasiada były konsul peruwiański, 
Wrześniewicz. Zarząd oskarżony jest. 
o sprzeniewierzenia i podstępne ban­
kructwo. W  ciągu 8 lat akta sprawy 
urosły do potężnych kilku tomów.

Onegdaj proces ten znalazł się w 
Sądzie Apelacyjnym, którą wre3zcic 
może ostatecznie zakończy sprawę 
wyrokiem.

PROCES KOM UNISTYCZNY 

Wilno —  Nową proces komuni­

styczny rozpoczął się w Wilnie. 
wę oskarżonych zajmuje trzech L i­
twinów, jeden Białorusin i Żydówka, 
pod zarzutem przynależności do K o­
mun’ stycznej Partji Zachodniej Bir 
łorusi, oraz prowadzenia akcji wy­
wrotowej w środowiskach nczącej się
młodzieży.

Oskarżeni zorganizowali zakonspi­
rowane biuro, w którem odbiiano ty­
siące ulotek. Ulotki te zwróciły uwa­
gę władz bezpieczeństwa 1 doprowa­
dziły dc wykrycia źródła roboty wy­
wrotowej.

Żaden z oskarżonych nie przyznał 

się do winy.

D RĘCZYCIEL ZW IE R ZĄ T

Aleksandrów. —  Donos’ 'iśm y nie* 
dawno o okrutnych wyczynacn 23- 
lctniego rybaka, Jana In topo lsk ie­
go, zam. w N ieszawie, k tóry pod- 
kradł się do spokojnie idącego psa 
komandorowej Laskowskiej, buldoga 
„K a jtu s ia11, odznaczonego uajwyższc- 
m i nagrodami, a ostatnio złotym  me­
dalem na wystawie psów w W arsza­
w ie i  ugodził go sztcleteń. z taką 
mocą, żc pies w  strasznych męczar­
niach zdechł po 15 godzinach. l*oci- 
kreśla lśm y również sadj styczne 
skłonności Lat opolski ego, k tóry  ka­
leczy psy, a krowom na pastwisku 
obcina nożem sutk' p rzy  wymieniu.

Polska Liga Ochrony Zw ierząt w 
Warszawie skierowała sprawę nn 
drogę sądową. Sąd Grodzki w A lek ­
sandrowie skazał sprawę zaszły Ici.o * 
wania psa na 3 miesiące bezwzględ­

nego aresztu.

J
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Podatki
p ła tn e  w  Eistcmadzie

W  miesiącu listopadzie płatne są 
zastępujące podatki bezpośrednie:

1) do 15 listopada —  zaliczka mie­
sięczna na podatek przemysłowy od 
obrotu z i rok 1934, w wysokości po­
datku przypadającego od obrotu c- 
siąg-n.ętfcgo w miesiącu październiku, 
przez przedsiębiorstwa handlowe I i 
II kategorji i przemysłowe I —  V  ka~ 
tegorji, prowadzące prawidłowe księ­
gi handlowe oraz przez przedsiębior­
stwa sprawozdawcze;

2) do 15 listopada —  zaliczka kwar 
talna na podatek przemysłowy od o- 
brotu za rok 1934, za 111 kwarta! 
1934 r. —  przez pozostałych płatni­
ków, niewymienionych w ustępie 
1-ym, oraz nieoplacających zryczał­
towanego podatku przemysłowego od 
c-rotu;

3 ) do 15 listopada —  II rata pań­
stwowego podatku gruntowego za 
rok 1934;

4) dc 15 listopada —  reszta nad­
zwyczajnej daniny majątkowej przez 
płatników I grupy kontyngentowej 
(rolnictwo);

5) r' 15 listopada —  zaliczka mie­
sięczna na poczet nadzwyczajnego 
podatku od dochodu, osiągniętego 
przez notarjuszy (rejentów) pisarzy 
hipotecznych i komorników w miesią­
cu październiku b. r ;

6) do 30 listopada —  państwowy 
podatek od nieruchomości za III 
kwartał b. r:;

7) do 30 listopada —  podatek od 
lokali tudzież od placów budowlanych 
za 4 kwartał b. r.,-

8) do 5 hstopada —  państwowy 
podatek od energii elektrycznej, po­
brany przez sprzedawcę encrgji elek­
trycznej w czasie od 10 do 31 paź­
dziernika b. r., do 20 hstopada —  ten­
że podatek, pobrany przez sprzedaw­
cę energji elektrycznej w ciągu pierw­
szych 15-stu dni listopada;

9) podatek dochodowy od uposa­
żeń służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń za najemną pracę —  w terminie 
dni 7 po dokonaniu potrącenia podat­
ku.

Nadto płatne są w  listopadzie zale­
głości odroczone lub rozłożone na ra­
ty z terminem płatności w listopadzie, 
tudzież podatki, na które płatnicy o- 
trzymali nakazy płatnicze również z 
terminem płatności w tym miesiącu.

P c m p i y  s s ą c e

Tafta o równowag buJżetów domowydl
C e n y  m u s z ą  b y ć  d o s t o s o w a n e  d o  z a r o b k ó w  i d o c h o d ó w  o g ó ł u  l u d n o ś c i

A kc ja  w  kierunku obniżania 
cen. musi postępować nadal, mu­
si się. jeszcze potęgować. Za trzy­
manie się w  pół drogi, obniżyło 
by w artość uzyskanych dotych­
czas rezu ltatów .

A T A K  N A  „F R O N T  D RO ŻYŹ- 

N IA N Y "

N a  p ierw szy og ień  poszedł w ę­
g ie l. Słusznie. Zniżka ta pociąga 
za sobą cały szereg dalszych obn i­
żek, ceny prądu, w yrobów  prze­
mysłowych, ko-sztów utrzymania.

Cukier, nafta, sól. T e  zniżki są 
rów n ież w ażne, choć ekonomicz­
nie m niej w yda jne. N a jw a żn ie j­
szą jednak jes t rzeczą sam fakt 
zrobien ia p ierw szego kroku. Co 
będzie da le j?  Log ika  w skazyw ała­

by, aby „ fro n t  drożvźn iany“  zo- do 1,80 zł za 100 kg  z opakowa- 
stał przełam any zupełnie oraz, niem.
aby obniżka została dokonana na Jest to spadek p ięcm krctny i
wszystk ich  odcinkach. nienaturalny. Cena spadła po ni-

O B M Ż Y C  C E N Y  K A R T E L O IY E ! *  T Z

Obniżka cen w ęg la  wym aga w tym  stosunku, aby m ogło oku- 
dalszego uzupełnienia przez jesz- pić straty. N ie  bronim y obecnych 
cze jedną obniżkę —  cen żela-za. cen cementu i nie uważamy, aby 
Dopiero w tedy uwydatni się ona zniżka w  tych rozm iarach cen in- 
w  całej pełn i i może dać łącznie nych artykułów  kartelow ych  była 
znaczne rezu ltaty. m ożliwa a nawet pożądana. Cho-

Konieczne je s t złam anie oporu dzi jednak o stw ierdzen ie, że  zn iż 
kartelów  ze w zględu  na ich nie- ka je s t konieczna i że onór, sto- 
chęć przystosowania się do dzi- sowany przez kartele, p rzec iw  je j 
cie jszego poziomu. Obecne ceny zastosowaniu je s t  gospodarczo 
kartelowe nie mogą być utrzyma- ' całkow icie n ieuzasadniony 
ne. lJouczającą je s t tu h istorja  ce j j  znowu pow rócim y dc cemen-
mentu, którego cena (k a rte low a ) 
8.80 zł. za 100 kg. spadła, po roz­
w iązaniu  kartelu  cementowego,

Zjazd Pomorski w Krakowie
R cla  i p rzysz ło ść  P o m o rza  i Gdyni w  po lsk im  

o rp an iźm ie  gospodarczym
W  sali Instytutu G eogra ficzne­

go U n iw ersytetu  Jagie llońsk iego 
w  K rakow ie rozpoczęły  się wczo­
raj obrady 4-go naukowego z ja z ­
du pom orzoznawczego. N a  w stę­
pie pow ita ł zjazd prof. Dni w. 
Jag ie ł, dr. Jan Smoleński, dyrek­
tor Instytutu  G eograficznego, 
podkreślając żywe, c iąg łe  i g łę ­
bokie zrozum ienie K rakow a i po­
łudniowej Polsk i dla spraw  m or­
skich i pomorskich. Znamiennym 
dla zjazdu jes t fakt, że obrady 
odbyw ają  się w łaśn ie w  gmachu 
i zabytkowej sali z czasów W ła ­
dysława IV -ego, k tóry był budew 
niczym  polskiej f lo ty  m orskiej. 
Następn ie przew odn iczący komi­
tetu wykonaw czego 4-go nauko­
wego zjazdu pom orzoznawczego 
dr. S tan isław  Paw łow sk i pow ita ł 
uczestników zjazdu, podnosząc 
znaczenie i ro lę Pom orza oraz 
Gdyni w  organ izm ie gospodar­
czym Polski, zw raca jąc równo-

„Najoszczędniejsza pracownica domowa
o trz y m a ła  500 z ł. nagrody w  k o n ku rs ie  P.K.O.

W środę., dn. 31 października, w 
Godzinach popołudni o w? cli wielka sa­
la obrotu• czekowego P. K . O. przy 
ul. Świętokrzyskiej zmieniła zupeł­
nie swój charakter. Zamiast usta­
wicznego ruchu wchodzących j wy­
chodzących klientów, wypełniły salę 
rzędy krzeseł, na których zasiadło 
kilkaset pracownie domowych, z bi- 
jącom sercem oczekując ogłoszenia 
wyniku konkursu na „Najoszczęd­
niejszą pracownice domową11, zorga­
nizowanego już po raz wtóry przez 
P. K . O. Na podjum, za stołem pre­
zydialnym zajęła miejsce komisja 
konkursowa, która uprzednio spraw­
dziła rachunki książeczek oszczędno­
ściowych, zgłoszonych do konkursu, 
oraz kwest jonar jusze, wypełnione 
przez pracodawców, ustalające za­
robki danych pracownie.

W  Warszawie przyznano 132 na­
grody konkursowe i jedną poza kon­
kursem, na łączną kwotę zł. 4.950. 
Konkurs ten odbywał się równocześ­
nie w  6 większych miastach P oIski, 
lak zc P . K . O. wypłaciło najoszczęd­
niejszym pracownicom domowym w 
formie premń 13.950 zł., nagradza­
jąc jc za wprowadzenie w czyn 
szczytnego hasła oszczędzania.

P rzy  przyznawaniu nagród komi­
sje brała pod uwagę nietylko wyso­
kość ■uzbieranej w ciągu 10 miesię­
cy trwania konkursu kwoty, lecz

miesięczne dochody każdej, systema­
tyczność uskutecznianych wpłat, naj­
dawniejsze posiadanie książeczki o- 
raz . iężary rodzinne. Poza nagroda­
mi 739 służących otrzymało listy po­
chwalne.

Wśród kandydatek do nagród, 
zgrupowanych w lewej części sali, 
w skupieniu -wysłuchujących przemó­
wienia. prezesa P. Iv. O., W . Grube­
ra, przeważają kobiety starsze, gdzie­
niegdzie tylko dostrzega się młodą 
twarz. Wesołą nutą wśród ciemnych 
miejskich ubrań odcina się ludowy 
strój łowicki młodziutkiej blondy- 
ncezki, hodującej, jak widać, cnotę 
oszczędności.

Po streszczeniu warunków kon­
kursu przez przewodniczącego koirr ■ 
sji, następuje rozdanie dyplomów o- 
ruz ich własnych książeczek z dopi­
saną, jako wkład, kwotą otrzymanej 
nagrody. Kolejno wywoływane po na­
zwisku laureatki podchodzą do stołu.

Pierwszą nagrodę, 500 zł., otrzy­
mała p. Franciszką Adamczyk, po­
zatem zaszczytny tytuł „Najoszczęd­
niejszej pracownicy domowej". Da­
lej dwie nagrod.y konkursowe po 250 
zł. jedna pozakonkursowa, za wyjąt­
kową wytrwałość i długoletnią o- 
szczędność tej samej wysokości. Po­
zatem 20 nagród po 50 zł. i  100 na­
gród po 25 zł.

cześnie uwagę na polską dzia ła l­
ność naukową, dotyczącą Porno- j 
rza  i to zarówno z punktu w id ze­
nia rzeczowego, jak  i metodolo­
gicznego.

W  skład prezydjum  honorowe­
go zjazdu weszli m in .; prof. Jan 
Bystroń, dyrektor 
nauki i sztuki M in isterstw a W .

tu. Obecnie cem entownie nie ma­
rzą o przew rócen iu  ceny 8.80 za 
100 kg, i godzą się na cenę 4 50 
licząc się naw et z tem, że część 
cem entowni produkujących dro­
żej, zostanie wykluczona z obro­
tu.

Czy przyk ład  cementu nie jest 
przekonyw u jący? Gzy nic trzeba 

'iś ć  dalej ku obniżce?

K O L E J  N A  M O N O P O L E

Dalszym  etapem akcji musi 
stać się genera lną i obniżKa cen 

j artykułów  m onopolowych ( z  wy- 
Iją tk iem  alkoholu ).

Obniżenie ceny soli je s t  wła- 
śeiwem  posunięcićm . Obawy, że

s t e i^ w a ^ W 1 0DIU^en‘ e Cf*n tyton iu  czy zapałek 
_  . „  , ‘ b znacznie może odbić sie na do­
li. i O. P ., p ro fesor u n iw ersy te tu 1 „  *
T . . . .  _  . ■ -r, chodowosci monopolow, a w ięc
Jana K azim ierza  Franciszek  B u -   , - , ,. , .
. . . , , , , , . . .  pośrednio na budżecie państwa,
jak, jako delegat kasy im .em a ■ ■ „ ,
i , .  , . , t a L i -  • lie  sa przekonyw u jące zw azyw -
M ianowskiego, Jan Dębski w ice- , „  . , .

, ,  T . . szy, ze ^odnoszenie cen sprowa-
prezes zarzadu głów nego L ig i  , „ , . .
* , . . . . . , . , dza zawsze zaham owanie kon-
M orskiej i Kolon? a lnei, p ro fesor ’ ,

. , _  sumcu (czasem  w ręcz katastro-
gm inazja lny M arcin  Dragan, pre- . , , , . ...

, ,  . .  i ■ c  f  i • fa ln e  np. zapa łek ), obniżka zas
zes tow arzystw a Nauki i bztuk. , . , . , ,

„ .  , , , . xr , w p ływ a  na pow iększen ie zbytu,
w Gdańsku, prorektor Un w e rsy -1 , .1 , , J ’

I co row now azy straty.
tetu Jagie llońsk iego Adam  K rzy ­
żanowski, rek tor U n iw ersytetu  Z M N IE JS ZYĆ  K O S ZTY  
Stefana Batorego p ro f. dr. Sta- T R A N S P O R T U !
niew icz. , l j Obniżka cen w ęg la  i soli jes t

W  dalszym  ciągu obrad zabrał źw iązana z obniżką ko le jow ej ta- 
glos rektor U n iw ersytetu  W ileń - L f fy  przew ozow ej, na te artykuły, 
skiego p ro f. W ito ld  Staniew icz, j W p ływ a  to znacznie na ich pota- 
jako genera lny sprawozdawca re- nienie, w zm aga . pogłęb ia  efekt 
fe ra tćw  naukowych, om aw iają- dokonanego w yrów nan ia  ceny ku 
cych zagadn ien ia osadnictwa na dołowi.
Pom orzu ze stanowiska gospo-j A le  to są fragm enty . Jeżeli 
darczego. ■ , zniżka cen ma być znaczna i po-

K u re fera t w yg łos ił prof. dr. ’ wsz^ h n a , cała ta ry fa  kolejow a 

W ito ld  Schramm, akcentując ko- musi h* c ™ ™ > n a .  R ew iz ja  je j  
nieczność pogłęb ien ia  znajom ości: jC“ nieunikniona. Chodzi jednak 

ln ictw a  pom orskiego n ™  no- 0 * * *  była generalna.przy po­
mocy studjów  z zakresu geogra ­
f j i  ro ln e j oraz studjów  nad zaso­
bami i warunkami pracy tam tej­
szego rolnika.

P o  re fera tach  rozw inęła  się d? 
skusja, w  k tóre j zab iera li g ło s ; 
pos. Jan Poniatowski, p ro f. dr. 
Edw ard Taylor, prez. Jan Dębski 
i inni. W  dyskusji podkreślono, 
że w  związku z  przesilen iem  go- 
spodarczem  dokonać, się musi za­
sadnicza przem iana postaw y ro l­
n ictw a pomorskiej, co do opłacal­
ności. Podn iesiono również, że 
jedyn ie  m iarodajnymi czynnikiem  
przy  reorgan izac ji ro ln ictw a  po­
m orskiego może być ry ­
nek w ew nętrzny. W dalszym  cią­
gu omawiano spraw y osadnicze 
oraz konieczność źród łow ych  ba­
dań nad kredytem  hipotecznym, 
gospodarstwam i gburskiem i i sta 
nowiskiem  Pom orza w  stosunku 
do całośri budżetu państwowego.

Obecnie prowadzone są prace 
przygotow aw cze ao w ydan ia  no­
w ej ostatecznej tabeli op ła t prze­
w ozow ych  (ju ż  z  obn iżkam i). 
Obniżki te m ają  być jednak doko­
nane niem al w yłączn ie  w  zakre­
sie przewozu artyku łów  maso­
wych. B yłoby to konsekwentneir. 
rozw in ięc iem  po lityk i ta ry fow e j, 
stosowanej od 1929 r. według kto ■ 
re j zmiany ta ry fy  nosiły charak­
te r indyw idualnych, sporadyczr 
nych ustępstw i  ulg.

N ie  je s t to system w łaściwy. 
P rz y  średn iej obniżce cen w szyst­
kich niem al artykułów  o 40 pkt. 
w  stosunku do cen z r. 1928, przy  
ję tych  za 100, te u lg i i obniżki, 
jak ie  obecnie się przeprowadza 
są stanowcza niedostateczne.

Ś W IA D C Z E N IA  P U B L IC Z N E

I  to jednak  nie byłoby jeszcze 
pełne, gdyby rów n ież nie u legły 
zn iżce ceny św iadczeń publicz­
nych samorządów. Ceny te sa n a j­
oporn iejsze do redukcji, gdyż sa­
m orządy bron ią  w szelk iem i siła­
mi ich nietykalności.

Dość w ym ien ić przykład ceny 
gazu i op ła ty  przejazdowej* w  
tram w ajach  w  W arszaw ie  (Z n iż ­
ka cen e lektryczności w  W arsza­
w ie je s t  automatyczna, uwarun­
kowana spadkiem ceny w ęgla , ta 
zasada jednak nie jest powszech­
n a ). Ceny te sa n iepom iern ie w y ­
sokie. P rzy  pdwszechnym spadku 
zarobków  i ustabilizowaniu  się 
cen, z różn icą yyskrźnika 40 pkt., 
utrzymiame dotychczasowej ta ry ­
f y  św iadczeń  sam orządowych, 
je s t utrudnieniem  popraw y sytua 
c ji eKonomicznej.

To lerow ać  b iernego oporu sa­
m orządów  nie można. Czy w ła ­
dze nadzorcze nie pow inny w e j­
rzeć w  tę sprawę, nie pow inny 
zmusić sam orządy do ustępstw ?

P O M P Y : P A Ń S T W O W A  
I  K O M U N A L N A

Osobną pozycję, która nie pc 
w inna pozostać bez zm iany, sta­
now ią podatki i opłaty7, tak samo- 
rządowe, jak  państwowe.

C iężary komunalne są znaczne 
i dotk liwe i nie zdradzają  tenden­
c ji zn iżkow ej, mimo spadku cen. 
N ie  lep ie j jes t i w  dziedzin ie ob­
ciążeń  państwowych. N ow e nad­
zw ycza jne dodatki do podatków, 
m ają  wypom pować z naszych k ie­
szeni aodatkcwo jeszcze 40 m il­
jonów  złotych.

R Ó W N O W A G  A

D la ekonom icznej rów now agi 
państwa konieczne jest, aby ceny 
były dostosowane do zarobków 
ludności. D ziś n ie można ju ż  mó­
w ić  o p rzeroście  wym agań. Cho­
dzi o zaspokojenie potrzeb najn ie­
zbędniejszych, o rów now agę bud­
żetów  domowych ogółu ludności, 
o pow strzym anie zadłużenia, ros­
nącego w7 tem pie przerażającem . 
T a  rów now aga —  przy  obciąże­
niach kom unalnych i państwo­
wych, których w zrost nom inalny 
jes t stosunkowo n iew ie lk i, a fak­
tyczn ie  o lbrzym i —  może być  u- 
trzym ana tylko przy  generalnej 
obniżce cen (z  w y ją tk iem  cen 
artyku łów  rolnych, które w  tym 
wypadku e fek tyw n ie  nawe+by 
wzrosły, co jes t w łaśn ie pożąda­
n e ).

Połow iczne i n iekom pletne prze 
prowadzenie akcji obniżki cen nie 
doprowadzi do n iczego

lo ^ K Y e lt broni
h a n d l u  m i ę d z y n a r o d o w e g o

/ 17O W Y JORK, 2.11 (P A T ).  Pre­
zydent Roosevelt w depeszy do 
przewodniczącego Rady Narodowej 
dla handlu zagranicznego, Farrclla, 
oświadczył co następuje: „Usiłujemy 
zrehabilitować handel międzynarodo­
wy w sposób, któryby przyniósł ko­

rzyści nic jednemu narodowi locz 
wszystkim narodom, nie grupie naro­
dów, lecz całemu światu. Sztuczne 
barjory w  obrocie towarowym są jed­
na z najpoważniejszych przyczjm u- 
padku handlu światowego.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

C z y  w  Tw o im  loknlu wisi
nalepka, św ia d czą ca , że  o po ­
datkowałeś się na rze c z  po­
w o d zia n ?

O ś w i a d c z e n i e
W obec rozszerzan ia  przez pew- 

ne osoby w iadom ości, wysoce 
uw łaczających naszej firm ie , ka­
tegoryczn ie  protestu jem y prze­
ciwko insynuacjom, i oszczer­
stwom, rzucanym  na nas i na na­
szych pracowników, osoby zaś 
złe j w o li pociągam y do odpow ie­
dzialności sądowej.

Zarząd Fabryk i G ilz 
„S O K Ó Ł "

w W arszaw ie.

Z e  ś  i v  ł a t  a

10.000 kropli limnej wody
d o p r o w a d z i ł o  c z ł o w i e k a  d o  s z a ł u

Japonia likwiduje
k o n k u re n tó w

N O W Y JORK, 2.11 (P A T ).  „New 
York  Herald Tribune11 donosi, że a- 
genci amerykańskiego towarzystwa 
samochodowego zmuszeni byli zanie­
chać budowy fabryki samochodów w 
Daircn, ponieważ władze mandżur 
skie zakomunikowały im, ao nie do­
puszczą do jakiejkolwiek końfcu- 
vencj, dla fabryk, japońskiej v. 
Muhkhul

W ęgrzy są wielkimi entuzjastami 
piłki nożnej, toteż przed każdym me­
czem szerzą się niezliczone zakłady, 
co do wyników

W  pewnem małe.m miasteczku wę- 
gierskiem miało się właśnie odhye 
sensacyjne spotkanie między m iej­
scowym faworytem, a jedną z lep­
szych drużyn Dcbreczj-na. Zawody* 
wywołały olbrzymie zainteresowanie 
wśród miejscowych kibiców i były 
omawiane już na Lilka tygu Ir., na­
przód. Zdania, jak zwykle, bvly bar- 

[ dzo podzielone. Powstały natręt dwa 
stronnictwa zwolenników i przeciw­
ników miejscowych asów Posypały 
się też zakłady. M iędzy innymi ory­
ginalny zakład zawarli kupiec Kapu- 
vari i rolnik Benda. Kapueari zobo­
wiązał się, na wypadek zwycięstwa 
drużyny miejscowej, do zapłacenia 
100 nengp. ale zażądał od wego 
przeciwmkn, aby w przoeiwnym ra­
zie pozwolił sobie spuścić na głowę 
10 tys. kropli zimnej wody.

Bonda był tak pewien wygranej, 
że nio zastanawiał się nawet nad 
konsekwencjami, jakie może pociąg­
nąć jego przegrana. Wreszcie odbył 
się mecz, drużyna z Dętoroczyna wy­
kazał? wysoką klasę i łatwo wygrała. 
Benda i Kapuvari spotkali się tegoż 
dnia i zwycięzca /.ażądal wypełnie­
nia zakładu. '-Bonda zgodził się, nic 
spodziewając .-.ie w dalszym ciągu.- 

.,0P to ffiójSJL

Następnego dnia biedny wieśniak 
pozwolit się przywiązać pod kranem 
w mieszkaniu Kai>uvari ego i kran 
został w ten sposub odkręcony, że 
kropla spadała raz na 2 sekundy, 
czyli, że w ciągu godziny miaio spaść 
18,00 kropli, a cały zakład miał być 
spełniony w  ciągu 5 i  pół godziny.

Kapui ari nie chciał jednak tak 
długo czekać, więc wyszedł z mie­
szkania i  obiecał wrócić na czas N ie­
szczęśliwą- kibic miejscowej drużyny 
został sam, ale długo nie wytrzymał 
i wkrótce dał?' się słyszeć okropne 
krzyki i  wycia torturowanego. 
Straszna tortura chińska okazała się 
niemożliwą do zniesienia już nietyl­
ko w ciągu 5 i pół godz.iny, ale na­
wet w ciągu kilkudziesięciu minut.

Na odgłos krzyków wtargnęli do 
mieszkania okrutnego kupca sąsie- 
dzi i utYoluili biednego wieśtinka. 
Ale wstrząs okazał się iak wielki, 
że trzeba było odwieźć Bcndę do 
szpitala dla umysłowo chorych, gduk 
dostał nawet ataku szału. Lekarze 
twierdzą, że jego władze umysłowe 
bardzo ucierpiały i że jest rzeczą 
wątpliwą, ozy będzie go można kie­
dykolwiek wyleczyć.

Sprawą zainteresowała siu policja. 
Kapuvari został areszt owita? i bę­
dzie miał proces karny. Tłumaczy się 
on, żc nigdy się nio spod ziewa i tak 
fatalnych skutków swego ;aitu.

W  KILKU W IERSZACH
ZBOŻOWE PF.EMJE W YW O ZO W E

Od 30 października weszło w życie 
rozporządzenie ministra Skarbu w 
sprawie zwrotu cła prz?’ wt-wozie 
zbóż, produktów przcmiaii ora; 
słodu

Przy wywozie zagranicę (standu. 
ryzowanych 2bóż, produktów prze­
miału i słodu) przyznaje sic zwro 
cła, uiszczonego za sprowadzone z 
zagranie?7 i zużązte do wytwarzania 
tych towarów materj-ił?' pomocnicze, 
narzędzia i maszyny według nastę 
pującyeh norm:

Za 100 kg. pszenicy, żyta, jęcz­
mienia i owsa zł. 0, za 100 kg. mą^i 
pełnej bez zawartości otrąb zł. 10, 
hmej mąki 8, za 10<1 kg. Kaszy jęcz­
miennej zł. 12, owsianej oraz płatków 
9 zł., za 100 kg. słodu 3 zł.

ZNr-KOW ANTC O EU W IA

Izby Rzemieślnicze podjęły ak '\<s 
zmierzającą do wydania ustawy o 
przjTuasowom znakowaniu obuwia 
przez producentów, celem umożli­
wienia legalnemu rzemiosłu zwalcza 
nia nielegalnego handlr oDuwiem, wy- 
twarzanem w  nierejestrowanych 
warsztatach

Pń P IE R O S Y  N IE  S T / N IE  JĄ

Wą puszezenie przez Polski Mono* 
poi Tytoniowy nowego cennika, ma­
jącego rzekomo przewidywać obniż­
kę cen, nic jest ..amiorzone.

N d  g i e ł d a c h

GIEŁDA PIENIĘŻNA

Waluty: Dolar 5.28; frank francu­
ski 34.00; frank szwajcarski 172.2(1; 
funt szterung 26.40; marka niemiecka 
188; szyling austrjacki 99; korona 
czeska 21.65.

Monet?’ : Dolar złoty 8.9114; riioel 
złoty 4.58l i .

Dewizy: Berlin 212.80; Belgja
123.55; Gdańsk 172.80; Holandja 
35S.35; tondyn 26.43; Nowv Jork
5.30; Nowy Jor* (kabel) 5.30g£; 
Paryż 34.90K; Szwajcarja 172.43; 
Wiochy 45.35.

•Papiery procentowe: 3 proc Poż. 
Budowlana 17; 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 53.25, 4 proc Poż. Inwestycyjna 
117.50; 5 proc. Poż. Konwersyjna 67; 
u pror. Poż. Dolarowa 74.25; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 87; 7 proc, P>ż,
Stabilizacyjna 81,87; 7 proc. Pet. Do­
larowa Warszawy 66.25; 7 próc. Poż.
Śląska 68.5C 4,5 prcc. List? Zast.
Ziemskie 52; 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Dolarowe‘47; 4,5 proc. L. Z. T . K. 
m. W arszawy 67; 5 proc. L. Z. T. 
m. W arszaw  71; 5 proc. skonweił". 
wane L Z. T. K. m. Warszawy 60.25; 
6 proc. Obligacje m. Warszawy VI 
em. 58.50; VU1 i IX em. 58.

Akcj*e: Bank Polski 96.25; unpop 
10.80;-Starachowice 13.60; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 27.NO; Ostro 
wiec 21.50; Modrzejuw 3.75; Haber- 
busch 36. 5C'.

G IEŁDA ZBOŻOWA

Warszawa, 31. 10. —  G cld. tb-oło* 
v,7a franco Warszawa za 1011 kg.: ży- 
tc I  stand ar u 700 gl. 11 O — 16,00, 
l t  stand. 087 gl. 15,00— 15,5t ; psze­
nica jara czerwona szklista 775 gk 
19,5u— 20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50— 19,00; pszenica cbierana 
731 gl. 17,50— 18,00; owies I  st md. 
niezadeszczony 197 gl. 16,50— 17,00; 
owies I I  stand, lekkc tadeszczmly 468 
gl. 15.50— 16.00; I I I  *tand. 438 gl. 
J5,00— 15,25; jęczmień przem ałow?’ 
078/673 Zi. 17,50— 18,00; 820,5 gl.
15,50— 16,00; jęczmień browarny 68f 
gl. 19,50— 21,Óu; jęczmień o wadze 
640 gl. 16.00— 16.5?; groch polny a 
workiem 28,00— 30,Ou; groch vYiku>r- 
ja  z workiem 47,00— 52,00; wyka
22.00— 23,00; peluszka 21,50—22,50; 
rzepak i rzepik zfcwwjr 43,5n -45,00; 
rzepak i rzepik letni 39,00— 40.00; 
bir. nieb 190— 7,50; łubin żółty 6,50 
— 9,50; koniczyna czerwona surowa
115.00— 130,00; koniczyna ” erwona 
bez kanianki o czystości 97 proc.
135.00— 150,00; koniczyna białe aro­
wa o cz? stości 97 proc. 95,uu— 1- ,00} 
koniczyna biała surowa 70,00— 9u.00; 
mak niebieski z wondem 44,00—• 
48 00; ziemniaki jadalne 3,25— 3,50; 
mąka gat I  B 31,op— 3_,00: I  C 
29,ou— 31,00; I  D 27,00- 29,00; I  E
25.00— 27.00; gat. I I  Ł  23,0')— 25.00;

i }  22,Ou- -23,00; I I  E 31,00—32,00;
l t  G 20,00— 21,00: gat. I TI A  15,uO— 
16,00: maka żytnia I  55 proc. 24,00 
—24,50; maka J-63 pr<c. 23 00—  
23,50; D gat. 17,00— 18 00; mąka żyt­
nia raz o we 17,00— 18,00; mąka żyt 
nia poślednia 14,00— 15,00; otj r by 
pszenne gr. stand. 11,00— 
pszen. średnie 10,0C>— 10 50; otręby 
pszenne miałkie 10,00— -10,50 ■ żytnie 
o,00— 9,50; kuchy 'nirne JŁ6.25— 
16,75; rzepakowe 12.75— 13,25; _ku 
chy słonecznikowe 42-4’’ moc. 17,25 
— 17,75; śruta sojowa 21,00— 21,50; 
siemir lniane 43,0C— 45.00. Ogólny o- 
brót 3.149 tonn ?v tem żyta 313 tonn. 
Usposobienie spokojne.

[zas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc listopad
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J e s i e ń  w
I.

Tam  zwycj&Sn# polski ogród w  
Jesieni. Pod ołowianem niebem 
Zielone m urawy, czarne a le je  za­
słane zżółkłem i liśćm i, sadzawki 
mętne, o wysokich oślizgłych  
brzegach, cieniste dęby i k lony z 
ruderri grzyw am i, krzew y ja rzę ­
biny i  p rzyw ięd łe  jesienne geor- 
g in je  — a wśród te j arcy polskiej 
p rzyrody  ży ją  za pan b ra t z tu­
te jszą  fauną ty g rysv  i pumy, oce- 
lo ty  i kangury.

Z kam iennego basenu w ykw ita  
bukiet b ia łych  kw iatów , na różo­
w ych  łodygach. Zakołysał się na 
w ietrze  —  rozproszył się i zamie- 
m l w  stado flam ingów , T era z  w y­
g ląd a ją  jak  b ia łe panny w  atła­
sowych, różow ych  pończoszkach. 
P ’’ e ją  koguty, ćw ierka ją  szare 
w rób le p rzy  k latce ze lwam i, tw o­
rzącej letn ią  werandę. Dwa ty ­

g rysy  śpią przytu lone ch lwa, 
trzeci tygrys , p ręgow any jak  no­
w iutki dywanik, robi oko przez 
kratę do sąsiadki —  lw icy . P o ­
tężny król pustyni, ze strzechą 
p łow ą na łbie, udaje że nie w idzi 
wybryków  żony, przym rużył po­
w iek i i drzem ie obok dwóch in­
nych żon. Po ligam ią  m oże także 
s ię  znudzić.

—  Pa trz , p a trz ! Tęskni do pu­
stym —  szeptem  pow iada złoto­
w łosa pani —  ile  to m a wspom­
nień, biedactwo...

„B iedactw o*4 udaje, że je s t kró­
lem pustyni, naprawdę to  zw y ­
cza jn y  w arszaw iak, bo się przed 
czterema la ty  urodził na Pradze, 
w  zakratowanem  m ieszkaniu, a 
tam te młodsze lw y  także swo- 
jaczki, w  dodatku wykarm ione 
przez „ukę, bo mama m iała  fa - 
naberje i  odrzuciła  rozkosze n ie­
św iadom ego m acierzyństw a. M ię ­
dzy lw am i o w span iałej, 3ęstej 
ezerści znam ionu jącej zd row ie  —  
ra żą  m izernym  w yglądem , dwie 
nowo naoyte czarne pantery. K u ­
lą się osow ia łe  i przygasłym  
wzrokiem  patrzą, na dw ugonogie 
stw ory, łażące obok klatek. Czar­
na k ip lingow ska pantera zapłaka­
łaby na d ich losem, a m ały Mow- 
g li m ozeby je  nocną porą  uw ol­
n ił ze zn ienaw idzonego w ięzien ia.

W  ogrodzie pana Żabińskiego 
można przeprow adzać studja nad 
asym ilacją —  bo lw y  i tyg rysy  
są ju ż  n iew ątp liw ie  .,spolszczo­
n e ". Doskonale znoszą mróz, '■ ie 
gu się n ie boją, w o lą  spędzać na 
dw orze n iż  w  c iep łe j izbie. .

N iem a chyba w strę tn ie jsze j in­
sty tu c ji od zoo log icznych  ogro ­
dów  —  a le  w  tym  skromnym w ar­
szawskim  „Z oo ", m niej jest smut­
ku n iż w  innych, racjonalnych , 
h ig jen icznych  bogatych  w ię z ie ­
n iach  zw ierzą t. W praw dzie  ma- 
la jsk ie  pokraczne n iedźw iadki 
zas ługu ją  na coś lepszego n iż 
kratowana naga cela z  kam ienną 
posadzką karpackie m isie także 
pow inny m ieć ty le ż  m iejsca, co 
inne bardzie j uprzyw ile jow ane 
zw ie i żęta, a le  zato tybetańskie 
lam y m ają  ca ły T yb e t z  górkami

l? jaram i, kangury m yszate skaczą 
po austra lijsk im  stepie, je leń  od 
biedy może uganiać' po łące, 
w śróa praw dziw ych  drzew , sa­
renka i cudne tęczobarwme paw ie 
i flam in g i chudią luzem, a pta­
ctwa wodnego absolutnie nikt 
nie zmusza do przebyw ania  w 
w ięzien iu , bo posiada własną ob­
szerną sadzawkę. M oże i lw y  do­
czekają się p iasczystej Sahary, 
może znajdzie się litośc iw y  zło­
dziej, k tóry  wypuści orły, cho­
c iaż w ątp ię czy po tra fiłyb y  od­
być długodystansowy lo t  w  stro­
nę Ta tr.

S iedzą całemi dniam i na wyso­
k ie j skale, w  płaszczach, które 
ongiś były skrzydłam i a dzis ia j 
w yg ląda ją  jak  zmokłe peleryny i 
patrzą  osowiałym  wzrokiem  w  
cieniutką, okrutną sieć, rozpuście 
ra jącą  się nad ich łysiejącemu 
g łowam i. Czasami sfruną z łopo­
tem  w ie lk im  na ziem ię, czasami 
któryś z nich z iew n ie  rozg łośn ie 
i gn iew n ie, z sąsiednich drzew 
zaw tóru ją  mu krakaniem wrony, 
a s za firow y  paw  w rzaśn ie h iste­
ryczn ie „s tra a a ch !"

N a  stawku płyną zgodnie skrzy 
dło r r z y  sk~zydle kaczki czubate, 
i b ia łe  krogulczonose m ew y ; g ę ś ! 
gdacze po japońsku, m ewa odpo-j 
w iada  angielskiem  prsk liw em ' 
„aoch ". Łabędź je s t snob Unika- 
tow arzystw a  plebsu, pływa s a - , 
motnie, zato kaczki p ru ją  c za r -1 
na wodę całem  stadem, rodzice 
naprzód, dalej ciotki, w u jow ie  i 
dzieciarn ia. P aw  przechadza się 
po w yboistych  w ertepach  dawnej 
s łon iam i, ogrodzonej że la zn em i; 
kłami. W yg ląd a  jak  k le jno t na 
śmi itniku. W łaśn ie tutaj' chce mu 
się spacerować, bo n ie wypada, j 
bo brudno, bo pow in ien  w yb ierać 
najgładsze ścieżki i na jefektow - 
n iejsze tło. Czasami krzyknie - 
chełp liw ie  —  w tedy  płynący po 
sadzawce łabędź w yc iąga  długą 
b iałą szy ję  i kręci czarnym, h e - ; 
banowym  dziobem ,-jakby chcia ł 
pow iedzieć: „C óż za perw ersy jne 
gusta"...

Tak  się to  wszystko jakoś za-| 
aklim atyzowało, tak się czuje u 
siebie, że wkońcu fam ilja rn y  na­
stró j udziela się i w idzow i. 
Id z iesz a le ją  i n ie  zdziw iłbyś s i ę . 
w cale, gdyby z po-rosłego rzęs; 
stawku w y łon ił się w ie loryb , albo i 
z szuwarów  w ylazł potwór z j 
Loch  Nęss. Tymczasem można w . 
te j polsk iej sadzawce zobaczyć 
jednooką, polarną foke. k tóra  ni 
stąd ni zowąd w ychyn ie z w ody 
i oprze obły, srebrzysty, łeb na 
zbu tw ia łe j podściółce z liści p rzy 
brzegu, tuż pod tablicą, na któ­
re j w yp isano w ielkiem i literam i 
„ryb y  dia fok i —  porc ja  50 gro ­
szy".

vV pob lisk iej zagrodzie dostoj­
ny byk zebu, w  pop ielatej skórze 
szytej na w yrost, opadającej fa ł ­
dami z podgardla, zw in ięte j w  
wałek na karku, opuścił różow-e 
uszy i m rw g f na dozorcę, co n ie­

sie w iadro z wodą. Małżonka ze­
bu z czarnym lukiem  brw i, nad 
ludzkiemu oczami skubie spokoj- 
r ie  polską traw ę i spewnością 
ani m yśli o swej da lek iej indy j­
skiej łące, z okolic Bomoaju.

M ałpy ży ją  w  zgodzie z dwo­
ma w ydram i, które baraszkują w 
głębokim  row ie, odgradzającym  
m ałpie państwo od w idzów . Z 
w ydr będzie pociecha, bo to m ał­
żeństwo przykładne, w ięc można 
się spodziewać przychówku, zato 
m ałpy zachow u ją się, jak  mał­
py... „K om bm atork i", jak  pow ia­
da jeden  z dozorców. „W sze lk ie  
n ieprz.yzwoitości się tam dzieją, 
a le o rodzeniu dzieci nienia mo 
w y". T o też  w yd ry  patrzą na nie 
z pogardą, a m ałpy znowuż doku­
czają prostodusznej, patry jarcha l 
nej parze, zaśm iewając się z n iej 
na całe gardło, albo ciągnąc m ał­
żonków za ogony. S tary  rezus pu­
stelnik, m ieszkający w  zakrato­
wanym kloszu, porozum iewa się 
na m ig i z  sąsiadem, pawianem, 
co ma na sobie przykrótk i ko­
żuch, k tórego nie starczyło na 
pośladki. Rob ią  plotki.

Im  dalej w  las, tem snadniej 
można zapom nieć, że to Zoo. A le  
gdy  się człow iek  ju ż  p rzyzw ycza i 
do m yśli, że sobie błądzi po w ie j­
skim parku —  budzi go z zadumy 
ryk  lwa, albo tunot zebry Kw a- 
sta, cw ału jącej przed drew nia­
nym, zakopiańskim  domkiem. O- 
sły, szkockie kuce, małe jak wło- 
chate psy.ciwu garbne w ielb łądy, 
wydym ające w zga rd liw ie  habs­
burskie w arg i, sąsiadują ze sobą 
w obszernych zagrodach. Papuż­
ki zie lone p rzy jaźn ią  się z pol- 
skieini sójkami i z bażantami.

W  głęb i parku w  kamiennym 
asyryjsk im  nałacu, z szarego i 
czerw onego kam ienia, na fa łs zy ­
w e j krze, nad fa łszyw ym  p rze­
smykiem siedzą dwa praw dziw e 
b ia łe  n iedźw iedzie  i węszą raa- 
łerro, czarnem i nosami jesienny 
polski w iatr, niosący woń liści 
zgn iłych , z iem i i siana, bo nieco 
dalej pod w ie lka  sudańską stodo­
łą p ię trzy  się w span iały stóg a- 
rom atycznego siana i ziół; N ie ­
dźw iedzie siedzą na skraju ka­
m iennej kry, n iby na peronie i 
czekają na sygnał odjazdu. N a j­
w yraźn ie j pyta ją  oczam i, kiedy 
się skończy ta ponura komedja, 
to nędzne okłamywanie. K iedyż 
u jrzą p raw dziw ą krę i p raw dziw y 
ocean Lodowaty...

„Z a  tw o je  20 groszy zostanę 
w arszaw ianką" —  reklam uje się 
wypożyczona z zagi-anicznego o- 
grodu ży ra fa , o której trium fa ł 
nym w jeździe  do sto licy  dużo pi­
sano. Truano ją  odnaleźć w  roz­
ległym , nieco zapuszczonym  ogro 
dzie, w  gęstw in ie  drzew  i jes ien ­
nych kw iatów . A le  oto gdzieś na 
krańcach parku, na pograniczu 
roz leg łych  w ertepów  i łąk w zno­
si się podobna do arabskiego 
grobow ca kopuła —  to w.illa ma­
dame żyra fy - Dumna ży ra fa  pu

stelnica ma anioła stróża w  n ie­
bieskim kitlu . Siedzi on grzeczn ie 
w  przedpokoju i anonsuje gości. 
W chodzi się potem do sklepionej 
św iątyni, do której p łyn ie  św ia­
tło z góry, z szerokiego okna w  
trójkątnym , belkowanym  stropie. 
Stosowano dom do rozm iarów  lo­
katora, licząc się przeclewszyst- 
kiem z szyją, robioną na wyrost. 
Od wejścia uderza m iła woń s ta j­
ni, skóry i siana. Szeleści czyś­
ciutka słoma, bo wśród w ielo- 
kątnych białych ściar. spaceruje 
w ytrw ale, wysoka, niebotyczna 
żyra fa  o aksamitnej, m ięk iej 
szerści, tak  czysta i w ytw orna, 
że aż budzi podejrzen ie, czy nie 
jest zrobiona z aksamitu i czy 
niemą „m echan ik i" w  środku 
W ygląda ja k  .w ie lka  zabawka. 
M aszeru je autom atycznie i upar­
cie, jak  Dulski, gdy  odbywał w 
pokoju spacer na Górę Zamko­
wą. Ma styłu jedw abny czarny 
warkocz, uczepiony do kości ogo­
nowej, ma na m aleńkiej główce ■ 
awa pióropuszki, ma oczy Józe f:- j 
n y ,B aker —  czarne, łzawe, ocie-j 
nione sztucznem i rzęsam i. T a k ie ! 
rzęsy m iewają tylko aktorki. 
M iędzy kratam i zie len ią  się ga ­
łązki w ierzb iny  i akacji.

Zdaje się, że w iększość n iew ol­
ników dyrektora Żabińskiego 
wbrew  przypuszczeniom  ludzi 
sen tjm en ta ln ych ^  nie tęskni do, 
wolności, nie zdaje sobie sprawy | 
z rozrr mrów w łasnej n iedoli —  
bo n ie w ie eo to w olność.’ L w y  
wszystkie, ile  ich jest, urodziły 
się w  tu tejszym  ogrodzie, naw et, 
hjena u jrza ła  św iatło  dzienne nie 
na Saharze, ale nad W is łą  w  ro ­
ku zeszłym tow arzyszyła  pani 
Żabińskiej na letnisko i p r z y ja ź - , 
n iła  się z popielatym , kropkowa- j 
nym dogiem.

..Groźnie w yg iąda ja  w ilk i — , 
zw łaszcza jeden z nich. Ma w i­
docznie coś na sumieniu —  pod­
w inął ogon pod siebie, warczy 
nieustannie,: a na w idok swych 
tow arzyszów  zb liża jących  się do 
niego, 3-traszliwic m arszczy p ła­
skie czoło, aż mu się podłużny J 
nos zadziera kom icznie do góry, 
ukazując czerwone dziąsła i ster­
czące długie, b ia łe kły. Chw ilam i 
słychać kłapnięcie, jakby ktoś za­
trzasnął w ieko fortep ianu , to 
znów' m ign ie k rw aw y p łat ozora. 
Ten w ilk  jes t łudząco podobny 
do swego znajom ego z disneyow- 
skiego firn u  „ „T r z y  św ink i". To  
j‘akieś porachunki osobiste, ja k ;e.ś. 
rodzinne swary, może o schedę, w 
postaci ochłapu mięsa. N ag le  je ­
den z w ilków  przysiad ł na ty lnych  
łapach i zaw ył przeciągle , jak  
tenor próbu jący w ziąć  najwyższe 
„ c “ . Ma ścieżce ro z leg ł się głu­
chy tentent. N a  w łochatym  szko­
ckim kucu jed zie  m alutki chłop­
czyk. opatu lony w  swetJry i fu- 
fa jk i. Popatrza ł niebieskiem i o- 
czkam-i na w ilk i i oto stał się 
cud —  nawet ten na jstraszn ie j­
szy, p rzestał się k rzyw ić  i zaczy-

W y d a w a n - e  d r z e w o r y t ó w
już sie rozpoczęła

D ziś rozpoczęło się w  redakcji 
„A B C "  (u l. N ow y  Św iat 22), wy- 
daw an it zam ówionych drzew ory­
tów  subskrybentom w arszaw ­
skim.

Z e  w zględu  na w ielką ilość za­
mówień, odbiór drzew orytów  od­
bywa się według następującego 
p lan u :

Dziś, w  piątek, dnia 2 listopa­
da, od g. 5 do 7-ej pop. zechcą się 
zgłosić  po d rzew oryty  subskry­
benci, k tórych  nazw iska zaczyna­
ją  się od lite r  A , B, C, D, E , F .

W  sobotę, dnia 3 listopada od 
g. 5 do 7-e.i pop —  subskrybenci 
o nazwiskach, zaczynających  się 
na litery , G, H , I, J, K

W  poniedziałek, dnia 5 listopa­
da od g. 5 do 7-ej pop. —  lite ry  
L, M, N , O.

W e wtorek, dnia 6 listopada od 
g. 5 do 7-ej nop, —  litery  P , R, 
S, T.

W  środę, dtua 7 listopada od g. 
5 do 7-ej pop. —  lite ry  U, W , Z.

Pros im y usiln ie w  interesie 
sprawności akcji, aby czyteln icy 
zechcieli zastosować się ściśle do 
w yżej podanych term inów .

W  p ierw szych  dniach przyszłe­
go tygodn ia  rozesłane również 
będą drzew oryty  subskrybentom 
pozawarszawskim , o czem szcze­
gółowe zaw iadom ienie podamy 
niebawem

G d a ń s k  p c - t d  z n a k i e m
muzyki polskiej

W  GdańsKU polskie życie  mu­
zyczne nabrało żyw ego tętna. 
Osiadł m ianow icie w  Gdańsku wy­
b itny muzyk, św ietny dyrygent, 
Kazim ierz W iłkom irsk i. O bjął on 
k ierow nictw o Polsk iego Konser­
watorium  M uzycznego, p rze ję te ­
go przez M acierz Polską w  Gdań­
sku.

Z jaw ien ie  się w  Gdańsku tak 
gorącego propagatora muzyki, jak  
W iłkom irski, odrazu dało wynik i. 
W iłkom irsk i oddziałał na życie 
muzyczne w  Gdańsku i jako ar­
tysta i jako organ izator.

Zdobycze W iłkom irsk iego - o r­
gan izatora  są następu jące: pod­
n iesien ie poziomu konserwator- 
jum, zaangażowanie paru tęgich  
sił pedagogicznych, dalej —  zało­
żen ie „K om itetu  do spraw  muzy­
ki polsk iej w  Gdańsku", którego 
przewodniczącą honorową zosta­
ła p. m in istrow a Papee, a który 
zgróm adził p rzedstaw ic ie li Kom  
Gener. U: P . w  Gdańsku, przedsta­
w ic ie li szkoln ictwa, stowarzyszeń 
i osoby, specja ln ie in teresu jące 
się życiem  muzycznem. Faktycz­
ne przewodnictwo Kom itetu  jes t 
w  rękach W iłkom irsk iego.

Zorgan izow ało się na nowo T o ­
w arzystw o M uzyczne w  Gdańsku. 
W iłkom irsk i został prezesem  za­
rządu. Tow arzystw o za jęło  Sie 
przy gotow aniem  cyklu koncertów  
kameralnych. Do te j pory mu­
zykę upraw iano w łaśc iw ie  tylko 2 
razy  do rok ii: 8 m aja i 11 lis to ­
pada. Obecnie będą odbywać się 
regu larne koncerty. Pożyteczną 
nowością, taką W iłkom irsk i wpro­
w ad z ił no ich program u, je s t sta-

Z  p las tyk i

Wystawa iluminowanych rękopisów
W zorem  sławnycn instytucyj te 

go  samego rodzaju  nie poprzesta­
je  i nasza B ib ljo teka  N arodow a 
w yłączn ie  na grom adzeniu  i kon­
serw ac ji ksiąg i druków, oraz 
Udostępnieniu ich studujują- 
cym Czerpiąc ze swych bogatych 
zasobótf, choć stosunkową młoda, 
urządziła  ju ż szereg in teresu ją­
cych w ystaw , korzysta jąc n ieraz 
z nadarza jących  się ku temu spo­
sobności, by zapoznać szerszą pu­
bliczność z pewnem i dziełam i kul­
tu ry i sztuki przeszłości. U loko­
wana na Rakow ieck iej, robi cza­
sem w  tym ceiu w ypady w  śród­
m ieście, gdzie  we wnętrzach, 
przeważnie zabytkowych ' roz­
m ieszcza swe eksponaty. Ostatnio 
urządzona przez B ib ijotekę w y ­
stawa rękopisów  ilum inowanych, 
mieści się w  pałacu przy  ul. K ra  
kowskie Przedm ieście 32 i obej­
muje ilum inowane zabytki ręko­
piśmienne, ze zb iorów  naszej 
książnicy, oraz przegląd  iiumina- 
cyj m in jatur, w  'ich historycznym  
rozwoju, zobrazowany w faesi- 
m iljach, pochodzących ze zb iorów  
prywatnych (p . W andy Ncumano- 
w e j).

H is to rji ilum inacji książki w ią ­
że się oczyw iście ja lm ajściś le j

z je j dziejam i, lecz nie na leży by­
najm niej sądzić, iż  rozkw it sztu­
ki ilum inatorsk iej szedł zawsze 
rów noleg le  z rozrostem  kultury 
samego pisma i je go  na jp iękn iej- 
szemi okresami, Zabytki, pokaza­
ne nam przez B ib ijo tekę N arodo­
wą, pochodzą z X I I I  do X V I stu­
leci, z czasów na jbu jn ie jszego 
rozkw itu  ilum inacji książki mi- 
n jaturą, gdy tymczasem n a j­
św ietn ie jszy  w z lo t ku ltury l ite ­
ry  p isanej przypada na V  —  X  
stulecia, m n ie jw ięce j. Jeszczę i 
późn iej znajdu jem y b. w artościo­
we przyk łady lite rn ic tw a  (epoka 
rom ańska), ale gotyk  daje już 
często literę , w  stosunku do po­
przedn iej schcmatyzowaną, me­
chaniczną 

•Jak w idzim y kultura lite ry  na­
leży  do najstarszych. Dziś, przed 
odrodzeniem  gra fik i. litera  pisa­
na spełniała zadanie niema! w y­
łączn ie użytkowe, dawniej, służąc 
rów n ież temu samemu celow i, by­
ła zarazem  pięknym i log iczn ie  
zbudowanym kształtem  M in jatu- 
ra  i zdobnictwo rękopisów nie 
odrazu oczyw iście  po jaw iło  się w 
te j postaci, jak  to w idzim y w  p r2y 
kładach, rozm ieszczonych na w y ­
stawie. Zaczęło się od pewnego

w yodrębn ien ia  l ite r  początho 
wych, t. zw . in ic ja łów , na czele 
rozdziałów , lub zdań. In ic ja ły  te, 
w iększe, bogatsze i bardziej roz­
budowane w  swym kszta łcie od 
innych liter, poczęły  się posługi­
wać ornamentykę, z czasem co­
raz /ofiszą, która oprócz m oty­
w ów  roślinnych, lub abstrakcyj­
nych, w łączy ła  de swej kompozy­
c ji skolei m otyw  zw ierzęc ia  i f i ­
gu ry  ludzkiej. Następn ie ta kom­
pozycja  zdobnicza oddzie liła  się 
od litery , sta jąc się sam odrielnem  
uzupełnieniem tekstu, nunjaturą- 
obrazkiem.

Rękupisy iry jsk ie  (Ir la n d ja ) 
p izekaza ły  nam najczystszy typ 
rozw iązan ia  tekstu litern iczo-or- 
nam entacyjnego. Rom anizm  n a j­
chętn iej posługiwał się m m jatu- 
rą. która jago  w artość p lastycz­
na, w iąza ła  się z tekstem, w  spo­
sób czysto mechaniczny, będąc 
raczej całością, Samą dla siebie. 
Gotyk znowu pragn ie zw iązać po­
szczególne elem enty: tekstu i
obrazu., lub zdobizny w jedną kom 
pozycyjn ie  całość. naw iązu jąc 
tem samem do tradycy j kodeksów 
i ry j s ki oh i karolińskich. N a  styl 
m in jatu ry europejsk iej oddzia ły­
w a ły  b siln ie w p ływ y b izan ty j­
skie (korree  X I I  — X I I I  w .),  a je ­
śli chcdzi o w p ływ  jak ie jś  innej 
ga łęzi sztuki, to należy wspom ­
n ieć o w itrażu. Sposób kszta łto­
w an ia , fa łd  w  szatach Często jest 
pom yślani w dnoPi, t-o<-nniki w i­

trażow ej.
Rozw ój m alarstwa m in ia tu ro­

w ego łączy się z  rozw ojem  chrze­
ścijaństwa. Do na jw cześn ie j zdo­
bionych ksiąg na leży B ib lia . Po 
n iej zaczęto ilustrow ać psałterze, 
oraz różne inne teksty, zawsze 
jednak treści re lig ijn e j. Ośrodka­
mi, wr których ilum inowane księgi 
powstawały, były  k lasztory, a ilu- 
m inatoram i i k a ligra fam i —  bra­
ciszkow ie zakonni. P óźn ie j i lu 
dzie św ieccy w ybitn i ilum natorzy 
zajm ują się rów n ież zdobieniem 
rękopisów, a jeszcze późn iej z ja ­
w ia ją  się w  m in jaturze i temat; 
św ieckie. D zie je  się to ju ż  poć 
koniec je j  św ietnego okresu, 
przed w prowadzeniem  druku. W y­
bitną ro lę w tym czasie w  sztuce 
m iniatury, odgryw a Francja.

M alarstwo m iniaturowe, ukry­
te w  księgach, nie 'wystawione, 
jak  inne dzieła sztuki, na w idok 
publiczny, ma, z natury rzeczy, 
charakter bardziej poufny, intym ­
ny: styl i u jęc ie  bardzie j bezpo­
średnie. Chociaż tow arzyszy tek­
stom re lig ijnym , n ie  zawsze u jaw  
niłf, odpow iednie do pow agi te ­
matu. chęci. W  zasadniczem , ilu- 
straeyjnem  rozw in ięc iu  treści, 
zachowuje jeszcze stateczność. 
Lecz poza obrazkiem, tam, gdzie 
przechodzi w  ornament, wnnjetę, 
zdobnik, rameczkę, fo lgu je  sobie 
ćtewoli. pod pretekstem, że to 

l-pr%eJuż nie ilu strac ja  tekstu, 
tylko zw yczajna ozdoba kolumny

na radośnie m erdać ogonem, a 
tamten c j  się pop isyw ał głosem 
podbiegł do kraty, p rzytyka Jo 
n iej sp iczasty pysk i w sp iera  się 
łapami, jakby chciał w ybiec na 
spotkanie ludzkiego dziecka. 
Chłopczyk ma tradyc je  —  jes t 
synem dyrektora ogrodu zoolo­
gicznego —  traktu je  nawet w i l­
ki, jak  braci.

O tem, jaK się rządzi jego  oj­
ciec w  ogrodzie —  jutro.

pisma. Ozdoba po jaw ia  się tu, że 
tak . powiem , w  charakterze p ry­
watnym . W  rezu ltacie takiego u je 
cia sprawy, w  obram ieniu tekstu 
pisma św iętego, w idżim y np. fry - 
wolną małpkę, jak  kręci rożen, 
uśw ięcając w  ten sposób jeden 
z grzechów  gów nych : obżarstwo. 
Posiadam  w  swoich zb iorach stro 
nicę rów n ież re lig ijn ego  tekstu, 
u jętego w  ozdobne ram eczki. W  
je j  dolnym lewym  rogu artysta 
um ieścił parę, obojga  płci, zacho­
w u jącą się- zgo ła  n ieprzystojn ie... 
D la poznania obycza jów  epoki są 
n ieraz takie ilum inacje m aterja- 
łem nieocenionym . Znajdu jem y w  
nich odzw ierc iad len ie  ówwzesnego 
życia  i w ie rzeń : sceny św ieckie, 
dworskie, domowe, n ieraz śm iesz­
ne, satyrę, uczty, zabawy, polow a­
nia, uczonych, sztukm istrzów, d ja  
błówT i czarownice.

W  Po lsce  ślady zain teresow a­
n ia ilum inacją rękopisu, odnaj­
dujem y ju ż w  w ieku X I-tym . M a­
larstw o m in jaturow e u nas dług-' 
czas u legało wpływom  czeskim. 
Do rozpowszechnien ia Ilum inacji 
p rzyczyn ia j się zakony, m. in. Be­
nedyktynów i Cystersów  dzięki 
tym  ostatnim  przen ika ją  do P o l­
ski wpłjTyy w łoskiego zdoonictwa 
rękopisów . W  X IV -tvm  wieku pra­
cują ua Śląsku ilum inatorzy 
św ieccy, cechow i. Do na jbardzie j 
znanych, polskich, lub zw iąza­
nych z Po lską ,-' rękopisów ilurni-

łe słowo wstępne, pośw iecone om 
jaśn ien iu  utworów , zapow iedzia­
nych w  program ie.

P lan y  tegorocznego sezonu , są 
nas+ępujące: cykl muzyki kamt
ra lnej składa się z 10 koncertów  i 
ma za zadanie dać przegląd  h i­
storyczny tego rodzaju  muzyki. 
Ida  w ięc  kolejno w ieczory  pośw ię 
cone muzyce k lasycznej (H aydn , 
W . A . M ozart. L . van E eethoven ), 
rom antycznej (Schubert, Schu­
mann, Chop in ), następnie osobnv 
w ieczór G riega, osobny Brahmsa 
następnie dwa koncerty m uzyki 
rosy jsk ie j, jeden  francuskiej i 
w reszcie ostatn i muzyce polsk iej.

P ie rw szy  koncert odbył się 16 
października. W ykonawcam i by li 
M arja  Dońska, Znaisław  Roes 
ner. Leon  H ?cker, A l. W iłkom irski 
i K . W iłKom irski.

Poza  tem i koncertam i, W iłko ­
mirski i Dońska koncertowali. 21 
październ ika w  sali „D an ziger 
K o fu " , dając w  program ie Chopi­
na, Beethovena i drobniejsze kom 
pozycje  w iolonczelowe.

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Nagroda im- Orz^-złrowej przy­
znana M arji Rodziewiczównie. Sąd 
konkursowy nagrody im. E lizy 0 - 
rzeszkowej, złożony z -złonków ko­
mitetu Kasy Literackiej i  zarządu 
Towarzystwa Literatów i  Dziennikr- 
rzy przyznał onegdaj nagrodę za 
rok 1934 M arji Rodziewiczównie* i

Teatr
—  Szopka na Karowej. Jutro, dn. 

3-go b. m., odbędzie się premjera 
„Warszawskiej Szopki Politycznej 
1934 —  1955“ , namsanej przez Świa- 
t opałka! Karpińskiego i  Janusza 
Minkiewicza. Jedyne to widowisko 
satyryczne stolicy wywoła niewątpli­
wie dużę zainteresowanie, ze wzgię- 
du na ostrą formę, w jakiej potrak­
towane zostały śmiesznostki najpo­
pularniejszych postaci. Przedstawie­
nia odbywać się będą codziennie w 
sali teatru „Nowa Komedja'1, K ino­
wa 18, o godz. 7 30 i  o 9.3C wieczo­
rem.

lawski, Psa łterz  F lorjańsk i (zn a j­
duje się na w ys ta w ie ), P on ty fi­
kat W ładysław a  W arneńczyka, 
Graduał Jana O lbrachta, Mszał 
Erazm a Ciołka (n a  w ystaw ie ), 
Koaeks Baltazara Bema ' i  w ie le  
innych.

N a  zakończenie parę słów  c 
technice ilum inacji. Do malowu 
nia rękopisów  pergam inowych 
używ aro farb , przypom inających 
wodne, lecz stosowanych na po­
dobieństwo olejnych . To znaczy 
barw ikiem  na spoiw ie, tempero- 
wem, białkowem , żyw icznem . lut 
kleistem , m alowano gęsto rozro-. 
bioną farbą, w  razie  potrzeby; 
kry jąc  kolorem  kolor. Były to fa r ­
by kryjące, a n ie przezroczyste, 
jak  akwarela, natom iast w  wo 
dzie rozpuszczalne.

Sposoby przyrządzan ia  farb  
sama technika m alarska stały na 
bardzo wysukim poziom ie i dziś 
te stare przep isy są n iezpuernk 
cenione i poszukiwane przez ma­
larzy. D la tem w iększego spotr 
gowania efektu w span iałej baru 
ności, posługiwano się równic? 
bardzo chętnie złotem, pokryw a­
jąc niem (lis tk iem  zło tym ) odpo- 

j W iednie pa rtje  kom nozycji. N ie 
| trzeba dodawać, iż  w łaśn ie scl d- 
, ność stosowanych środków, •> 

zw o lila  p rzetrw ać zabytkom s-,u 
ki ilum inatorskiej aa do naszyci' 
czasów, często w  niemal n iezm u 
nionej postaci.

Wiktor Podnski.

i
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T E A T R Y

iT  W IE LK I: dz-siaj 2 li­
stopad; po raz im g j i  ostatni 
wspaniałe dzieło v erdi‘ego ,,&!< s- 
* d teqniem“  przyjęte entu- 

■istyrznie przez put-.czność na 
przedstawieniu czwatftkowem.

W w ,'konaniu uod batutą Ada- 
na Dołżyckiego biorą uazioł awie 
orkiestry, wzmocnione chóry 0 - 
pery oraż ta  Wybroń soliści, 
jak: W. Wermińsk , J. Hupcrto- 
wa, R. W  raga, J. ŁuczyńekL

* *
i

W  .odotę 1 niedzielę 3 i 4 li­
stopad; „Carmen1' grana dotych­
czas stale przy wysprzedanej du- 
•zczętei*- w.do wnu Obsadę two­
rzą najświetniejsi wykonawcy: 
WermLuska, Fedyczkowska Sza- 
orańska, Szczepańska, Gołębiow­
ski, Czaplicki Mofceakowski oraz 
na f sele zesp om tanecznego nie­
porównana Loda H Jlama L zna­
komity duet Ciepliński - Hry- 
niewicka.

D rygu je  Adam Dolż"cka

T E A T "  NARODOW Y. Codzien 
nie „Rozbitki t  u unoszą Stępo ty­
skim, Leszczyńskim, Świerszczew 
Ską, Buczyń ką, Rolandem Ni­
wińską, ( łjawlowskur. Dominia­
kiem i  Eejdowskhr, reżyserja A.

TE A TR  ".L S K I Dziś „Sen 
nocy letniej". Y. próbach „Cięż­
kie czasy1* Bourdeta w reżyserji 
K . Borowskiego a Wysocką, Pąr -  
cewiczową, Bronisze z ną, Smosar- 
ską, Gellówną Halske Sambor­
skim .Brydzinokim, Daczyńskim, 
i  iembińsidm, Łuszczewskim i Bro 
dniev iczera 

TE  IT R  LE TN I. Wesoła kro- 
tochwilt „Kłopot z papą** z An­
ton w  lertnerem  w  roli głównej.

_ TE  5.TR N U W Y. „EgipsLa psze 
nica* z Gorczyńsk i, Dulębianką, 
Warneckim na ciele 

W  próbadh w  reżyserji L. 
3c»uńars* „Igraszki muzyczne" 
Mackenziego z Dulębianką, Kun- 
cew.czówną, Grabot -ską, Balcer- 
kiewiczó wną, St ubtawslrini. Ju- 
atjanem, Damięckim i Pichelskim.

TE.U.1R M AŁY . Dziś „Taniec" 
GrUumSkiegO,

W  próbach ich c^.toro" Za­
polskiej, w  reżyserji J ró ameo . 
kiego z Modzelewską, Macher­
ską, Żabczyńską, Wesołowskim i  
W oskowekiin.

T F A T l  AKT-OFfl --(Mozotowo-ia 
73): Dziś 1 jutro W  Sardou „Ma. 
dame Sans Gene" z Zimińska i Ja- 
raczeW-W Wżyserjt B e n d y ~ - * a  -

TE ATR  yTELTUM ." T'ziś i jutro 
kotneujw Lichtenberg; -M ecz małżeń­
ski" z Biegąńskir.: i Piaskowską. W 
próbaca , T j n A "  Szczepkowskiej.

K A M E R A LN Y : Dziś i jutro „S y­
gnały" Szelburr - Z-Tembiny z  Ad- 
wentowitzen i urywniska.

STAR A  B AN D A: Dr i i jutro re­
wja ..Frontem do Hożej".

W IELK/ .EWJri Dziś i jufro 
rewir p. t „Numer w numer".

NOW Y KOMEDIA (Karowa 1S1: 
Jutro premjerŁ „Warszawskiej Szon- 
ki Politycznej" Minkiewicza i Karpiń­
skiego

TEATR D R AM ATYC ZN Y  Dziś i 
codziennie „Burca nad mor-"

TEATR1 N A  K R E D YTO W E j: Dzis 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine" z BrochwiczównR.

CYRF '  i AN IEW SK IC H : Dziś i 
codziennie program jtwarcia. Co­
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.15.

K O N C E R T  i'
S. i M. (Królewska 11): Od godz. 

Ź0.30 —  p. Magdalena Czarska — 
recytacje.

W YSTAW Y
tN-STYTlTT PRO PAG AND Y SZTU- 

KI W niedzielę" otwarcie wystawy 
sztuki belgijskiej

ZACH ĘTA: Wystawa ■>. Chmie­
lińskiego, „Grupy czterech1 z Krako­
wa, J Rupniewskiego, J. Skotnickie­
go i bieżąca.

MUZEUM NARODOW E (Pedwab 
15/17). W e wtorki malarstwo „oi- 
akie w czwartki — obce; Al 3 Mam 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie­
dziele —  wystawa sztuki zdobniczej,

K I N A

ADUIA: „Jej wysokość — całuje’ .
AS: Od 4 —  6 „Pa. i Patachon, ja 

ko wyna.azc\ p.oclm” . 6 —  8.30 „A 
wanturki i ego córki” .

ACR^N" (Żelazna 64). „Dolores" i 
„1 'inel“ .

AMOR: „Burza” , „Sowiecka t ai£- 
da sportowa” .

A N T IN E A : „Noc miłości" i „H ra­
bia Lurow".

An L A N I IC: „Rzymskie Bkai dale*'.
a J L uiLO: „\ v looenna parad i".
CAPITO L „Czy Lucyna to dziew­

czyna".
CAFINO: „Pieśń kozaka".
CuLOSSEUM: „Taniec miłości" i 

rewja
COLOSSEUM (Mata sala): „A - 

niakczPk” i , MiaSto pod tererem” .
CORS0: „Hopla”  i rewja,
E RA: „N ie  jestem aniołem" i „Syn

mimoWrtli .
EUROPA. „Ich noce". <
FAMA.: „Ostatni z Gulowlewych" 

(Judasz).
FORliM: „Byłem szpiegiem” .
GLOKJA „Ręk" rr.śc i cla".
IKS: ..Ka.dany życi?”  i dodatni.
KOM ETA: „Burzyciel" i rewja.
KINO PARAb [ł SW. AM lKLIJA 

„Dzieln; wojacy —  Pat i Patachon" 
oraz dodatki.

O h o d z i  o  s r  s t e m . . .

Słynny kwestionsriusz miejski
w y r z e z a  k rzyw d ą  pracownikom

Słynny ju ż dziś kwestjonarjusz 
k tóry  rozesła ł stołeczny Zarząd 
M ie jsk i do pracowników , w yw oła ł 
wśrod tych ostatnich zupełnie 
zrozum iały odruch oburzenia. 
Tym  razem  w ładze m iejsk ie po­
sunęły się Za daleko. B y łoby  je s z ­
cze pół biedy, gdybyśm y m ieli w  
tym  wypadku do czyn ien ia  z n ie­
ob liczalnym  w ybryk iem  j-k irm - 
urzędnika, pragnącego „g o r liw o ­
śc ią " zarobić na uznanie w ładz. 
N iestety , cała po lityka personal­
na m iasta w skazyw ałaby raczej 
na pew ien system.

Smutny to system i nie nowy- 
Cnodzi w  nim  o to, żeby w ła ­
dze były po in form ow ane o zu­
pełn ie nawet intymnych szcze­
gółach pryw atnego życia  pra­
cowników Co np. obchodzi Za­
rząd M iejsk i, jako pracodaw­
cę, czy urzędnik ży je  % żoną 
w  separacji, a je że li tak, to czy 
została ona przeprowadzona są­
downie ?

A le  w powudzi pytań bezsen­
sowny ch i błahych przeb ija  się 
inna jeszcze in tencja . Zarząd 
M iejsk i, który tak energiczn ie  
zastrzega  się przed zarzutem  sto­
sowania k ry te r jów  politycznych 
w  stosunkach personalnych, gwał 
townie: chce się dow iedzieć, który 
pracow nik  nie wyszed ł z sana­
cy jnego i leg jonow ego  środow is­
ka. Jaki był jego  udział w  pra­
cach n iepodległościow ych  (Od­
wieczna kw estją  „o r ien ta c ji"  1) i 
społecznych.

C iekaw ie w yg ląda  przy  tem 
wszystk iem  końcowa klauzula an­
k iety  :

„Ośwtaaczam niniejszeńt, że po­
wyższe wiadomości są całkowicie 
zgpflfrę' 2 rzeczywistością i godzę 
się. na zwolnienie mnie z pracy bez 
wypowiedsenin, gdyby się, okazało, 
że nie odpowiadają one istotnemu 
stanów _ rzeczy".

-  Jest, to godne ukoronowanie ca^ 
lego. z  trudem  w ypracow anego „do 
.:umentu“ . Już samo „dobrow ol­
n e" zrzeczen ie się należnego, 3- 
m iesięcznego w ypow iedzen ia, 
Wbrew istn iejącem u ustawodaw­
stwu pracy, stanow i wspaniały 
dokument ignorancji praw niczej 
autorów'.

A le  tkw i w  tem jeszcze jedna, 
ciekawa rzecz. Pracow nik  zezna­
je, że np. z żoną nie żyje, że ma 
syna pełnoletn iego, k tóry  nie p ra­
cuje, spowodu ogólnego braku 
pracy, on sam natom iast pracu je

G lat i popierany był przez ław ­
nika X.

Ilość  la t pracy stw ierdzić  ła t­
wo z papierów’ i ter punkt ankie­
ty  był. zupełnie n iepotrzebny. 0 - 
kazuje się jednak, że na jego  po­
daniu w idn ie je  cy fra  ławnika Y  
(w szystk ie  p.odama były  cy frow a  
n e ), że z żoną, ow7szem, w idu je 
się, ja d a ją  nawet razem  obiady, 
a syn należał do organ izac ji Z i ja  
ko taki, oczyw iście posady dostać 
nie może. Dane zatem  są n ieści­
słe. P racow n ik  je s t kandydatem

do „w y la n ia " w  m yśl postano­
wień końcowych ankiety.

Pom ijam y już, aż nadto, oczy­
w istą, zasadę, że dla pracodawcy 
na jw ażn ie jszą  w inna być osobi­
sta sprawność pracownika i jego  
zdolności, a nie takie, czy mne 
stosunki domowe. Zaciekaw ia 
nas sprawa, jak iem i sposobami 
dyktstorzy' samorządu sprawdzać 
będą te w szystk ie dane P rzez  po­
lic ję , czy przez specja lnych  w y ­
w iadow ców ?

I poco ta cała komedja, je że li

„h Jw u K at" i „N aczeln ik" Cet)eri»unt
Z a m ie s z k a ł w  „ B r is to lu 11

N a jła tw ie j o codzienny „ch leb  
z m asłem " niebieskim  ptakom, 
Życie ich nie pozostaw iałoby nic 
do życzenia, gdyby... nie było w ię ­
zień.

W łaśn ie iv w ięzien iu  przy u licy 
D andow iczow sk iej (zwanero w 
św iecie przestępczym  „B ris to ­
lem ") siedzi n iejak i Stanisław  Ce 
derbaum za dokonanie licznych 
a fe r  oszukańczych, ś ledztw o prze 
eiw  niemu trw a  ju ż dłuższy czas 
i nie może być narazie zakończo­
ne, ponieważ przeciwko Ceder- 
baumowi nap ływ ają  w ciąż nowrn 
skargi.

P. Cednrbaum (rzekom o Stani­
s ław ) jes t charakterystycznym  
typem  stołecznego niebieskiego 
ptaka. Jest on znany z głośnego 
swego „w ystępu " w toclże adwo­
kackiej w  Sądzie Handlowym  
Prowmdził biuro adwokackie i biu

i tak wszystk ie dane m ają być 
sprawdzone?

Dow iadu jem y się, że klauzula 
o (bezpraw nom ) zrzeczeniu się 
t. zw. wym ów ien ia  została na sku­
tek odm owy podpisania przez pra 
cowników zastąpiona „pon iesie­
niem lconsekwencyj prawmych", 
wyn ikających  z podania n ieścis­
łych danych. O iie  nam wiadomo, 
żadnych „praw nych  konsekwen- 
c y j"  w  wyniku dobrowolnie w y ­
pełn ionej ankiety niema. N ie  o to 
zresztą  chodzi. Chodzi o w y łow ie ­
nie resztek „n iepraw om yś'nych “ 
pracowników  i znalezien ie jak ie ­
go - takiego pretekstu do ich u- 
sunięcia

O ile  reakcjarprzeciw  temu nie-
j1 słychanemu wystąp ien iu  wśród

ro m atrym onialne, naciąga jąc pracowników bvła bardzo silna.
w ie le  m ężczyzn  i  k ob ie t. ó ty li n a jw ięk szy  Z w ią zeK  Zaw .

, . . . Prac. Samorządowych, z w iecz-
Ostatnio sensacyjne zeznanie ^  t ,

z o z y j w  sp ra w ie  C ed trb au m a W a cL _
cław  Szczepański, kelner w  jed - zawJóał ,zsu fan ie
nej z i-eSTauracyi Okazało się :e ^  w  , k|e lj]adf| protegt:.
Cederbaum bawi się w  gaom e- nacrichijWane bv ły  oLaWą 0 utrate
cie z pewną „osobką , a gdy  przy- 9k v k ó stoUfc
szło do płacenia racnunku, oswiad
czył, że je s t „naczeln ik iem  po li­
c ji ś led cze j" i po lec ił zgłosić 
się z rachunkiem eto kancelarji. 
U w ierzono i gościa wypuszczono.

Następn ie Cederbaum chcąc 
pozbyć się sw oje j towarzyszki, od- 
pi'owadził ją  do kom isarjatu  po li­
cy jnego. Tam , podając się znów 
za w yw iadow cę, po lecił kobietę 
osadzić w  areszcie do dyspozycji 
6-tej brygady (ob ycza jow e j). •

W szystk ie  te sprawki są przed­
miotem dalszego śledztwa

Fundun na dożywianie dzieci
szkół pow siecftnydi

CY&SC
ST t  N l E W S K I C  H

D Z I S  o S . l5  s,. oo wtórzenie 
inauguracyjnej w R E i f l J E R Y
JENN ' i C jL  O M fiS T  na czele 
PICCOLO w t L L P W i SU wielkiego 

programu otwarcia!
I E  fW lA T O W T C H  A TR ftK C Y '1

D ziś  jedno przedstaw, o 8.15 
Juiro 2 przedstawienia o 4.30 i 8.15 

Popołudniu diietl pu;ą itofOY/ę,

‘ .OS: Od 4 - 8 „życie jest plyk 
ne” , i, — 11.30 „Rozkoszne klop >ty” . 

LU X : „Dzieje grzechu" i dc ’ itki. 
M EW A: „W  niewoli dżungli" i 

„P iim r swego męża".
MAJESTIC: „Chłopcy z Placu

Broni".
M ASK A : „Serce włóczęgi" i mecz 

Ra jr— Camera
MARS: „Kocha... Lubi... Szanuje" 

i ioaatki.
M I JSKIE/. „Tańcząca \enus1*. 
MIEUSRIE (dla m łodzieży): „św la 

tła wielkiego miasta11.
NO W A TOMBOLA: „Kocha... Lu­

bi... Szans je" i dodatki.
'KO P R A S K IE : „W  niewoli dżun­

g li"  i ćoJatki.
PAŁAC E . „I. F. 1 nie odpowia 

aa"..._
PAN: „ t  » mói mąż robi w nocy’*. 
PE T IT  T R I^ n ÓN: „Wrbuch„w'a

blondynkę11 ? „ódobyc cię muszę".
POPULARNY (Zamojskiego ZO): 

„Sztuki, życia" j „Cudotwórca" 
PROMDry: „Dobroczyńca ludzko­

ści, „B< z honoru"
nr.AGA: ,tl cóz dalej, szary czło­

wieku" i rewja.
RAJ: „Niewidzialny człowiek”  i do 

datki.
R I iL T o : „Marzenia miłosne". 
R1Y1EKA: „Namiętni kochanko­

wie” i .dodatki,
ROXY Runka” , „Oczy czarne” , 
STYLOWY1: „Maskarada".
SOKÓŁ: „Całui mnie jeszcze" i 

„pert San I)iE8-> ‘.
STAROM IEJSKIE. „Poskromicieł" 

i „Baby".
ŚWT-YTOWTD: „Wesoła Zuzanna" 
T o ] ..Pieśnrarz Warszawy" i dod. 
UCIECHA: „Kleopatra” .
UNJA.: „Pożar nad W ołgą" i 

rewj'a.

Na akcję-'. '(łożywiania dzieci w 
kzkołaćii - powszechnych potrzeba do 
końcu roku szkolnego około 800.000 
zł. (dla 40.000 dzieci ńa ogólną icli 
liczbo około 120.000). Tymczasem 
Rada Szkolna może liczyć na jiewnią 
część tej silmy,- wobec czego zachodzi 
nieodzowna konieczność zdobycia po­
zostałej kwoty i odwołania się do 
ofiarności publicznej. W  związku z

tem na ostatni cm posiedzeniu'YYy- 
dziułu Wykonawczego Rady' Szkol­
nej zadecydowano powołać do życia 
społeczny' komitet finansowy pomo­
cy najbiedniejszej dziatwie przy Ra­
dzie Szkolnej.

Iuomitet miałby za zadanie wynaj­
dowanie źródeł finańsow-yck i gro­
madzenie środków materjalnych na 
akcję opiekuńczą nad dziećmi.

A  p rzecież sprawa zasługuje 
na jakn a js iln ie jszy  protest. Tu 
nie chodzi o ten, czy inny św istek 
papieru

Chodzi o system,
( P ) .

i ie n d iif le
SKOK DO W ISŁY'

Z brzegu Whsly wprost ul. TamL. 
skoezyla do Wisły jakaś kobieta, lat 
około 45-ciu, chrześcijanka. Despe­
ratkę wyratował posterunkowy ko­
mis. rzecznego, Kolasa. Lekarz Po­
gotowia, po zastosowani i środków 
trzeźwiących, oraz zastrzyków', prze­
wiózł niedoszłą samobójczynię de 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

PRZEJECHANIA
Pod dorożkę na rogu ul. Chmiel­

nej i Nowego Świata, dostał się. 
23-letni Adam Merklein, buchalte,, 
(W ilcza 22). Doznał on potłuczenia 
prawego jiodńdzia.

Nawe ssnatarjiiffli
Ligi SzKOhnej 

P rze c iw g ru źlicze j
Liga Szkolna Przeciwgruźlicza 

przcbudowni.jc od mieniąca nabytą 
wielką nieruchomość w ł morgowym 
lesio w Świdrze na sauatorjum dla 
(iluopr.ów, zagrożonych gruźlicą. M ię­
dzy dwoma isthiejijc.cńu gmachami 

I wybudowano połączenie oraz wznie­
siono budynki gospodarskie, pozatem 
wielkie kryto werandy do leżakowa­
nia. Otwarcie sailUtórjmu spodzie­
wano jest w listopadzie, Jest ono ob­
liczone na 70 łóżek. Do saaiatorpun 
kwalifikować będzie poradnia Ligi, 
mieszcząca Się W al. 8 -Maja 2.

Dotąd Liga, prowadząc sauatorjum 
dla dziewcząt w Otwocku, nie posia- 
dida sanaiorjmu dla ehfopcóty, któ­
rego YAarszawa wogóle nic ma

0S5SS

|  Ogłuszenia arntme ,
CJ CS fT& in  technik śłtisarr. CL. m lU  łauhc wiec—po

-CTWirtiriaiaŁM.
zdolny 
powro­

cie z wojska znajduje się beż środ­
ków do życia. Podjąłby się jakiejkol­
wiek pracy —  najchętniej w swoim 
zawodzie, józef Kurek, Ogrodowa H tM  
61 m. JS. *  GKO"V
_ _     - __________ _ i.WłELKiCH

ARCYDZIEŁ

Nieznany rowerzysta przewrócił i 
przejechał na rogu ul. Czerniakow­
skiej i Podchorążych. 82-letniego Ja­
na Kołakowskiego, przy dzieciach, 
(.Podchorążych 57). Starzec doznał 
potłuczenia klatk: piersiowej i lewej 
ręki, —  Po.izwanko wanych opati—y- 
ło Pogotowie, poczem Kołakowskie­
go przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

ZAM ACH Y SAMOBÓJCZE 
24-letnia Stefanja YYilisiewiczów 

na (Piwna 45) pr:;y bracie, otruła 
się nieustalonym środkiem.

—  Męzczyzna niewiad mieg nazw i 
ska, Jat około 40-tu będąc pijanym, 
otruł się nieznanym środkiem w bra­
mie domu • Mostowa 24. —  Pogoto­
wie. przewiozło Wilisiewiczównę io 
szpitala św. Kocha, nieznanego de­
sperata zaś —  do Dz. Jezus.

PRZY PRACY 
Przy ui. Sanguszki 1, w Polskiej 

Wytwórni Papierów Wartościowych, 
maszynista; 44-letni Władysław Ne- 
gery (Rybaki 35), w czasie pracy, 
doznał zmiażdżenia w maszynie 
4-ch palców prawej ręki. —  N ie­
szczęśliwego opatrzył na miejscu 
lekarz Pogotowia.

2 OSOBY R A N N E  
Przy ul. św Wincentego 78, 

wprost cmentarza na Bródnie wyni­
kła sprzeczka, a następnie bójka, po­
między handlarzami kwiatów — na 
tle konkurencji. Stanisłav Piszcza­
towski (Szara 1), został uderzony ło­
patą przez Jana Gozdalika ( Czet i ła­
bowska 146), otrzymując ranę tłu­
czoną czoła. Gozdalik ugodził swego 
przeciwnika nożem w  lewe przedra­
mię. Bójkę zlikwidowała policja, po­
czem Piszczatowskiego przeprowadzą 
ła do X X IV  komis., Gozdalika zaś, 
po opatrunku przez Pogotowie, prze­
wieziono' do domu.

Wyścigi Ksnne
W Y N IK I GONITW Z D N IA  1. XI.

Gon. 1. Dyst. 2800 mtr.: J) Rus- 
tan, j  Raftiewiez 2) Piei s (17.6y), 
3) Minerwa I I  (16): Tot. 9. _.

Gon. 2. Dyst. 1600 mtr : 1) KSłD 
ban, ż. Jecbiaszewski, 2) Fai: Play 
(32), 3) Fluksja (40), 4j Raduna 
(53-50) 5) ’Iannavah (Tl-*, fi) Sterr. 
blume (29,50). Tot: 29,50, fr: 15.. i 
17,50.

Gon. 8, Dyst. 110(1 rptr..1' l i  Nje- 
Ziomnvr, ż. Czerouszenko, 2) Saturn 
(19), 31 Aak (29.50), 4\ Folie- de 
danse (49), 5) Baszibuzuk (38)
Tot. 10, fr.. 7 i 9.

Gon, 4. Dyst. 1800 j tr,. 1) Intiu,., 
chł. Kłoszewski, 2) “ isięnka (20', 
3) Fanega (43), 4) 0) Sekunda, 5) 
Amore canta (J l )  6) Men :u (72.50), 
7) Fr: Di&rOlo I I  (86.50), * )  Tur- 
bie (59). Tot. 38, fr. 10, 8 i  10,50.

Gon. 5. Dyst. 1100 mtr.: i )  Metro- 
pol, j. Kusznieruk, 2) Bubrujsk
(17.50), 3) Gerda (42), 4) Yolau-
(16), 5) Groat Scot ■ 97.50), 6) A- 
lert U H ), 7) Neapń (39), 8) Nu­
mer I I  (121), 9) Solvegja (596).
Tut. 79, fr. JS.50. L50 i 13.50.

Gon 6. Dyst. IGO'1 mtr.: 1) Cher 
Ami, j. Cherubin, 2) Tem,da *19), 
3) Torino (13.50), 4 ' Akwąfortą
(24), 5) P ” incesse (38). Tot. 25,50, 
fr. 11,50 j 10,50.

Gon. 7. Dyst 1100 pirt.: 1) Lato­
na, ż. Gili, 2) Nervi (10.50), ;■<) Łotr 
( 18), N  mirud (28,50, Tot. 21, 
fr. 8,50 i  7.

Gon. 8. Dyst. 2400 mtr.: 1) Ha
milcar, ź. Stasiak, 2) Jawor I I I
(17.50), 31 Kajana (31). 4) Kansas1 
(323), 5) Lńmineusst (204), 6) Chi 
ofeań Bas (23.50). Toi 31, fr. 6,50
i 7.50.

Gon. 9. Dyst, 1800 mtr. 1) Japon­
ja  II, j. Kordajcz, 2) Lauda IV  (14), 
3) Fosgei, (54.50), 4) Skipetar
(25.50), 5) Comtesin (96), 6) fcimt- 
netti ( 59,oO), 7) Kunata (30). Tot. 
21,50; fr. 8, 7 i 12.

Gon. 10 Dyst. 220C mtr.: 1 Lir- 
nik II. j. Kus nieruk, 2) llu rat II.
(21.50), 8 ) Kuternoga (23.50), 4) 
Satrapa (27), 5) Duiores I I I  (14). 
Tut 28 f r  31.50 i 9 50.

, Z A P IS Y  N A  3.11

R A D J O

Piątek , dr 2 iiBtopaas:
15.45 Koncert popołudniowi (pł.)
*6.45 Audycji dla chory cl (Tr. ze 
Lwowa). 17.15 J Verhulst: „Re- 
quiem“ . 17.50 „Przegląd wydaw­
nictw11; 18.00 „Wiadomości rolni­
cze". 18.J 0 „Życie Kulturalno i arty­
styczne stolicy11. 18.15 Recital forte­
pianowy Pawła Lewieckiegu. 3.8 45
„N a iegjonowym rmentu rzu". 19.00
Recital organowy Br Rutkowskiego. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 D.

recitalu organowego z Kons.
Warsz. 19.45 Program na dzień na­
stępny. J 9.50 Wiadomości sportowe.
20.00 „Jak spędzić święto". 20.05 Pre 
lekcja muzyczna. 20.15 „Reąuiem" G. 
Verdiego. 22.30 Recytacje ooezyj a- 
wangardy literackiej (Tr. z< L® c .ra) 
22.40 Koncert reklamowy. 23.00 Wia-

oroośc meteor. 23.05 Utwory w wyk. 
Kapeli Sykstyńskiej (pł.)

Sobota an. 3 hstopaaa
ć.4ć —  6.48 „Kiedy ianne wstają 

zorze” . 6.48 —  6:52 Muzyka (p ł.). 
6.52 —  7.07 Gimnastyka. 7.07 —  7.15 
D. c. muzyki (pi.). 7.15- 7.23 Dzień- , 
nik poranny. 7.25 — 7 35 D. c, muzy­
ki (pl-L 7.35 —  7.40 Chwilka pań do 
mu. 7.40 —  7.50 Zapowiedź nrogra- 
mu. 7.59 —  8.00 Koncert reklamowy.
8.00 —  11.57 Przerwa. 11.57 —  12.00 
Sygnał czasu. 12.00 —  12.03 Hejnał. 
12.03 —  12.05 Wiadomości meteor.,.
12.05 —  12.10 C. Przegląd Prasy 
12.10 —  13.00 Koncert Zespołu Jana 
Różewicza. 13.00 —  13.05 Dziennik i 
południowy. 13.05 —  13.30 Fantazje 
na tematy op. YerdĘego (p l.). 13-30- ■
15.30 Przerwa. 15.30 —  15,35 W iado­
mości o eksporcie poi. 15.35 —  15.45 
Przegląd giełdowy 15.45 —  10,30 
Najnowsze nagrania płytowe. 16.30- ■ 
17.0C „Teatr YJyobraźni” . 17.00 -
17.50 Nabożeństwo z Ostrej Bramy.
17.50 —  18.00 „Dom i rodzna’ 18.00
—  18.10 „Przegląd prasy rolniczej".. 
(Tr. i  Wil a). 18.10 —  18.15 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicyT 18 15
—  18.45 I-szy Koncert z cyklu „Sońi 
ty fortepianowe L. Van Beetb' vena(’. •
18.4.5 —  19.00 Reportaż prof. W l bzr 
fera z Instytutu Botanicznego 19.00
—  1S 2u Utwory nu skrzypce. 19.20-
19.30 „W  Kruszwicy nad Gontem
19.30 —  19.45 Lekkie piosenki. 19.45 
—* 19.50 Program na dzień następny
10.50 —  20.1 Wiadomości sportu^”..
20.00 —  20.4e Muzyka lekka. 20.45 —  
20.55 Dziennik wieczorny. 2C 55 - -
21.00 ,Jck Draćujemy w °oisce'’.
21.00 .'1.45' Koncert, w  wykóntmu
Orkiestry Symfonicznej P P. 21.45—
22.00 „Perspekivv'j’ naj ilódśzaj poe­
zji polślnej” . 22.00 —  22.15 Koncert 
rekiamówy. -22.15 23.*-w Muzyk i  ta ;
ńeczna z t anc, „Oaza”. 23.(X)— '23.05 
Wiadomości ińeteo . 23.05 — i ■ 23A1' 
„Teatr Wyobraźni” . 2 i£ S  —  24.C*1 
Muzyka saięmowa (pl.). 24.00 —  1.00 
Muzyka taneczna z dgjjr „Paradis”,^

REPORTAŻ Z INSTYTUTU  
BOTANICZNEGO

Instytut -Botaniczny Unhversyfettt 
Jagiellońskiego, zw rzany jest orga­
nicznie z Ogrodem Botanicznym w  
Krakowie, gdzie prowadzi się obec­
nie badania naukowe zwłaszcza w 
kierunku socjologii roślin, paleobota­
niki dyluwjalncj i historji powstania 
dzisiejszej szaty roślinnej Polski. 
Dzięki reportażowi, który zostanie 
przeprowadzony przed mikrofonem 
krakowsk m w dn 3-im stopada O 
godz. 18.45 będą mogli słuchacze po­
znać się bliżej z działalnością nauko­
wą Instytutu Audycja ta wzbogaci 
bezwątpienia niejednego słuchacza o 
wiele ciekawych i nowych wiadomo­
ści.

MEBLE DARMO ^
Salonłowy, Sy ialnii Gabinet, 

marzenie. Nowy-Swiat 57.

YC* iśnome- 
r.a.cej kreacji

m  u m
oraz 

Roslt Maren»

GON. i Dyst. ..‘400 m. (Pluty). 
Dżotika, ‘‘latidaryn, Jażda I !, -Atak, 
Elegant, Reklama, Indian.

GON. 2. Dyst. HOT :.t. f>4ritiago, 
Bursa, Ławića, Nagroda II, Parys II, 
Lobelia, Czetkięs.

GON. 3. Dyst. noo m. Klipsa, Gb- 
dys, Hardi, Yalentino, Mantred II, 
Melchjor, Rbytan.

GOŃ. 4. Dyst. ’ uoo m. Hak m, Na­
dobna, Konstancja, Leci: Maestro,
Mohacz, Banita, Antena, Carmen III, 
Fra Diavo!<.

GON. 5. Dyst. 2100 m. Sfinks, Zln- 
|te Runc, La Sauzee, Reklama, Nerv, 
Kabira, Garrick, Y'alibal.

GON. 6. Dyst. noo m. Monaco, Gra- 
yelotte, Tosca II, baltazar, Madame 
II, ' n nua, Goplan?

GON. 7 Dyst. 1600 m Wicher, Ban- 
Itarri. Cagliostro, Amor II, Hehada, 
1 French Ochotna, Berggeist II, Biói 
jiianum, Elka, Apatin, 1’arlier.

GON. 8. Dyśt. 1600 m. Arinarja, N a­
dobna, Dominator, Konstancja. W igor 
11, Fenomen. Leyana. Emilius, Brilotta, 
Gracia, Hcrnimja, Parsifalk i.

GON. 9. Dyst. ztOO m. Florencja, 
Prince Galahad, Meta, Klinga, Banibi- 
no, Proyill. Korsarz,

Ukaranie
21 K ierow ców

Puste taksówki liib tnogą nje5* 
dżać na Dworzec Główny, aby zabie­
rać pasażerów, muszą natuiniast o- 
czekiwać na pasażerów na wyzma^ 
czonyeh postojach. YV zt.ią..kn z tem 
władze administracyjne przeprowa­
dzają specjalne inspekcje, mające na 
celu stwierdzenie, ezy zarżąazeme to 
jest przestrzegane. W  wvuikn luśtfa- 
cji zatrzymano za niestosowani" sie 
do tego zarządzenia OJ kierowców.

Pociągnięto ieli dn odpowiedzial- 
nośći karno-admini^traeyjupj i  uka­
rano grzywnami.

D l i i l E K f l K K l
WENERYCZNE u K C B fE T
przjjm . 10 r. do 8 w. LE K A R K A  
W LECZNICY Pl. 3 Krzyży 169 WipdineJ 

oraz pfyW Koszykowa 21 itt. 6,

Ł  ® K O S © L | K
CHOROBY W E N E firC żĘ f,P Ł C IO W E  
J lo E  44, od 9 r.—9 w. Nicdz. doS pp.

Z m a H i

ś. p. Zbigrticwi RoslotucC, 1. 3. tv 
Mrarszavvie; ś. p. Marja ze Skarżyń­
skich Sokolnicka. wdowa, 1. 75, w  
Warszawie; §. p. Kazimierz Wosiński, 
b, radny m. Sosnowca, 1 (0, w  So­
snowcu: ś. p. Boiesiaw Hryniewicki, 
dr. med., I  68, w V arbzawieą ś. p. 
Janusz Rossochacki, i rok 8 mies., w1 
Warszawie; ś. d. Henryk Woycke, 
oby w. ziem.,' i. 57. w  Warszawie; ś. 
p Henryk Babiński, 1 63, w  Warsza­
wie-
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Najszybszy człowiek świata
12 km. na minutę. —  Jak pob tn rekord szybkości hytiroplanu.

23 październ ika r. b. na jezio- znakomicie. Po zm ianie św iec i 
rze Garda we W łoszech został u- o liw y, A ge llo  ubrany w  skórza- 
-tanow iony nowy światowy rekord ny kombinezon, z watowanym  kas 
zybkości hyaroplanu W łoski pi- kiem na g łow ie  (aby złagodzić 

lot. Francesco A ge llo , osiągnął straszliw y huk m otoru ), za ją ł 
•rybkość 709 km. :ia godzinę. m iejsce p ilota  i został p rzy w ia  z a- 

Poprzedni rekord, zdobyty w zauy pasami w? nogach i w  ple- 
.w ietniu 1933 r., atakowano d z ie - , cach, tak, te  w łaściw ie nie mógł 
nęć razy w  ciągu połtora roku .' się ruszyć.
Nap różno usiłował go pobić dwu-j W  te i chw ili pluton żołn ierzy 
Krotnie por. N er i, który późn iej pchnął aparat na w om i motor 
zginął śm iercią lotn>'ka w  zwyk- zaczął warczeć. W  G4 sekundy 
lym  locie na aparacie m yśliw - później hydi-oplan, rozcinając bia- 
skim. A takow ał także swój włas- łą pianę końcem ogona, odrywa 
ny dawny rekord, wynoszący 082 się od ta fti jeziora , nabiera rozpę- 
.vm. na godzinę, sierżant A ge llo . du i praw ic siekąc wodę leci w 
Podejm ow ał tę próbę 7-krotnie kierunku północrym . AVnet znika

tw a wznosi się bandera. Rekordo­
w y  lot trw a ł 15 minut. A ge llo  sia­
da do auta i jed zie  dc narzeczo­
nej, oczekującej w  ukwieconej 
w illi, z trw ogą wsłuchanej w 
warkot motoru. A ge llo  jedzie, a- 
żtby  pow iedzieć je j  o zw yc ię ­
stwie, a tem samem pow iedzieć 
o ślubie.

Co m ó w i

z oczu.— za każdymi razem  bezskutecz 
nie. W ystarczy ł bowiem  mały7 pod­
much w iatru  i lekkie sfa low an ie 
>vody, aby osłąbić szaloną szyb­

kość  samolotu.

N arze cze lis tw o  i reko rd
Z h is to rja  rekordu łączy się ro ­

mantyczna h istorja  narzeczeń- 
stw a m łodego sierżanta. A ge lto  
m iał narzeczona, a le ślub odkła­
dał c iąg le  do chw ili zwycięstwa.
Narzeczona przen iosła się ze swe­
go m iasta rodzinnego, Cremo, do 
Desensano, ażeby być b liżej na­
rzeczonego, k tóry  tam w łaśnie w  
szkole lo tn icze j p rzygotow yw ał 
się do swego szalonego lotu.

23 października A ge llo  przystę­
pu je do ósm ej z rzędu próby. P o ­
goda coprawda je s t nienajlepsza, 
aie wobec zb liża jące j się zim y w7a I 
runki m eteorologiczne stale się 
pogarsza ą i na leży korzystać z 
każdego dnia w olnego od w iatru .

Kom isarze lo-tu udali się na
dwa odcinki kontrolne: Manerba ,
• -i. ;  , . , i ny. A le  oto znow go '•widać nad
i Mon iga gdzie m ieli zbadać, czv „  , r
 , . ' c . . , , , M anerbą i zaraz potem nad Mo-

709 km . na godzinę
Po 20 kilom etrach A ge llo  robi 

w iraż i nabrawszy odpow iedn iej 
szybkości p rze la tu je  p ierw szy 
etap. N ad jeziorem  słychać pie­
k ielny huk motoru. A para t leci 
w stronę Manerba, a potem do 
M oniga. Po p ierwszym  odcinku 
znów w ira ż  —  przeciętna szy b- 
kość na p ierwszym  etapie 709,202 
km. na godzinę.

Drug; przelot był jeszcze szyb­
szy. Zdum iewające jest, że A ge llo  
m inął punkt kontrolny z taką do­
kładnością, że obsługa chronome­
tru zapewnia, iż  samolot przele­
ciał n -e dalej od n iej jak  o 50 
m. W  chw ili przelotu pow ietrze 
zostało tak gw ałtow n ie w strząś­
nięte, że w ia tr  zryw ał niemal 
czapki z głów ,

Czas przelotu  —  710,433 km. 
na godzinę, hydroplan niknie na 

i huryzoncie nad wybrzeżem  W ero-

aamolot ataKujący rekord zacho- J 
wysokość. Pły­wu je  przepisaną 

droplan bowiem nie może pod­
n ieść się ponad 400 m etrów  nad

niga. P rze la tu je  nad czerwonym  
słupem. Obserwatorzy lotu z za- 

! partym  oddechem śledzą s-zalone
■ , i w iraże. N a  trzecim  etapie A ge llo

pozmm wody, ponieważ zwiększę- ■ ,
* . osiąga szyDkosc 711,462 km. na

m e wysokości u łatw ia na.-tępnu 7
zw iększenie szybkości. Rekord IJ"
m ierzono nowym systornem f o t o - 1 , to na-: w iększa szybkość,
chronom etrycznym , który pozwą- k iedykolw iek osiągnął czło
la uchwycić szybkość z dokład­
nością do jednej tysiącznej czę­
ści sekundy.

Ósm a prćb?
W. piękne popołudnie w yprow a­

dzono aparat z hangaru. Jezioro 
Garda lekko fa low ało . W ia ł ła ­
godny w ia tr  południowy, który 
n 'e przeszkadzał w  zwykłym  lo­
cje, ale dla hyaroplanu A ge lla  
był poważną przeszkodą zarówno 
przy  starcie, jak  i p rzy  wodowa­
niu.

wiek.
Po przeliczen iu  na minuty, o- 

, trzym am y szybkość. 12 km. na 
minutę. Czwarty etap A ge llo  prze 
Ir.tuje ju ż  w o ln ie j, to znaczy... 
709,404 km

Z w y cięs tw o
W  chw ilę potem aparat opusz­

cza się na wodę. Do liydroplanu 
podjeżdża m otorówką komen­
dant szkoły p ilo tów  w ie lk ie j szyb­
kości, płk. Bernasconi. P ilo ta  o f i ­
cerow ie na rękach- wynoszą na

odpow iedzieć. W reszcie mówi. 
Wspom ina przedewszystkiem  pa­
m ięć sw ojego p rzy jac ie la  Belli- 
niego, k tóry zginął w  jeziorze. 
T e  rasy p rzela tu je  nad jeziorem , 
które w idzia ło  tragiczną śm ierć 
Kolegi, pat.rz\ w  głębię, jaxby 
chcąc pozdrow ić w iernego towa­
rzysza.

Rekord A ge lla  został zdobyty 
23 października, a w ięc  na pięć 
dni przed roczn icą zw ycięskiego 
marszu faszystów  na Rzym. W ie- 
n ‘ec trium fa lny dwunastolecia 
rządów  faszystow skich  pow ięk­
sza sin o jeszcze jeden  laur zw y­
cięstwa.

Rekord obliczony z p rzeciętnej 
szybkości 4-eeh etapów wynosi 
709.202 km. na godzinę. Samolot, 
na którym A ge llo  osiągnął tę 
niezwykłą szybkość, jes t to „Mac-- 
chi - Castoldi 72“ , posiada motor 
F iata o sile 3000 koni. D ługi, 
czerw7ony kadłub w  czasie lotu 
p rzelatyw ał, jak  ogn ista torpeda.
Szybkość zdawałoby się —  prze­
kracza ju ż gran ice ludzkich mo­
żliwości, a jednak A ge llo  —  opo­
w iadając o w rażeniach m ówił, że 
gdyby była lepsza w idoczność, 
m ógłby osiągnąć szybkość jeszcze 
większą.

Tak, jak było, pc każdym w ir a - ; baJ synowie Naoaba M u za ffa r  
żu musiał lecieć na ślepo. M gła  Bahaddutoa, którzy w  A n g lji la t 
przeszkadzała mu w idzieć punkty ParS studjow ali prawo, 
kontrolne. P rzy  szalonej szybko-1 Salar Jung Bahaddur i b r a t je -  
ści i mgle, g in ę ły  pud aparatem, g0> zdąży li już zrzucić z siebie 
A ge llo  zaś nie m ógł w ychylić  się oclz'eż europejską i przywdziać 
z hyclroplanu. Poza m głą prze- b i«e >  szerokie szaty h induskie; a 
szkadzał w ia tr południowo - z a - ! czapkę studencką zam ienić na

Już iest gotowa
S z o s a  d o o k o ł a  T a t r

=  == —  Nr. 307

Dotychczas ze wszystkich stron 
okrążały Ta try , zarówno po stro­
nie polskiej, jak  i esesko-słowa- 
ekiej, szosy, um ożliw ia jące w y­
cieczki samochodowe dookoła 
Ta tr, a jedyn^ luką w  tym  p ier­
ścieniu był brak szosy b iegnącej 
na zachód od Z ikopanego i łą­
czącej Zakopane przez W itów  z 
Suchą H orą  na O raw ie.

Chcąc dostać się samochodom 
z Zakopanego do Suchej Hory, 
oddalonej za ledw ie 20 km., trzeba 
było jechać 70 km. drogą okręż­
ną na N ow y  Targ , Czarny Duna­
jec, Jabłonkę i Chyżne, gdzie 
znajdował się jed j m dostępny 
dla autom obilistćw  gran iczny 
punkt przejściow y, m iedzy Pod ­

halem i Oraw7ą. N ic  w ięc  dziV^ 
nego, że oddawna, jako jeden  z 
najw ażn iejszych  postulatów w 
dziedzin ie rozbudowy dróg na 
Podhalu, wysuwano przedłużenie 
szosy Zakopane-Kościeliska do li­
ną Czernego Dunajca w  ten spo­
sób, by b iegła  ona przez letniska 
W itów  i Chochołów7, a w  Suchej 
Horze łączyła się z siecią szos 
orawskich. Postu la t ten został 
wreszcie zrea lizow a li' w  r. b. 
A czkolw iek  powódź lipcowa od­
roczyła wykonanie szosy, obecnie 
jest ona już gotowa z odnogą do 
Suchej H ory  i mostem nad Czar­
nym Dunajcem. Pośw ięcen ie je j  
i oadanie do użytku nastąpi w  
niedzielę, 4 b. m.

Oblubienice -  „na m m  *Ni&“
W esele synów hinduskiego m aharadży

Przed  kilkoma dniami powróci- „m łodemu panu", którego, w  tym 
li do sw ej htoduskiej o jczyzny o- celu zaprowadza się do tajem ni-

chodni.

W  12-lecie faszyzm u
turban.

Stali się om  ju ż znów tak dale­
ce Hindusam i, że bez sprzeciwu 

W  parę m inut po pobiciu rek o r - ! P rzy ję li do w iadom ości polecenie 
du, Rzym  w iedzia ł ju ż o zwy- rodzica, poślubiania w  najbliż- 
cięstw ie. A ge llo , uszczęśliw iony szynt czasie n iew iast przeznaczo- 
uśmiechem narzeczonej, otrzymu- nych dla nich ju ż  zaraz pc ich u- 
je  te lefon  od gen. Va lle , podse- rodzeniu. Kob iet tycn, m łodzieńcy 
k retarza stanu w  włoskiem  M ini- dotąd na oczy nie w idzie li, nie 
sterstw ie Lotn ictw a —  gen. Va l- znaJ3 nawet ich im ion i nie oglą- 
le zaw iadam ia sierż. A g e llo  o no- ’ cb podobizny, a wiadomo im 
m m acji na o ficera . > tylko, że są córkami N izam a z

Agello , wzruszony, nie może nic Hyderabadu.
| Rozpoczęły się ju ż przygolow a- 
nia do godów weselnych, które 
orzepychem  swymi m ają zaćmić 

i wszystko co w idzia ły  tod je  w  cią­
gu stu ostatnich lat. Oblubienice

Tajemnicza epidemją
w  A fryce

Spróbowano motoru. D zia ła ł ląd. Na maszcie gmachu do wód z-

Jak dono=i ngeneja Routera z Dh- 
bessalam, tjr pewnej afrykańskiej 
szkole żeńskiej w  głębi terytoriom  
Tanganika wybuchła jakaś b liżej 
nieznana epidemia. Detv?hczas zmar­
ły  33 uezeniec. K ierow niczka szkoły 
i  pozostałe dziewczęta ciężko zacho­
rowały. «-«- 7 1

Tajem nicza epidem ją wybuchła po­
dobno po spożyciu tranu z rekina. 
Z tego powodu rząd zakazał, aż^do 
dalszego zarządzenia, używania i 
sprzedaży7 tego tranu, Celem w yjaś -1 
liienia przyczyny7 masowych zgonów 
wysłano samolotem tokarzy i urzęd­
ników kiym inalnych.

zważone zostaną „na w agę z ło ta " 
i złoto to następnie rozdane zosta­
nie ubogim.

K lejnotów 7 godowych dostarczy7 
słynny skarbiec Hyderabadu Bo­
gactwa skarbca tego nie by ły  do­
tąd jeszcze nigdy oceniane na 
„‘walutę ob iegow ą ": wiadomo ty l­
ko, że znajdu ją się tam diamen­
ty, rubiny i sza firy  —  olbrzym y, 
sztaby7 szczerego złota i najp ięk­
n iejsze okazy sztuki złotn iczej.

N: kilka dni przed uroczysto­
ściam i zaślubin, przyjętym  zw y­
czajem  klejnoty m ające zdobić 
córkę N izam a, wydawane zo-stają

czych lochów skarbowych.
U  w ejśc ia  do podziem i, nakła­

da mu się na oczy szczelną opa­
sko, która zd jęta zostaje dopiero 
po orzybyciu  do skarbca.

Tu ta j wolno mu czynić wybór. 
A  jes t w  czem w yb ierać ! P rzy- 
szłemu zięc iow i N izam a pozosta­
wia się do w o li w.vbrać jaki 
skromny pierścionek, lub też któ­
rąś z przepysznych ko lij o m iljo- 
nowej wartości.

N ie  odgryw a to żadnej ro li —  
natomiast każdy wzięty7 przedm iot 
zostaje skrupulatnie zare jestro­
wany, a czyni się to dla tego, po- 
nmważ N izam  z skai-bca swego 
zasadniczo nie daje podarunków, 
a owe cudne okazy o lśn iew ają­
cych k lejnotów  zostają członkom 
rodziny jedyn ie —  wypożyczane, 
aczkolw iek na całe życie.

T o też  nikt z rodziny nie ma 
prawa rozporządzać się sam owol­
nie ołrzyi.ianem i „w  podarunku" 
z jak ie jko lw iek  okazji drogocen- 
nościanii.

W  razie  śm ierci k tóregokolw iek 
z ^obdarzonych". ju ż w parę go­
dzin późn iej z jaw ia  się stróż skar­
bowy N izam a i odbiera spowro

tem klejnoty, które znów powra* 
cają do podziem i, przyczem  dana 
rodzina zwykle dorzuca kilka 
sztuk w łasnych drogich  kamieni.

W  ten sposób bogactwa tego 
hinduskiego w ielm ożny nietylko 
nie m aleją, lecz stale pomnażają 
się, zasilane, prócz tego, oczyw i­
ście jeszcze zwykłem i „poboram i 
państwowem i".

N izam a Hyderabadu uważać 
można za najbogatszego człow ie­
ka w  św iecie. Jakie bogactwa kry­
ją  lochy Hyderabaau, tego nikt 
pow iedzieć nie może, gdyż pozo­
staje to ta jem nicą ich w łaścic ie la  
i zaufanych stróżów  teg< „S eza ­
mu", a rekrutu jących się od w ie ­
ków z członków jednej i te j sa­
mej rodziny. Stróże są n ieprzy­
stępni i małomówni. I  dopiero u- 
m ierając, o jc iec pow ierza ta jem ­
nicę najstarszem u synowi i ten 
znów i jaw n i ją  swemu następcy 
na' łożu śm ierci.

Przed  rokiem dwaj europejscy 
rzekomo „geo logow ie ", z ja w ili się 
yv okolicach Hyderabadu, czy­
niąc tam jak ieś ta jem nicze po­
m iary. Studja te by ły  w idocznie 
nie. na rękę N izam ow i i w net 
w sze lk i, słuch o przybyszach zag i­
nął.

ehmbi w-----

Noiwięksża i najmniejsza śmiertelność?
Sekcja ,Migjen.\ ig i N arodów  

ogłosiła  niedawno statystykę
śm iertelności wśród ludności w 
różnych częściach św iata. Jeśli 
chodzi o Europę. najw iększa
śm iertelność panuje w Saloni-

J. Jukówskr

MAŁY G11RIIZ0N
P O W I E Ś Ć

—  A -au ! —  ziew nął naraz Wlotowy —  rozgadali się 
jak  w  Sejm ie. Zobaczymy, gdy ju ż tu będą, kto m iał ra­
cje. Chodźmy spać.

X IL

■środa była dniem jarm arcznym  w Błotow ie. Od w cze­
snego rana c iągnęły  z okolicznych wsi furm anki z w szel­
kiego rodzaju  produktam i i towaram i. Chłopi i szlachta 
w ieźli, co kto miał, byle zam ienić owoce swej pracy na 
tak bardzo potrzebny i drogi dziś pieniądz. K w icza ły  
na fu rach  zw iązane sztuczki n ierogacizny i spędzały k ła­
paniem uszu ro je  much w łażących im do oczu. Drób na 
różne głosy w yraża ł swój protest przeciw7 stłoczeniu go 
w  małych klatkach. C ielęta prowadzone na posti-onkach 
i trzym ane za ogon, jak  za ster, starały się chodzeniem 
w zygzak po drodze opóźnić term in swej kaźni. W ieś- 
niezki n iosły całe toboły w arzyw  i nabiału. Wszy-stko to 
w lewało się z różnych stron w  rynek, który wkrótce w y ­
g lądał jak  w rzący kocioł.

Zgiełk, krzyk, w yziew y spoconych ciał, smród ou- 
chodów zw ierzęcych, stanow iły  tło, na którem  rozkw ita­
ły  transakcje handlowe.

N a jw ięce j rwetesu rob ili żydzi. Z łj rzaskiem rzucali 
się na chłopów, w ydziera li im z rąk towar, w tykali gw a ł­
tem do kieszeni kw oty o połowę m niejsze, an iżeli te, któ­
rych żądali sprzedawcy i w ygra ża li na . dodatek oszoło­
mionym, steroryzowanym  producentom.

G rem jaln ie też śpieszyła na rynek pięknu płeć ga rn i­
zonu z ordynansam i, niosącym i kobiałki tv rękach. M o­
żnaby było utworzyć praw ie całą kompanję z synów M ar­
sa, sp rzen iew ierza jących  się sztuce wojennej.

W ybra ła  się na zakupy i pani Z o fja  Daleeka, która 
obecnie co parę dni w yjeżdża ła  ua w ieś do rodziców  i do 
syna, a w raca ła  do domu dla przyp ilnow ania bieżących 
spraw  gospodarskich. Tow arzyszy ła  je j p. M ina W ład- 
kiew iczowa, żona jednego z poruczników.

—  Jak tam zdrow ie mężulka? Czy pisał co? —  pyta­
ła pani M ina.

Chociaż Dalecki z w yjątk iem  kurtki z paru słowami, 
zaw iadam iającem i o w y jeździć  swym do Zakopanego, nic 
nie pisał, pani Z o fja  skw apliw ie przytaknęła:

—  O tak ! pisze bardzo często. Już się dobrze czuje 
i chce w racać. Donosi mi, że sję bardzo stęsknił

—  A  z nerwam i, czy ju ż w  porządku? W ie  pani, że 
ja  się dziw ię je go  zdenerwowaniu przed chorobą. Takie 
różne plo.tki tu chodziły. Nikomu nic uauzą spokoju. Su­
chej nitki nie zostaw ią na człowieku. Tak ie zacne, wzo­
rowe małżeństwo, jak  państwo, i was też się czepiali

Pan i Z o fja  zaniepokoiła się.
—  Co pani m ów i? O m nie? C nas? Kto tak i? Pan i 

musi pow iedzieć kto. Już ja  je j pokażę! oburzała Się 
wzorowa małżonka.

—  A c l i !  nic takiego, nie o pani... —- wykręcała się pu- 
ni M ina. —  Ot. coś tam raz słyszałam, że męża pani w i­
dzieli z jakąś inną kobietą i to w  nocy. *Ale to, w ie  pani, 
napewno n ieprawda. To tak z zazdrości ludzie mówią, bo 
ich kłuje w  oczy, że państwo dobrze ży jec ie  ze sobą. N ie ­
ma o czem gadać.

F rzybyc ie  pań na rynek przerw ało  ..poważną" roz­
mowę i n iew iasty z »częły robić zakupy. E lokw encją  i 
zdolnością w  dziedzin ie tranzakeyj handlowych pani Zo­
f ja  z powodzeniem  górow ała  nad pejsatym i swym i ryw a­

lami. Po pewnym  czasie kroczy! ju ż ordynans ze swoją 
panią, dźv;iga jąc pod jedną i drugą pachą utuezoue gęsi 
i zwwotem g łow y salutując przechodzące szarże. Gęsi w y­
c iąga ły  szyje i gęgały, jakb j7 prosiły  te szarże o wypusz­
czenie ich z n iew oli i jakby oskarżały żołn ierza, że po­
niechał karabma, im ając się n ielicu jącego z jego  godno­
ścią dźw igan ia  drobiu na zarżnięcie.

N a  skraju m iasteczka stal dom, w  którym  m ieścił się 
w arsztat stolarski Jana W aśkiew icza. Swego czasu śred­
nio zamożny m ajster, obecnie klepał biedę. Datowało się 
to od czasu, W edy roboty w  pułku ob ją ł przedsiębiorca, 
z którym  przy  pierw7szym zaraz zam ówieniu pokłócił się. 
W  następstw ie tego konfliktu  stracił W aśk iew icz w praw ­
dzie niezbyt dużo, ale bądźcobądź stałe dochody. Dawał 
sobie jednak jakoś radę. Jako jedyn y rzem ieśln ik kato­
lik  w7 miasteczku, otrzym yw ał pracę u n ielicznych  ziom­
ków sw7oich, a oprócz tego od czasu do czasu trafia ły, się 
i lepsze zam ówienia od o fice rów  i podoficerów  garn izo­
nu. Czasy były jednak kiepskie, odpraw ił w7ięc czeladni­
ka i z jednym  tylko term inatorem  pracował od rana dd 
w ieczora. Zaharowywał się dla sw o je j jedynaczki, Ewy, 
swego oczka w7 głow ie, jak  m awiał.

B ola ł mocno nad tem ,żc nie stać go było obecnie na 
dalsze kształcenie córki, którą po trzech  latach nauki 
w  sem inarjum , musiał, n iestety, zabrać do domu. P rzy ­
stojna dziewczyna po paroletnim  pobycie w  dużem m ie­
ście nabrała m anier eleganckiej panny i stała się objek- 
tem konkurów zc strony w7ielu m iejscowych za lo tn i­
ków. Staremu sto larzow i nic bardzo się to podobało. 
Kom binował sobie wydac*C'órkę za syna m ajstra m urar­
skiego, Teodork iew icza, solidnego m łodzieńca. A le  cóż, 
k iedy Ewunia m iała w7yższc aspiracje, którym  nie mógł 
się oprzeć o jciec, pob łażliw y we wszystkiem  dla córki.

(D . c. n .).

kr.ch w Grecji, gdzie  na 1000 
m ieszkańców przeciętn ie umiera 
21.3. Następne skolei są W ę g r j ; 
które posiadają śm iertelność 17.8 
na 1000 mieszkańców7, potem idzie 
Po rtu ga lja  i H iszpan ja (17.7). 
F rancja  (15 .81 Szw ajcarja
(12.2), A n g lją  (12 ), N iem cy
(11.2) i Norw7eg ja  (10.7). N a jn iż ­
szą cy frę  śm iertelności wykazuje 
H oland ja  —  9 na 1000 m ieszkań­
ców.
W  A z ji,  cyfrę, maksymalną śmiet 

telności wwkazuje M ezopotam ia 
—  38.5 na 1000 m ieszkańców, pod­
czas gdy najn iższa cy fra  śm ier­
telności zanotowana je s t w  Bilna- 
rz<j i Orissie -— 12 na 1000 m iesz­
kańców.

W  A fry c e  najw yższą przeciętną 
cy frę  śm iertelności napotykamy 
w E g ipc ie  36.8, najm niejszą zaś 
w7 miastach kolin ij europejskich 
w7 A fry c e  Połudn iow ej, gdzie w y ­
nosi ona tylko 10.0.

W  Am eryce Centralnej na jw ięk ­
szą śm iertelność zanotowano w 
''leksyka (20.8 na 1000 m ieszkań­
ców ), podczas gdy W Am eryce 
Północnej przeciętna cy fra  śm ier­
telności sięga zaledvrie 11.2. V 
Am eryce Południow7ej na jw ięk ­
szą ilość skonów7 na 1000 m iesz­
kańców stw ierdzono w7 W enezue­
li (26.1), a najm nieiszą w  Buenos 
A ires  -—  12.7.

A u stra lja  wykazu je śm iertel­
ność znacznie mniejszą, niż inne 
części św iata. C y fra  maksymalna 
ilości skonów, zanotowana w 
PajrJJi nie sięga lu  na 1000 m iesz­
kańców7, a w innych m iastach wa­
ha się w  granicach 8 — 9.

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6,(56.99 (sekretariat, dodatkowy ied. naczelny);' 6.66.62
(dz'ai polAycznę i ekonomiczny) 6.S6 ó!. (dział miejski : liter.-art.); 6.66.5’.) (międzymiastowy). Sekre-
ta-z redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i św’ąt ’.v godz. 11— 12. 

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64 Prenumerata 691-06.
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynki pocztowa 745. Adres telegraficzne — A B C  W arszawa. Konto
P K O  N-. 1.3550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, Aleja Józefiny 11, tei. 209; Piotrków Tiybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Wl«c!3wek'. Cyganka 26. tel. 136.

PR.EN PJ1E RA TA: miejscowa (z  odnoszeniem do Jomu) i zam iejscowa— sł. 150 miesięcznic. Konto cie­
kowe P K. O. Nr. 13550.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal­
ty (na -wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł„ 

v tekście (wśród artykułów) — 70 gr„ w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 Sr- Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach drobnych" liczy się za oddzieine wyrazy, 
a tłusty aruk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .). Za torminy dmku ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

todaktor odpow iedzia lny: Józe f M akw sczrk Druk. Literacka S. z o, o „  W arszawa, N ow y  Św iat 22, tel. 666-GA. W ydaw ca: M A Z O W IE C K A  SPÓ? KA  W YD A W N TC ZA

t


